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POLITYKA ZATRUDNIENIA

ANTONI RAJKIEWICZNie było chyba w Polsce zebrania przedwyborczego, na którym nie poruszano by problemów zatrudnienia, nie ma też dnia, w którym nie pisałyby o nich gazety. Krąg ludzi zainteresowanych sytuacją na tzw, rynku pracy stale się rozszerza. Jedni daremnie poszukują zatrudnienia, innym grozi redukcja czy tzw, przesunięcie, młodzież kończąca szkoły różnych typów z niepokojem myśli o możliwościach znalezienia zajęcia, a usamodzielniające się przedsiębiorstwa pragną znów skorzystać z prawa ustalenia limitów zatrudnienia we własnym zakresie i poprzez kompresję etatów zamierzają dokonać likwidacji „bezrobocia wśród zatrudnionych". O pracę dopominają się repatrianci powracający z ZSRR. W dalszym ciągu, choć w mniejszym już zakresie naciska na miejski rynek pracy młodzież wiejska. Proces decentralizacji wymaga przeniesienia wielu ludzi na nowe miejsca pracy, często i do innych miejscowości, wymaga też i przekwalifikowania. Coraz głośniej mówi się 
o podwyżce rent dla emerytów, która ma spowodować rezygnację z dotychczasowej pracy.W oparciu o powyższy rejestr zjawisk zachodzących w sferze tzw, gospodarki siłą roboczą, rzec, można, że prawie każda rodzina w naszym kraju bezpośrednio lub pośrednio zainteresowana jest sprawami zatrudnienia. Urastają dziś one do zasadniczego problemu ekonomicznego i socjalnego stawiając przed polityką gospodarczą i polityką społeczną pilne zadania zmobilizowania całego systemu środków zmierzających db opanowania żywiołowo zachodzących procesów. Kształtują się one, obok całej piramidy takich instytucji jak:1) Komitet Rady'- Ministrów do Spraw Zatrudnienia,2) Komisja Zatrudnienia przy Ministerstwie Pracy i Opieki Społecznej,

3) Biuro do Spraw Zatrudnienia 
przy Urzędzie Rady Ministrów,4) Departament Koordynacji Polityki Zatrudnienia i Płac w Komisji Planowania,

5) Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej,
6) CRZZ,
7) Liga ■ Kobiet;8) organizacje młodzieżowe oraz piramidy licznych ustaw, u- chwał, rozporządzeń i okólników, żłobiąc sobie własne łożyska różnej szerokości i głębokości.Bezradnie spoglądamy z wysokości wspomnianych piramid na burzliwe nurty starając się co najwyżej odgadnąć ich kierunek.
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Nie ma u nas planowej polityki zatrudnienia, a eo gorsza brak jest nawet porządnej rejestracji zachodzących zjawisk. Co pewien czas wybucha w prasie „bomba": u jednych w postaci 2 milionów bezrobotnych, u- innych liczba ta redukuje się do ponad 300 tysięcy, jeszcze Inni obliczają, że mamy ni mniej ni więcej tylko 177 764 poszukujących pracy. Nikt nie wierzy oficjalnym danym, nawet organ państwowy, który je zbiera.Jedni twierdzą, że istnieją znaczne nadwyżki siły roboczej na wsi, drudzy dowodzą, że trzeba organizować powrót ludzi z miast do wsi. Pewne dokumenty gfożą depresją w najbliższych latach, inne znów uspokajają. Nagle. pojawia się u- chwała o powstrzymaniu odpływu ze, wsi, w kilka tygodni przekreśla się ją. Przeznacza się dziesiątki milionów złotych na łagodzenie zjawiska bezrobocia, bez należytej kontroli i badania skutków ich działania. Wychodzi zarządzenie Prezesa Rady Ministrów zobowiązujące m. in, resorty do ^przedstawienia możliwości zatrudnienia zwolnionych pracowników, na które ani jeden resort nie. odpowiada w określonym terminie (patrz notatka w „Życiu Warszawy" z 15.11.1957 r. pt. „Ministerialne opóźnienie").Powyższe fakty wskazują, że stan w dziedzinie zatrudnienia jest nad wyraz niepokojący. Stosowane do tej pory paliatywy stwarzały jedy
nie pozory ładu i porządku.Opanowanie.. obecnej sytuacji na rynku pracy nie jest łatwe. Choć niektórzy hołdują rzymskiej zasa- ’dzie: quod, ratio nequit saepe sanavit more (czego rozum nie może naprawić, czas często naprawia), to w tym wypadku czas działa na niekorzyść. Lepiej więc sobie uprzytomnić, qui non est hodie, eros minus opius erit — kto dziś nie jest przygotowany, jutro jeszcze mniej nim będzie, i zabrać się do przemyślenia programu naprawy.Sądzę, że wymaga on podziału na trzy części: 1) na program doraźnych zmian, 2) na plan długofalowy i 3) na system środków .organizacyjnych, zabezpieczających realizację ustalonych zadań. Myślą przewodnią pierwszego stać się chyba powinna skuteczna walka z bezro
bociem I marnotrawstwem siły ro-
boczej, drugiego zaś realizacja po- wraca się należny jej szacunek.
Htyki pełnego zatrudnienia i racjo
nalnego wykorzystania wszystkich 
zasobów pracy. System środków or-
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da jemy sobie sprawę, że stosunki panujące w naszych uspołecznionych zakładach pracy muszą ulec gruntownej ręformie1). Od tego bowiem zalety w dużej mierze uzdrowienie naszej gospodarki oraz — co się z tym ściśle wiąże—zlikwidowanie swoistych plag nagminnej nieobowiązkowości, brakoróbstwa, kumoterstwa, bumelanctwa, chuligaństwa i In. Na zebraniach dyskusyjnych, w prasie i w radio — niemal wszędzie jest obecnie ostro krytykowany dotychczasowy system biurokratycznego zarządzania pracą ludzką, sprowadzający masy do roli bezwolnych wykonawców odgórnych dyrektyw, pozbawiający je możności twórczej inicjatywy oraz aktywnego współudziału w gospodarowaniu zakładami.Ruch samorządów robotniczych oraz związane z nim dążenie do .. przebudowy naszej absurdalnie scentralizowanej gospodarki dają nadzieję stopniowego uzdrowienia dotychczasowego stanu rzeczy. Demokratyzacja przewraca całą pieczołowicie pielęgnowaną hierarchię 
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W służbie przemysłu
biurokratycznego władztwa nad pracą ludzką, wraz z klikami okupującymi poszczególne jej stopnie. Wdrożenie fnas pracowniczych do roli współgospodarzy wprowadzi z czasem do zakładów zupełnie nową atmosferę, jeśli tylko zdołamy szczęśliwie przebrnąć przez obecny okres przejściowego zamętu i ogólnej dezorientacji. Stopniowo ulegną zlikwidowaniu narosła rozdętego do monstrualnych rozmiarów aparatu biurokratycznego. Fachowości przyNie można jednak żywić złudzeń co do tego, jakoby naprawa dotychczasowego stanu rzeczy mogła być łatwa i szybka. Podniesienie poważ-
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nie nadwątlonego morale pracowniczego wymaga sporo czasu i wielu gruntownie przemyślanych zabiegów natury socjotechnicznej. Formy samorządu pracowniczego, w ramach których wykształci się z biegiem przyszłych lat nowa, prawdziwie socjalistyczna atmosfera pracy ko-. lektywnej, muszą dojrzeć w wyniku żmudnych prób i przezwyciężania nieuniknionych błędów. Wybór przez załogi rad robotniczych należy przeto traktować jako krok wstępny w kierunku uczynienia załóg faktycznymi współgospodarzami zakładów.. .
O NAUKOWĄ ZNAJOMOŚĆ

Środowiska pracowniczegoWobec kompromitacji dawnych metod zarządzania pracą ludzką, które niejednokrotnie sprowadzały się do umiejętności nadzorowania i popędzania osób podwładnych, istnieje wyraźna potrzeba nowych, ożywczych koncepcji organizacji pracy ludzkiej w sposób odpowiadający faktycznie (a nie deklaratywnie tylko) humanistycznym założeniom socjalizmu.

ALEKSANDER MATEJKO"Wulgarny praktycyzm biurokra- nym zakładzie pracy. Każda z tych tów wyrządził szczególnie wiele kategorii ma swoją specyfikę socjo- szkody w dziedzinie spraw zatrud- logiczną.nienia. Całkowicie zaniedbano prowadzenie naukowych studiów tej problematyki; chlubne międzywojenne tradycje badawcze Instytutu Gospodarstwa Społecznego i Instytutu 'Spraw Społecznych nie były kontynuowane ba, nawet niewspominano o nich. Natomiast do ogromnych rozmiarów rozrosły się przepisy prawa pracy zmierzające douregulowania najdrobniejszychszczegółach całokształtu stosunków pracowniczych. Inna rzecz, że naru- : szanae tych przepisów było na porządku dziennym. Przepisy te jednakże bynajmniej nie załatwiały (bo też nie mogły załatwić) podstawowych bolączek jątrzących poszczególne środowiska pracownicze, ujawniających się przy lada okazji z coraz ^większą siłą.Potrzeba badań w dziedzinie sprawy pracy jest już dziś traktowana jako słuszna i oczywista (szkoda tylko, że dotąd badań takich w należytej skali nie rozpoczęto). Nie można przecież skutecznie uzdrowić dotychczasowego wadliwego układu stosunków błądząc po omacku, nie posiadając elementarnego rozeznania reformowanej rzeczywistości. Takiego zaś rozeznania brak między innymi, gdy idzie. 
o zakład pracy, jako określone środowisko ludzi powiązanych ze sobą siecią więzi powstałych na tle współdziałania, stałego współprze- bywania razem (przez co najmniej 7 lub 8 godzin dziennie), wspólnych interesów zawodowych i dążeń. Całą tę rozległą dziedzinę — będącą przedmiotem socjologii pracy, traktowano u nas dotąd w sposób niezmiernie uproszczony. A przecież u- stalenie zasad sprawnego funkcjonowania zakładu, zarówno w sferze ogólnego zarządzania, jak też organizowania pracy poszczególnych od- cinków, ustalania „orm i płac, prowadzenia polityki kadrowej, akcji dokształcania zawodowego itp. — jest wręcz nie do pomyślenia bez’uwzględniania czynnika tak podstawowego, jakim jest żywy człowiek — prą- cownik.Załoga nie jest bynajmniej czymś zwartym, bez wyraźnych wewnętrz1 nych zróżnicowań. Środowisko ludzkie zakładu pracy składa się w rzeczywistości z więła różnorodnych

Wiercenia poszukiwawcze ropy naftowej w rejonie Sanoka,

grup społeczno-zawodowych, mających nieraz sprzeczne interesy i dążenia. Wśród masy .pracowników występują rozmaite ich kategorie zależnie od wieku, płci, stanu rodzinnego, pochodzenia, kwalifikacji zawodowych, czasu zatrudnienia w zawodzie oraz w danym konkret-

Chcąc osiągnąć należytą wydajność pracy i harmonijny układ stosunków w zakładzie, trzeba liczyć się z możliwościami oraz specyficzną mentalnością każdej grupy pracowniczej. Warto pamiętać, że na tle wspólnej pracy powstają między ludźmi więzy spajające ich nieraz bardzo mocno; czasem-zjawisko to występuje w jaskrawej postaci swoistego „szowinizmu" o- kreślonych grup pracowniczych i utrudnia ich współpracę z resztą załogi zakładu. Tarcia między poszczególnymi grupami pracowniczymi (np. między' pracownikami produkcji i administracji, między pracownikami wykonawstwa i kontroli itp.) stanowią poważny problem wewnętrzny niejednego przedsiębiorstwa.Tego rodzaju sprawy — których praktycznej doniosłości wprost nie- sposób negować — wykraczają poza zasięg dotychczasowych zainteresowań naszej nauki. Zajmują się nimi dziennikarze, personalnicy, aktywiści partyjni i związkowi ele nie naukowcy.Brak, dojrzałej wiedzy dotyczącej naszych środowisk pracowniczych oraz związane z nim zaniedbanie socjologicznego punktu widzenia, zaciążyły u nas w sposób fatalny na metodach zarządzania zakładami. Wydawano zarządzenia zupełnie nie licząc się, jak będą reagowały rozmaite społeczności pracownicze. Ustalano normy, organizowano akcję bhp, koncypowąno całe skomplikowane systemy ekonomicznych i pozaekonomicznych bodźców — nie zdając sobie sprawy z ich socjologicznych konsekwencji.Znamienne, że nawet związki zawodowe nie rozporządzały jakimś usystematyzowanym i sprawdzalnym zasobem wiedzy o masach prą- 

cowniczych jako żywych ludziach składających się na określone środowiska społeczno-zawodowe. Ba przecież nie można poważnie traktować jako źródła wiedzy całego morza bezwartościowej, biurokratycznej sprawozdawczości, sporządzanej przez rozmaite ogniwa związkowe pod kątem „wykazania się" wobec władz zwierzchnich.. System ten jest tym bardziej naganny, że przecież w przeszłości związki zawodowe niejednokrotnie przejawiały inicjatywę ńa polu badań środowisk pracowniczych. Były one wtedy bezpośrednio zainteresowane w zgromadzeniu możliwie najdokładniejszej wiedzy o warunkach pracy i bytu mas pracujących. Interesujących przykładów dostarczają pod tym względem dzieje badań socjograficznych u nas w kraju, jak też za granicą.
DOTYCHCZASOWY DOROBEK 

SOCJOLOGII PRACYInicjując u. nas badania w dziedzinie socjologii pracy nie powinniśmy rezygnować — jak to „dotąd było w zwyczaju — z doświadczeń i wyników badawczych uzyskanych w warunkach ustrojowych odmiennych niż nasze. Przeciwnie, należy wydobyć z nich wszystko, co może być dla nas przydatne. Krytyczny stosunek wobec cudzego dorobku nie może prowadzić do lekceważenia go.Badania naukowe środowisk pra- . cowniczych, w sposób bardziej lub mniej poprawny (w sensie metodologicznym) nie są u nas zupełną nowością.Wystarczy choćby zajrzeć do bibliografii zgromadzonej swego czasu przez Stanisława Rychlińskikego. Natomiast nie prowadzono u nas specjalnych studiów socjologicznych dotyczących układu więzi spajających pracowników danego zakładu, wpływających na ich postawą, a poprzez postawę — na wydajność pracy. Badania takie rozwinęły się na szeroką skalę podczas minionego ćwierćwiecza w krajach zachod- 
■ nich, szczególnie w Stanach Zjednoczonych. Przedsiębiorcy kapitalistyczni rychło dostrzegli znaczne korzyści, jakie mogą zapewnić im studia pozwalające na ustalenie bardzie; przemyślnych, bo lepiej u- względniających mentalność pracowników, metod organizacji pracy i zarządzania.‘Wiele przedsiębiorstw kapitalistycznych powołało u siebie specjalne komórki złożone z fachowych socjologów i psychologów. Ich opinie — .oparte na badaniach — odgrywają dużą rolę .praktyczną przy selekcjonowaniu kandydatów do zatrudnienia, ustalaniu norm, premii, zasad awansowania, w szkoleniu personelu zarządzającego, za- żegnywanip konfliktów wewnątrzzakładowych, prowadzeniu przez 
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Dziś nastąpiło otwarcie Wiosennych Targów Lipskich - imprezy o światowym znaczeniu dla międzynaro- 
dowej wymiany handlowej.

., , ,.- _ _ , . w nobliźu centrum ihiasta Lipska, na powierzchniNa zdjęciu ogólny widok obiektów targowych, położonych w pomizu . .
• « _ . . a . ' . . „wiaswnlp targi techniczne, składają się 23 duże hale wy-liczącej 500 tys. nr. Na powierzchnię tę, obejmującą wyłącznie g . . .

■ J o , ..... T>n«npr7ehni krytej, jak również 90 tys. m- powierz-stawowe i liczne pawilony, liczące łącznie 92,3 tys. m powierzeniu j j. j

ćhni otwartej,



^-stoleje na ogół jasność poglą- 
■ dów, że kierunki mechanizacji i 
■ ■wynikająca z nich produkcja o- 
■ kreślonych typów i rodzajów maszyn rolniczych powinny odpowiadać potrzebom określonych typów gospodarstw rolnych (PGR, SpÓłdzielitie produkcyjne, gospodarstwa Indywidualne).To samo dotyczy form, doprowadzenia mechanizacji do rolnictwa. Wdaje Się, że również i one powinny być dostosowane do odmiennych warunków, w jakich gospodarują poszczególne typy gospodarstw. Jaka jest forma własności, taka również — moim zdaniem — powinna być forma własności innych potrzebnych gospodarstwu środków produkcji, a przede wszystkim maszyn i narzędzi rolniczych.Z zasady tej wynikałoby, że pod- stawową formą organizacyjną mechanizacji powinno być w .każdym gospodarstwie rolnym posiadanie własnych maszyn i narzędzi rolniczych. Wszelkie inne fermy organizacyjne mechanizacji (jej doprowadzenie do rolnictwa) mogą mieć uzasadnienie w szczególnych tylko warunkach.Z innych form znane są w warunkach rozdrobnionej gospodarki indywidualnej spółki i spółdzielnie maszynowe jako zrzeszenia kilku użytkowników i współwłaścicieli maszyn, jak również ośrodki maszynowe o charakterze usługowym. Wypożyczające maszyny różnym gospodarstwom rolnym. Do tego typu przedsiębiorstw usługowych zaliczyć można w naszych warunkach np. Państwowe Ośrodki Maszynowe.Należy jednak podkreślić; że w systemie naszego rolnictwa Państwowe Ośrodki Maszyno-we uważano do niedawna prawie za jedyną możliwą do przyjęcia i najdoskonalszą formę doprowadzenia mechanizacji do gospodarki chłopskiej, głównie spółdzielczej. POM przypisywano jednocześnie rolę organizatora produkcji rolnej. Wszystkim tym twierdzeniom i teoretycznym ich uogólnieniom przeczyła jednak praktyka działalności POM i jej efekty ekonomiczne.

ZADANIA POLITYCZNEPrzy ocenie dotychczasowej roli POM nie można pominąć faktu, że obok wykonywania prac rolnych i remontów odpłatnych spełniały one również funkcje polityczne. Praca POM miała być nacelowana w konsekwencji na stworzenie warunków 

BEZ KONCEPCJI
ganizacyjnych zahacza o sprawę modelu gospodarczego. Przyjęta u nas indukcyjna metoda jego budowy nie ogranicza tu swobody ich doboru.Przyjmując powyższą kolejność pozwolę sobie poddać pod dyskusję szereg propozycji.

PROGRAM DORAŹNYOd czego rozpocząć? Myślę, że od możliwie ścisłego ustalenia wielkości i charakteru zachodzących zjawisk. Wymaga to, rzecz jasna, poważnej pracy badawczej i rejestracyjnej. Terapię poprzedzić musi trafna diagnoza, oparta na dokładnej znajomości organizmu chorego pacjenta. Myślę, że diagnoza dotyczyć powinna przede wszystkim następujących zjawisk: podaży pracy, stanu zapotrzebowania na nowych pracowników i wreszcie sytuacji w grupie. tzw. chłopów-robotników. Rozpatrzmy po kolei zakres i kierunek koniecznych badań.Pod pojęciem podaż pracy kryją się nie tylko aktualnie poszukujący pracy, ale również i ci, którzy w najbliższym czasie (mam tu na myśli okres roczny) naciskać będą na rynek pracy. Ściślej mówiąc, wielkość podaży kształtują: bezrobotni (w tym również młodzież miejska wchodząca w wiek zdolności do pra
cy poza szkolą i poszukująca pra
cy, młodzież kończąca szkoły, repatrianci i pracownicy przewidziani do zwolnienia). Nie wyodrębniam tu grupy ludności wiejskiej poszukującej zajęcia poza rolnictwem, gdyż znajduje sio ona częściowo wśród bezrobotnych, częściowo zaś wśród chłopów-robotników, o których napi szę odrębnie.

Bezrobotni. Myślę, że na wstępie ustalić należy treść tego pojęsia. Definicja podana przez M. Kabaja w numerze 7 (282) „Życia Gospodarczego" wymaga uzupełnienia. M. Kabaj pisze: „pojęcie „bezrobotny" obejmuje więc ludzi zdolnych do wykonywania określonej funkcji w produkcji lub w innych dziedzinach życia- chcących pracować, lecz pozbawionych pracy*'. Wątpliwość budzi tu określenie „pozbawionych pracy", brak jest również podkreślenia formy wyrażenia chęci do pracy. Słownik Języka Polskiego M. Arcta pojęcie „pozbawiać" Objaśnia: „odbierać, odejmować coś komuś, o- gołacać k' :oś z czegoś, odbierać, wydz'&rać, wyzuwać kogoś z czegoś". Przyjęcie terminu Kabaja „pozbawionych ' pracy" oznaczałoby więc zawężenie bezrobotnych do grupy osób, które już pracowały’ i prącą utraciły. Nie mieszczą się tutaj ci, którzy po raz pierwszy zgłaszają chęć podjęcia pracy. Pragnie
nie otrzymania Zajęcia musi być też w jakiejś formie wyrażone. Tą formą jest rejestracja.
jnnnr 
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dla organizowania I rozwoju spółdzielczości produkcyjnej. Innymi słowy sens polityczny pracy POM oceniany był ilością zorganizowanych przez niego spółdzielni produkcyjnych lub liczbą chłopów indywidualnych zwerbowanych do istniejących już spółdzielni produkcyjnych. Skoro jednak kierownictwo POM odpowiedzialne było za utrzymanie odpowiedniego tempa rozwoju spółdzielczości produkcyjnej, to jasne się staje, że główny jego wysiłek i Uwaga skierowana była na zadania polityczne. Powodowało to
Ink 

organizować 
mechanizację 

rolnictwa
STANISŁAW

niedocenianie funkcji gospodarczych POM i efektów ekonomicznych pracy, które przy takim układzie stosunków i zadań przedsiębiorstwa, musiały być z konieczności celem drugorzędnym. Świadczy o tym chociażby Olbrzymia rozpiętość w poziomie jednostkowych kosztów własnych w poszczególnych POM, które np. w woj. warszawskim kształtują się na 1 ha orki średniej od 176 do 450 zł.Trzeba podkreślić, że POM, wykonując usługi w postaci prac rolnych (rzadziej remontów) głównie w spółdzielniach produkcyjnych, stały się jednocześnie w systemie pomocy okazywanej przez państwo zespołowej gospodarce — ogniwem źle pojętego kierowania, a właściwie dyrygowania gospodarką spółdzielczą. W ostatnich latach stało się niemal regułą, że POM decydował o wszystkich niemal ważniejszych sprawach rozwoju spółdzielni, włączając w to nawet decyzję o wy

Rodzi się tu jednak pytanie: czy każdego zgłaszającego się po pracę zaliczać należy do kategorii bezrobotnych? Są przecież ludzie, którzy w organach pośrednictwa pracy dokonują tylko obowiązku rejestracji zmiany zatrudnienia. Nasza statystyka zalicza ich do „poszukujących pracy", a nasi publicyści do „bezrobotnych". Termin „bezrobotny" wymaga więc uściślenia. Proponuję, by za bezrobotnego uważać człowieka 
zdolnego do pracy poszukującego 
zajęcia odpowiadającego jego kwa
lifikacjom i warunkom życia (wy
rażającego to w formie rejestracji 
w odpowiedniej instytucji) i nie mo
gącego jej otrzymać w dłuższym o- 
kresie czasu. Określenie „w dłuższym okresie czasu" wymaga wyjaśnienia. Osobiście uważam, że okres ten należy wiązać z ustawowym okresem wymówienia. Bezro- botnym więc staje się robotnik po dwutygodniowym daremnym oczekiwaniu na pracę (licząc od dnia zarejestrowania), pracownik umysłowy zaś po 3 miesiącach. Poszukujących pracy po raz pierwszy zaliczam do grupy bezrobotnych dopiero po miesięcznym wyczekiwaniu.Uwagi powyższe choć fragmentaryczne, sądzę, że wzbudzą dyskusyjny niepokój. Myślę, że po zweryfikowaniu terminu „bezrobotny" można będzie przystąpić do zewidencjonowania tej grupy ludności i ustalenia w sposób empiryczny wielkości zjawiska. Nasuwa mi się tu koncepcja przeprowadzenia w niedługim czasie jednorazowego spisu wszystkich poszukujących pracy i Wyodrębnienia w nim według ustalonych kryteriów rzeczywistych bezrobotnych. Bez tego zabiegu ulegać będziemy nadal magii liczb i dowolnych dociekań. Wspomniany spis miałby duże znaczenie dla ustalenia polityki lokalizacyjnej nowych obiektów inwestycyjnych i racjonalnego rozdziału funduszów inwesty-- cyjnych.Druga grupa kształtująca podaż pracy — to młodzież kończąca szkoły. Ustalenie globalnej liczby wchodzących na rynek pracy nie przed- . stawia tu poważniejszych trudności. Istniejąca nomenklatura zawodów, mimo jej niedoskonałości, stanowi dużą pomoc w ustaleniu specjalności absolwentów szkół zawodowych i wyższych. Trudność natomiast stwarzają absolwenci średnich szkól o- gólnbkształcących, z których zaledwie połowa dostanie się do szkół wyższych, a reszta wkroczy na rynek pracy bez przygotowania fachowego. Badania ankietowe, powiązane z pośrednictwem zawodowym pomogłyby niezawodnie w orientacji zainteresowań tegorocznych maturzystów.Trzecia grupa, która powiększa wolne zasoby, siły roboczej — to 
repatrianci. Przed gospodarką stoi zadanie zatrudnienia kilku dziesiątków tysięcy rodaków powracających z ZSRR 1 innych krajów. Nieznana jest do tej pory dokładnie liczba repatriantów, ich zawód, struktura wieku, terminy przyjazdu. Myślę, że przy niemałym nakfodzfo energii mogłaby nasza misja repatriacyjna sporządzić jakiś plan, który stałby 

borze np. przewodniczącego spółdzielni.Wydaje się więc, że podtrzymywanie twierdzenia o organizatorskiej roli POM w produkcji spółdzielczej byłoby szkodliwym sank- cjonowanidm dalszej ingerencji POM w wewnętrzne sprawy gospodarki spółdzielczej.
KOLA USŁUGOWAJest więc rzeczą niezmiernie istotną, aby w celu przerwania błędnej w dalszym ciągu interpretacji roli POM mocno podkreślić, że praca

KOSOWSKI

i cała działalność POM w rzeczywistości sprowadzać się powinna do roli usługowej.Niezmiernie istotną sprawą będzie, obok uznania POM za przedsiębiorstwa usługowe, przyjęcie słusznej zasady, że są one "tylko jedną z form doprowadzenia- mechać nizacji do gospodarki chłopskiej. Teza, według której forma ta jest najdoskonalsza i jedynie możliwa do przyjęcia, wydaje się co najmniej wątpliwa. Nie jest ona poparta odpowiednim rachunkiem ekonomicznym, który na podstawie porównania z innymi formami stosowania mechanizacji wskazywałby na wyższą efektywność ekonomiczną tej formy, jaką jest POM. Praktyka wskazuje raczej, że jest wręcz odwrotnie, gdyż koszty eksploatacyjne, jako jeden z elementów rachunku ekonomicznej efektywności, są w POM bardzo wysokie i spowodowane często trudnymi do uzasadnienia przyczynami.

się podstawą do zorganizowanego rozmieszczenia i zatrudnienia repatriantów,, Z, „informacji* prasowych wynika, że mimo dużych wysiłków granicznych punktów repatriacyjnych, -repatriacja dokonuje się żywiołowo, działa się tu raczej systemem opieki społecznej i metodami charytatywnymi.Fala repatriacji rośnie, względy społeczne, ekonomiczne i polityczne przemawiają za koniecznością pla- nowego rozmieszczania repatriantów i szybkiego zorganizowania dla nich warsztatów pracy. W planach osadnictwa i zatrudnienia należy koniecznie uwzględnić i tę grupę dodatkowych zasobów pracy.Na nowe miejsce pracy czekają również pracownicy objęci akcją 
kompresji etatów, zwolnieni z administracji i zbędnych ogniw gospodarki narodowej. Naprzeciw trwającej od przeszło pół roku dyskusji nie wyszedł do tej pory przemyślany plan przesuwania tych pracowników.. Nie korzysta się również z możliwości wymiany kadr niekwalifikowanych na kwalifikowane, realizacji postulatu zatrudnienia właściwego człowieka na właściwym miejscu. Organa rządowe poszły na najłatwiejsze rozwiązanie przyznając prymat odszkodowaniom, pieniężnym. Z jednej strony doprowadza to do zwiększenia wypłat gotówkowych, z drugiej zaś staje się platformą do nadużyć. System odszkodowań dla pracowników administracyjnych budzi również nadzieje wśród robotników’, że im też Skarb Państwa nie poskąpi pieniędzy w wypadku zwolnień z zakładów produkcyjnych.Całe przedsięwzięcie związane ze zmniejszeniem aparatu administracyjnego nie jest do dnia dzisiejszego organizacyjnie opanowane. Tylko część ministerstw i centralnych u- rzędów wywiązała się z obowiązku opracowania planów zwo’nień, ani jedno natomiast nie przygotowało programu zatrudnienia zwalnianych pracowników. Budzi to zrozumiałą niepewność wśród „zagrożonych" pracowników, a samą akcję dalszego ograniczania aparatu administracji stawia pod znakiem zapytania. Nie można przecież kilkudziesięciu tysięcy zwolnionych pracowników pozostawić za kilka miesięcy’ bez możliwości otrzymania pracy.Czas więc dyktuje konieczność jak najszybszego ustalenia ostatecznych liczb zwolnień i możliwości przesunięć w ramach resortów. Dla pozostałych, którym nie uśmiechają się kredyty i prywatna inicjatywa, stworzyć należy plan przeszkalania i przeniesień. Powinien on opierać się o ankietę, w której wszyscy zainteresowani mogliby się wypowiedzieć na temat swoich zainteresowań, , zmiany miejsca zamieszkania, chęci zdobycia nowych kwalifikacji itp. Wyniki takiej ankiety, skonfrontowane z potrzebami gospodarki i kultury narodowej, pozwolą na zarysowanie planu zwolnień i przesunięć, którego do tej pory brak. Choć twierdzi się, że jest rzeczą niezmiernie trudną pogodzić społeczne potrzeby z indywidualnymi dążeniami, ambicjami i umiejętnościami, to w

Zjawisko takie powoduje wzrost społecznych kosztów produkcji rolnej, czyli obniżenie się jej opłacalności. Ze względu więc na to, że jest to zjawisko występujące masowo,. gdyż obecnie w POM skoncentrowana jest większość traktorów i maszyn przeznaczonych dla gospodarki chłopskiej, jest Ono tym bardziej szkodliwe. Wskazuje ono również na konieczność szybkiej poprawy stosunków w dziedzinie mechanizacji w ogóle, a w formach i drogach jej doprowadzenia do gospodarki chłopskiej w szczególności.Po zlikwidowaniu Spółdzielczych Ośrodków Maszynowych, co było decyzją nieuzasadnioną, POM zajęły monopolistyczną niemal pozycję na posiadanie dla potrzeb gospodarki chłopskiej większych maszyn i traktorów oraz na ich eksploatację. Fakt istnienia POM i GOM przyczynił się w poważnym stopniu do całkowitego prawie odizolowania ‘ chłopów, rzeczywistych producentów, a więc i użytkowników maszyn, od możliwości oddziaływania i wpływu na produkcję określonych maszyn rolniczych. Przemysł produkował maszyny i narzędzia rolnicze nie zgodnie z potrzebami odczuwanymi przez chłopów (zarówno spółdzielców jak i indywidualnych), lecz według zapotrzebowań zgłaszanych przez zbiurokratyzowane urzędy i instytucje zarządzające rolnictwem, które jakże dalekie były od postulowania potrzeb i reprezentowania rzeczywistych interesów gospodarki rolnej.
WPŁYW NA PRODUKCJĘSzkodliwość doprowadzenia mechanizacji do gospodarki chłopskiej przez POM jako jedyną dotychczas formę, polegała również na tym, że wykluczało to wszelką konkurencję .w polepszeniu agrotechniki prac traktorowych i co najważniejsze w obniżeniu kosztów eksploatacji maszyn. Uznawano bowiem zasadę, że ze względów na zadania polityczne POM, którego koszty własne prac traktorowych były nawet 3 — 4. krotnie wyższe od kosztów innych — POM powinien istnieć. Każdy więc POM niezależnie od efektów ekonomicznych pracy miał rację bytu, ą istnienie jego musiało być podtrzymywane nadmiernie wysokimi dotacjami z bud-

DOKONCZENIE NA STR. 7

tym jednak przypadku, z uwagi 'na napiętą sytuację na rynku pracy, myślę, że plan taki odegrałby obustronnie konstruktywną rolę.Osobnego omówienia wymaga sprawa wymiany kadr. Niestety, jest ona przez kierownicze organa przemilczana. A szkoda, wszak wiemy, że wielu ludzi bez fachowego przygotowania zajmuje odpowiedzialne stanowiska, a f aćhdwc&w konserwuje się na tzw. zapleczu.Przedstawiłem powyżej w dużym skrócie sytuację w dziedzinie poda
ży pracy, kreśląc potrzebę zbadania zjawiska bezrobocia, lqsu młodzieży kończącej szkoły, zarysowania pla
nów osiedlenia i zatrudnienia repatriantów oraz programu przesunięcia pracowników zwalnianych z administracji.Trudno jest ustalić hierarchię i metody rozdziału wolnych zasobów siły roboczej, skoro nie zna się dokładniej ich wielkości i struktury. Stąd też u podstaw doraźnej polityki zatrudnienia stawiam sprawę badań i ścisłej ewidencji. Postulat ten dotyczy też i popytu na pracę.W obecnej sytuacji gospodarczej, przy niesprecyzowaniu modelu, trudno dokładnie ustalić chłonność uspołecznionych dziedzin gospodarki narodowej czy zakres inicjatywy prywatnej. Nikt nie wie dokładnie jak np. zareaguje na nowy program rozwoju rolnictwa warstwa chło- pów-robotników. Ba, trudno jest nawet oszacować jej wielkość (szacunki dotychczas publikowane wahały się od 400 tysięcy do 1,2 miliona). Czy możemy dziś dokładnie przewidzieć w jakim kierunku pójdą usamodzielniające się przedsiębiorstwa — czy zwalniania zbędnych, czy tęż rozszerzania zakresu produkcji dając zatrudnienie nadwyżkom siły roboczej? Nie potrafimy odpowiedzieć na pytanie, ile wolnych miejsc pracy stworzyć może podwyżka rent dla pracujących e- merytów.Gospodarka siłą roboczą po stronie podaży, a jeszcze bardziej popytu składa się z wielu niewiadomych. Stwarza to potrzebę z jednej strony badania i jeszcze raz badania tych pozycji, z drugiej — przygotowania rozległego wachlarza środków zapobiegających społecznie i ekonomicznie szkodliwym perturbacjom. Posłużymy się dla ilustracji jednym tylko przykładem. Ponad 120 tysięcy młodzieży kończy w bież, roku szkoły zawodowe i wyższe. Wiadomo dziś, że tylko na część z nich oczekiwać będą wolne miejsca pracy. Co zrobić z resztą? Być może, że dzisiejsze zapotrzebowanie za pół roku, w związku ze zmianą sytuacji gospodarczej, wykaże poważniejsze wahania w jedną lub drugą stronę. Jeśli przyjmiemy np. zasadę, że ani jeden absolwent nie powinien pozostać bez zajęcia, a zasadę taką uważam za słuszną, to w przypadku braku miejsc pracy, , należy stworzyć system płatnych praktyk produkcyjnych. I o tym należy już dziś poważnie myśleć. W przeciwnym wypadku kto wie, czy nie może nam powstać jakiś młodzieżowy bunt.Bieżący rok, trudny pod względem gospodarczym, tym bardziej wymaga przemyślanej polityki zatrudnienia. Jej kształtowanie należy rozpocząć, od poważnych badań i studiów, których do tej pory nie bvło.

ANTONI RAJKIEWICZ

[AKTUALNOŚCI GOSPODARCZE

maszyny włókiennicze

W 1957 r. przemysł maszynowy po- 
ważnie zwiększy produkcję maszyn 
włókienniczych. Wyprodukowany zo
stanie komplet maszyn do przędzalni 
średnioprzędnej bawe ulanej o liczbie 
G 099 wrzecion. W przypadku otrzyma* 
nia zamówień zagranicznych komplety 
te można w przyszłości dowolnie po* 
większać.

W tym roku wyprodukowany też zo
stanie prototyp przędzarki do Wełny, 
która potrzebna jest do dostaw kom
pletnych do przędzalni wełny.

Zakłady w Dzierżoniowie uruchomią w 
tym roku produkcję krosien opartych 
na licencji Sauera. Należy tu zazna
czyć, że na tych rozwiązaniach kon
strukcyjnych będzie można produkować 
wszelkiego rodzaju krosna.

Wyprodukowanych zostanie w br. 300 
zgrzeblarek bawełnianych, 32 zgrzeblar
ski do wełny I czesankowej (nigdy przed
tem w Polsce nie produkowanych), 28 
zespołów zgrzebnych, 2 i 3 zgrzeblar- 
kowych, 522 krosna do tkania jedwabiu, 
6 przędzarek wózkowych (selfaktorów)

WĘGIEL BRUNATNY DLA ENERGETYKI

IV Polsce pracują 2 elektrownie, któ
re zużywają do produkcji energii węgiel 
brunatny — w Kaławsku i w Zielonej 
Górze. Trzecia elektrownia tego typu 
budowana w Koninie rozpocznie pro
dukcję na początku 1958 r. .Obydwie te 
elektrownie (Kalawska i Zielona Góra) 
są elektrowniami nieekonomicznymij 
gdyż zużywają duże ilości węgla bru
natnego* Tak np. elektrownia w Kaław
sku zużywa 935 gramów na 1 kWh> a w 
Zielonej Górze odpowiednio 1 280 g/kWh 
węgla umownego. Produkcja roczna 
tych elektrowni odpowiada 79 min.

kWh oraz 16 min. kWh,
Elektrownia w Koninie zaplanowana 

jest na 75 min. kWh przy wskaźniku 526 
g;KWh. Zaznaczyć trzeba, źe jest to 
wskaźnik przewidziany dla okresu eks
ploatacji wstępnej. W okresie pełnej 
eksploatacji wskaźnik ten ma się obni
żyć do 450 g/kWh.

Zużywana ilość węgla brunatnego 
przez powyższe elektrownie wynosi od
powiednio: Ka awsk 272 tys. ton, Zielo
na Góra — 60 tys. tou> Konin 149 tys. 
ton — razem 481 tys. ton. Stanowi to 
7,5% ogólnego wydobycia węgla bru
natnego na 1957 r. (6 460 tys. ton). W 
1961 ń uruchomiona zostanie jeszcze 
jedna elektrownia oparta na węglu bru
natnym, a mianowicie w Turowie. Moc 
jej w pierwszym okresie wynosić będzie 
150 iWj a w 1962 r. 300 MW.

NOWE ODKRYCIA GEOLOGICZNE

Prowadzone od 1953 r. prace poszuki
wawcze naszych geologów pozwoliły na 
opracowanie W ubiegłym roku kilku do- 

.kumentacji geologicznych nowoodkrytych 
zióż glin ogniotrwa ych, wytrzymują
cych temperaturę od 1 620° do 1 730° C. 
Złoża te zalegają na obszarze pow. 
Przysucha. Należą do nich złoża w re
jonie linii kolejowej Radom — Toma
szów Mazowiecki (wybudowanej w pla
nie 6-letnim) w okolicach Borkowic, Ra- 
destowa, Jakubowa, Skowerówki i Za
wady. W toku dokumentowania geolo
gicznego znajdują się złoża koło Ha
merni i Krymanówki.

Również w 195S r. stwierdzono obec
ność złóż kwarcytów ogniotrwałych w 
rejonie Gór Świętokrzyskich. Opraco
wano już dokumentację geologiczną 
tych złóż w WojtkoWej Górze i Bieli

12 MLN. LITRÓW WIĘCEJ

W styczniu br. ch’opi dostarczyli o 12 
min. litrów mleka więcej, aniżeli w tym 
samym okresie 1956 r. Pian skupu mle
ka został w styczniu przekroczony o 
7%.

Na zwiększenie dostaw mleka wply* 
nęło przede wszystkim zniesienie obo
wiązkowych dostaw i zwiększenia ceny 
mleka. Obecnie za jeden litr mleka I 
gat. według cen obowiązujących w kon

ROCZNIE JEDEN POWIAT,.

W hbieglym roku pożary strawiły u 
nas 11 883 budynków 1 wyrządziły 4 015 
szKód w różnego rodzaju magazynach, 
składach i innych pomieszczeniach. 
Ogóina suma strat, jakie z tego powo
du poniosła nasza gospodarka narodo
wa, sięga około 200 min zł.

Przyczyny powstawania pożarów są 
różne. Na ogólną ilość pożarów mają
cych miejsce w 1356 r. 24% powstało 
og pioruna, 15% z powodu wad w prze
wodach kominowych, 16% z braku na
leżytej ostrożności, 13% — spowodowa
ły dzieci pozostawione bez opieki, 32% 
— z takich przyczyn, jak: iskry z komi
na, wadliwość instalacji elektrycznej, 
podpalenia i inne.

Według statystyki, jaką prowadzi 
Państwowy Zakład Ubezpieczeń z racji 
obsługiwania ubezpieczeń obowiązko
wych i dobrowolnych od ognia — rocz

SAMOLOTY NA TARGI LIPSKIE
Na zbliżających się Targach Lipskich 

obok szerokiego asortymentu maszyn, 
urządzeń, taboru komunikacyjnego i wy
robów przemysłu lekkiego — Polska 
wystawi po raz pierwszy samoloty. 
Oferujemy zagranicznym kuprom nasz 
helikopter i trzy typy samolotów spor
towych. Wśród nich samolot sportowy

ZAOPATRZENIE W SZKŁO STOŁOWE

Na 101 milionów sztuk %zkła stołowe
go, z„-potr>.ebowanego ma „outy i woj. 
warszawskiego na 1957 r. —■ otrzyma
my zaledwie 78 min., przy czym na 2 85o 
ton szkła dmuchanego zdobnego prze
mysł dostarczy tylko 750 ton. I tak za
miast 8 min. szklanek — otrzymamy za
ledwie 3 min. 310 tys., z zamówionych 
3 mm. kieu.zków — milion i 3tiu tys., 
z 400 tys. kompletów do wódek — 85 
tys., 11% zapotrzebowanych spodków 
i aż... 3% zamówionych przez ■ handel 
serwisów sto ow^ch.

I tu trzeba wyraźnie powiedzieć, źe 
ręcznie wykonywane u nas kieliszki ze 
szkła dmuchanego są niezmiernie atrak
cyjnym towarem za granicą. Eksport 
naszych wyrobów ze szkła stale, wzra
sta, równocześnie zdolność produkcyj

ELEKTRYFIKACJA WSI

Plan elektryfikacji rolnictwa wyko- 
.zostal w ubl *• w 102>3*/> i objął 

1 835 jednostek wiejskich. Obok 412 go- 
spodarslw państwowych i 367 spółdziel
czych obiektów gospodarczych (zapi-cze 
spółdzielni produkcyjnych) elektryfi
kacja objęła 1 002 wsie. Znaczy to że 
w 62 tys. zagród wiejskich rozbłysło 
światło elektryczne. Trzeba zaznaczyć 
ze równocześnie doelektryfikowano 54 
WS*emln d.okoilanei pracy sięgają 346 min. złotych, °

1 300 . wsi, zelektryfikowanych zostanie 
3- więc o 30s/« więcej w .do- 

to^nTui!,11 r°wU nbieB|ego. Stanowi 
to około 3% ogolił naszych wsi. o ile 
Utavmantemp°t e’ektrVfikacji rolnictwa 

rrjmane zostanie w następnych la
tach planu 5-Ietniego, w 1960 r. będzie
my mieli 56% zelektryfikowanych wsi, 

oraz 7 przędzarek puszkowych do weł
ny, 15 zespołów chałupniczych (kom
pletna mała przędzalnia wełny Zgrzeb
nej wilk, 2 zgrzeblarki, przędzarka 
i skręcarka), 4 odbieralkl do steelonu, 
4 Odbieralkl do żyłki, 4 rozciągarki do 
żyłki oraz 1 przewijarkę.

Ponadto wyprodukowane zostaną 34 
przewijarki szyszkowe dla przemysłu 
włókien syntetycznych oraz 8 komplet
nych trzepalni do bawełny. Wartośł 
części wymiennych dla maszyn włó
kienniczych osiągnie w tym roku sumę 
81,2 min. zł.

Produkcja maszyn włókienniczych w 
przeważającej swej mierze przebaczo
na Jest na eksport.

Odbiorcami naszych maszyn włókien
niczych są: Brazylia, Argentyna, Indie, 
Kraje Bliskiego Wschodu, Rumunia a 
nawet Czechosłowacja.

Zaznaczyć trzeba, że jakość naszych 
maszyn włókienniczych bardzo się po
prawiła 1 obecnie HHW nie otrzymuje 
żadnych reklamacji od odbiorców. (JI)

Przeciętna wartość opalowa węgla 
brunatnego wynosi około 2 000 Kcal, z 
tym że wartość opałowa węgla bru
natnego w Kaławsku wynosi 1300 Kcal, 
w Zielonej Górze —* 2 400 Kcal, a w Ko
ninie — 1 850 Kcal.

Produkcja energii elektrycznej na 
podstawie węgla brunatnego stanowi 
oko.o 1% ogólnej produkcji energii w 
kraju.

Osiągnięcia nasze warto porównać 
ż osiągnięciami NRF w tej dziedzinie.

W NRF elektrownie pracujące na 
węglu brunatnym dają 36% ogólnej 
produkcji energii elektrycznej elektrow
ni zawodowych. Ogólna produkcja ener
gii elektrycznej elektrowni zawo
dowych wyniosła W’ 1955 r. 46 mld. 
kWh, z tego energii otrzymanej 
przez elektrownie na węglu brunatnym 
16,7 mld. kWh. Ilość wyprodukowanej 
energii elektrycznej przez wszystkie 
elektrownie w NRF wyniosła w 1955 r.— 
72,3 mld. kWh,

Ogółem w NRF w 1955 r. wydobyto 
77,8 min. ton węgla brunatnego, z czego 
elektrownie zużyły 30,2 min ton. M »e 
elektrowni pracujących w tym okresie 
na węglu brunatnym wynosiła w NRF— 
2 994 MW.

Należy zaznaczyć, że w NED produk
cja węgla brunatnego w 1956 r. osiągnę
ła 201 400 tys. ton, a moc elektrowni 
opartych o produkcję na węglu brunat
nym wynosi 6 500 MW. (JI) 

cach Kapitulnych. W opracowaniu geo
logicznym znajdują się dalsze złoża za
legające w okolicach Góry Skala i Gó
ry Bukowej. Nowoodkryte złoża kwar- 
cytu zalegają na szlaku Kielce — Ła
gów.

W okolicach Wolbromowa koło Gry- 
fowa na Dolnym Stąsku znaleziono rów
nież dość bogate zoża kwarcytów.

Nowoodkryte kopaliny będą wykorzy
stane przez przeu materiałów ogu.o- 
trwalych, co pozwoli nam zmniejszyć 
import glin ogniotrwałych. W dużej 
mierze będzie z nich korzystał również 
przemyśl ceramiczny w produkcji por
celany, fajansu i kamionki. Ten prze
mysł z kolei dzięki uzyskaniu nowych 
zasobów surowca będzie mógł zwięk
szy'- produkcję eksportową i na po
trzeby rynku wewnętrznego, (t. g.) 

traktacji płaci się 2,35 zł, a-więc o 20 
gr. więcej niż w uh. r. (do tego docho
dzi 40 gr za paszę).

Najwięcej mleka dostarczają gospoda
rze w województwa h: poznańskim, 
bydgoskim, warszawskim i olsztyńskim. 
Natomiast najwięcej mleka od jednej 
krowy w skali krajowej odstawiają 
chłopi z woj. olsztyńskiego, (t. g.) 

nie pada u nas pastwą pożarów tyle za
budowań, ile liczy przeciętny powiat.

Przy tej okazji warto zwrócić uwagę 
na bardzo aktualną sprawę — przesza
cowania budynków podlegających obo
wiązkowemu ubezpieczeniu. Wzrost cen 
takich materiałów jak: wapno, drew
no, cega i inne wp.ynął w poważnym 
stopniu na podniesienie wartości bu
dynków oraz na wzrost kosztów budo
wy. Pozostawienie więc dotychczaso
wych sum ubezpieczenia, ustalonych 
przez PZU według cen obowiązujących 
do 1,1.1357 r. powoduje, że realna war
tość wypłacanych w tym roku odszko
dowań za spalone budynki jest niższa 
w stosunku do ich aktualnej wartości 
mniej więcej o 60%.

Wydaje się, że Ministerstwo Finan- 
sów powinno obecnie rozwiązać ten 
problem w sposób odpowiadający kon
sekwencjom zwyżki cen materiałów bur 
dowłanych. (t. g.)

„Bies“, na którym niedawno ustalono 
rekord światowy wznosząc się na wy
sokość przeszło 7 tys. metrów.

A więc po „Jaskółce11 — polskim 
szybowcu wystawionym w ubiegłym 
roku -na Targach Lipskich, nasz prze
mysł samolotowy wystawia w tym ro
ku dalsze nowe mouele. (G) 

na hut jest ograniczona. Kieliszki l 
szklanki, jakie dostarcza przemysł na 
rynek krajowy w większości są odpa
dami z eksportu. Ta gałąź produkcji 
przynosi nam dewizy, trudno wiec żą
dać ograniczenia transakcji handlowych.

Produkcja kieliszków jest niezmier
nie pracochłonna i uciążliwa, wvmaga 
wysokich kwalifikacji. Zbyt małe" zróż
nicowanie plac nie przyciąga hutników 
do pracy, przy której zarabiają najczę
ściej gorzej niż przy ^4.
nek, Uporządkowanie stawek hutników 
mogłoby wyrównać tę anomalię, a po
średnio zwiększyć produkcję. Wynikłe 
zas stąd różnice ren gotowych wyro
bów byłyby mewia m» . nie lulałyby 
większego wpływu na popyt, (bw)

I następnie, przy zachowaniu dotych
czasowego '(rocznie 30%) wzrostu ele
ktryfikacji rolnictwa — już w 1967 r. 
można by doprowadzić światło do każ
dej zagrody chłopskiej,

Dotychczas chłopi ponosili zaledwie 
30% kosztów związanych z założeniem 
światła. Obecnie nowa uchwała w tej 
sprawie mówi o konieczności pełnego 
pokrycia kosztów* inwestycyjnych przez' 
osoby prywatne. — - • ■. - ---- Jednakże i w tvm
wypadku państwo nadal będzie łożyć 
poważne nakłady, powiększające się 
wraz z rozwojem elektryfikacji' rolnic
twa ze względu na wysokie koszty in- 
westyryme przy niskim zu-iv^iu ener- 
fiL^elt?.tr3TFnei na wsi- Efektywność 

ryfiuaeji mogfaby zapewnie jedy- 
A*er°ka mechanizacja rolnictwa, al> 

to juz mną sprawa, (bw)



WADY KORDU i płynące sitfd wnioski
. Zastosowanie właściwego systemu plac roboczych w naszych zakładach Pracy jest jednym z najistotniej- szych obecnie problemów.Istnieją dwa zasadnicze, krańcowo odmienne i jak gdyby przeciwstawne sobie systemy płać, Pierw- szIr ’ to płaca za czas przepracowany, który nazywamy systemem czasowym, drugi — to płaca za efekty pracy, zwany systemem a- Kordowym.Najistotniejszą zaletą akordowego svstemu płac jest jego korzystne oddziaływanie na robotników w kie-' runku zwiększenia wydajności pracy. Wiąże on bowiem w sposób bezpośredni i proporcjonalny osiągniętą wydajność pracy z zarobkami. Ponieważ płace robocze nie mogą wzrastać szybciej od wydajności, system ten zawiera w sobie drugą istotną zaletę, że zabezpiecza społeczeństwo w sposób jak gdybv automatyczny od gospodarczo' nieuzasad- .ni onego wzrostu płac. W naszych warunkach braku odpowiednich a- ńaliz ekonomicznych i wystarczającej kontroli ta charakterystyczna cecha systemu akordowego przedstawia dla nas bardzo istotny i pożądany walor. Wzrost płac przewieszający wzrost wydajności pracy prowadzi bowiem do inflacji.i związanych z nią -wielu ujemnych skutków gospodarczych.System akordowy posiada jednak również bardzo istotne wady. Jest ich tak wiele, że wymienimy ie w kolejności.Do pierwszej z nich można za- I liczyć fakt, że akord nie może być stosowany powszechnie, lecz tylko do określonej grupy robotników. Nie można stosować go mianowicie w następujących wypadkach:— gdy efekty pracy" robotnika trudne są do wymierzenia praktycznymi jednostkami miary,— gdy Ilość wykonywanej pracy nie zależy od wykonującego ją, lecz dostosowana być musi do tempa innych ogniw produkcyjnych,— gdy praca wymaga specjalnej dokładności i staranności.Ponieważ obok systemu akordo- , wego musi być stosowany również czasowy system płac, powoduje to pewne dysproporcje w zarobkach poszczególnych grup robotników. Płace akordantów zmieniają się proporcjonalnie do wydajności — w miarę więc wzrostu wydajności pracy zarobki ich wzrastają, podczas gdy płace oparte na systemie czasowym utrzymują się na niezmiennym poziomie. Ponieważ w każdym zakładzie pracy mamy obydwie grupy robotników, jesteśmy świadkami, jak wzajemny stosunek Ich zarobków w miarę upływu czasu ulega zniekształceniu. Fakt ten wywiera również ujemny wpływ . na gospodarkę planową, utrudnia bowiempolitykę równomiernego wzrostu stopy życiowej całego społeczeń- . stwa, uzasadnionego systemem o- gólnego rozwoju gospodarczego.2 Ze społecznego punktu widzenia akordowy system płac jest bardzo surowy i rygorystyczny z powodu ustawicznej zmienności zarobków. Każde-pogorszenie stanu zdrowia czy kondycji fizycznej, które pociąga za sobą obniżenie wydajności, odbija się natychmiast zmniejszeniem zarobków. O- ile’ w zakładach pracy o dniówkowym systemie płac robotnikom starszym i osłabionym chorobą przydziela się prace lżejsze bez zmiany wysokości dniówki, o tyle przy systemie a- kordowym jest to niemożliwe.. Problem ten nie był dotychczas dyskutowany u nas ani przez świat naukowy, ani przez publicystykę, jest, jednak jednym z tych fundamentalnych problemów społecznych, które powinny być rozwiązane. Akordowy system płac roboczych stwarza przepaść między sytuacją społeczną pracowników umysłowych i robotników. Systemy płac pracowników umysłowych zapewniają im często automatyczny wzrost, płac w miarę zwiększania się . stażu pracy zawodowej, W wielu zawodach pracownik umysłowy osiąga maksimum zdolności do pracy, staje się najbardziej użytecznym dopiero po czterdziestce, podczas gdy robotnik akordowy po przekroczeniu lat czterdziestu stopniowo właściwie kończy swoją karierę życiową. Dużo jest słuszności w lapidarnym powiedzeniu, że przy akordowym systemie płac robotnicy krócej żyją od pracowników umysłowych.3 Ujemną stroną systemu akordowego jest konieczność dokładnego, żmudnego obmierzania produkcji wykonanej przez każdego robotnika, co w pewnych działach gospodarki jest nadzwyczaj kłopotliwe. Odnosi Się to np. do budownictwa, gdzie praca przy wznoszeniu tego samego pdcinka muru odbywa się na dwie zmiany. Obmierzanie muru dwa razy dziennie pochłania wiele pracy personelu inźyniersko-technicznego, budzi permanentne nieporozumienia z robotnikami.3 Ponieważ zarobek akordanta M zależy od ilości wykonanej pro- * dukcji, dokładne jej obmierzenie jest warunkiem właściwej wysokości wynagrodzenia. Dokładność ta pozostawia u nas bardzo wiele do życzenia. Zdarza się zU nas bardzo często, że niska wydajność pracy robotnika spowodowana jest tak zwanymi przyczynami obiektywnymi, jak warunki atmosferyczne lub brak materiałów, zł? wyposażenie techniczne — w takich wypadkach robotnicy osiągają nadzwyczaj niskie zarobki nie z własnej winy i zgłaszają. o to pretensje. Kierownictwo nie posiada legalnego sposobu wyrównania zarobków rozgoryczonych Robotników, z reguły więc w mniej-

szym lub większym stopniu fałszuje obmiary wykonanych robót. Rozpowszechnienie podobnych praktyk w naszych zakładach pracy doprowadziło do masowej demoralizacji i zakłamania. Można stwierdzić, że wystawianie fałszywych zleceń roboczych, fałszywych list płacy, fałszywych rachunków jest obecnie u nas chłebem powszednim. Stan taki w wysokim stopniu demoralizuje całe społeczeństwo i jest przyczyną, że rzeczywiste koszty produkcji są S. reguły wyższe od planowanych.5 Następną wadą akordowego systemu płac jest duża pracochłonność obliczania zarobków roboczych. System ten wymaga obszernych, katalogów norm i stawek jednostkowych. W ostatnich latach wzrosły one do gigantycznych wprost rozmiarów i należy sądzić, że osiągną wkrótce rozmiary astro^ nomiczne. Opracowanie tych katalogów' i ciągłe ich korekty powodują konieczność utrzymania bardzo licznego aparatu urzędników. Zastosowanie właściwych stawek i dodatków przy rozliczaniu robotników stało się dzisiaj czynnością bardzo zawiłą, która wywołuje ustawiczne zatargi. W prymitywnym rozwoju techniki można było wszystko ująć w normy — obecnie jest to coraz trudniejsze i staje się nawet. zupełnie niemożliwe.; E Do wad systemu akordowego y zaliczyć trzeba fakt, że działa on bodźcowo jedynie w kierunku ilościowego zwiększenia pro- , dukcji, pomijając jej jakościowewalory. Przyczynia się to do po- ' wstawania swoistej „ilościowej psychiki" wśród robotników, która z ogólnego punktu widzenia jest nadzwyczaj szkodliwa. Konsekwencją jej jest znaczne obniżenie jakości produkcji. Niesłuchane brakorób- stwo w pracy i potworne niszczenie materiałów powoduje ogromne straty gospodarcze.J Istotną wadą systemu akordowego jest jego bardzo niekorzystne oddziaływanie na organizację pracy w naszych zakładach o produkcyjnych. Ujemny wpływ a- kordowego systemu płac na stan organizacji pracy jest może mało widoczny na pierwszy rzut oka, niemniej jednak wyciska głębokie piętno na naszym życiu gospodarczym. Ponieważ w swej istocie wiąźe on zarobki robotnika z osiągniętą przez niego wydajnością pracy, czyni więc robotnika bezpośrednio i do pewne- 'go stopnia wyłącznie odpowiedzialnym za wzrost tej wydajności, nakłada nań cały ciężar troski o nią. Jednocześnie jakgdyby automatycznie uwalnia kierownictwo zakładów od odpowiedzialności pod tymwzględem. Kierownik zakładu- nie czuje się bowiem upoważnionym do ingerencji w te sprawy.Praktycznie rzecz biorąc nie może on wskazywać robotnikowi właściwych metod pracy, każda bowiem nowa metoda przedstawia pewne ryzyko, a czasem nawet powoduje przejściowe obniżenie wydajności. Jak więc może kierownik żądać od robotnika zastosowania nowej metody pracy, jeżeli, ekonomiczne konsekwencje stosowania jej ponosi wyłącznie sam robotnik? Personel inżyniersko-techniczny nie wkracza więc u nas w samą metodę i organizację pracy robotników, gdyż praktycznie nie może tego uczynić. Rola kierownictwa naszych zakładów praktycznie sprowadza się więc tylko dó zaopatrywania stanowisk roboczych (a nawet i tu działają odrębne grupy a- kordowe), do koordynacji pracy na poszczególnych stanowiskach oraz do biernego rejestrowania osiągniętej wydajności.Opisane tutaj zjawiska są również przyczyną, że- w Polsce nie istnieje w rzeczywistości nauka o pracy, że metodami pracy robotnika prawdę poza nim. samym najmuje. nikt się na nie
ro-daje0 System akordowy nie botnikowi bodźca do współodpowiedzialności za całość pracy zakładzie. Jest on zainteresowa- wyłącznie wynikami pracy naw nywłasnym stanowisku. Wyniki pracy całego zakładu są mu w istocie obojętne. Nie zachęca on do wzajemnej, koleżeńskiej pomocy między robotnikami na różnych stanowiskach roboczych, nie stwarza atmosfery harmonijnej współpracy z personelem inżyniersko - technicznym, który przecież dbać musi o należyte wyniki pracy w skali 'całego zakładu.0 Akordtoleruj i w samej swej istocie je nierównomierną wydajność poszczególnych robot- ników a Utrudnia wadzenie ganizacji

nawet do niej zachęca, to i uniemożliwia wpro- nowoczesnych metod or- produkcji. Np. naukowo opracowana metoda pracy równomiernej w budownictwie, zwana metodą potokową, w rzeczywistości nie jest w Polsce stosowana. Główną przeszkodą wprowadzenia jej w życie jest właśnie akordowy system płac. Metoda pracy równo- . miernej wymaga bowiem jednakowej wydajności pracy na wszystkich stanowiskach roboczych, co praktycznie możliwe jest do osiągnięcia tylko wówczas, gdy robotnicy pomagają sobie wzajemnie.f Akordowy system płac powoduje czasem poważne marnotrawstwo siły roboczej. Wy-.Kazemy to na następującym wziętym z życia przykładne. W jednym z działów fabrycznych robotnicy zatrudnieni są sortowaniem i transportem półfabrykatów. W dziale tym pracuje tylko jedna maszyna. Do jej obsługi w zupełności wystarcza jeden dozorujący ją robotnik,

STANISŁAW K O T Y Ń S K I

Jednak co kilkanaście minut trzeba wymienić w niej wał, a czynność tę musi wykonywać dwóch ludzi. Wskutek akordowego systemu płac żaden z robotników działu nie chce pomagać obsługującemu maszynę przy zmianie wału i kierownictwo musi zatrudniać przy maszynie dwóch robotników. Drugi robotnik, zatrudniony dodatkowo, przez cały czas jest zupełnie bezczynny, co kilkanaście bowiem .minut wykonuje zaledwie kilka ruchów ręką.«System akordowy jest ściśle związany z obowiązującym u nas systemem norm jednolitych. Przy akordowym systemie płac niezbędne są periodyczne rewizje norm, w wyniku których normy na pewne roboty są podwyższane. Przy podwyższaniu norm obniża się automatycznie zarobek a- kordantów. Fakt ten wywołuje zrozumiałe rozgoryczenie wśród robotników. Obniżenie bowiem zarobków z dnia na dzień, nawet bez żadnego uprzedzenia stwarza poczucie nieuzasadnionej niczym krzywdy.Jeżeli norma ma być celem i planem pracy dla robotnika, jeżeli ma służyć do podciągania opóźniających się elementów klasy robotniczej do poziomu mas przodujących, jeżeli ma mobilizować do zwiększania wysiłków, to nie może ona stać stale na niezmiennym poziomie. W miarę bowiem jak wzrasta wydajność pracy, a wzrost ten następuje stole, normy, które wczoraj były mobilizujące, dzisiaj stają się przestarzałe i spełniać mogą zadanie wręcz przeciwne do zamierzonego.Można by jednak wyobrazić sobie taki sposób rozwiązania sprawy, by periodyczne podwyższanie norm odbywało się przy jednoczesnym, proporcjonalnym podwyższaniu stawek, by na podwyżce tej robotnik nic nie stracił. Przekonamy się jednak w toku dalszego rozumowania, że nie jest to niestety możliwe.Aby społeczeństwo rozwijało się gospodarczo, wzrost wydajności musi być szybszy od wzrostu plac. Jest to przecież jedna z głównych zasad polityki ekonomiczno - społecznej. Akordowy system płac, który w; swej istocje niesie proporcjonalność 
■wzrostu płac do wzrostu wydajności pracy, przeczy tej zasadzie. Ponieważ płace akordowe są proporcjonalne do ilości wykonywanych przez robotnika jednostek produkcji, musi więc co pewien czas nastąpić podwyżka norm i obniżka płac akordowych, aby zapewnićWedług słów wicepremiera Jaroszewicza, wypowiedzianych na plenum CRZZ w dniu 18 listopada 1956 r. „nie ma dzisiaj mądrego, który by wiedział, jaka produkcja jest rentowna a jaka nierentowna"; trudno o bardziej druzgocącą krytykę naszej dotychczasowej ekonomiki. Przyjrzyjmy się temu zagadnieniu w krzywym . zwierciadle naszej praktyki przemysłowej, na konkretnym przykładzie produkcji półkoksu w Zakładach Chemicznych „Oświęcim".Jakie są ogólne założenia ekonomiczne tej produkcji?Polska należy do krajów najbogatszych pod względem zasobów węgla kamiennego. Ale jakość naszego węgla, przynajmniej z punktu widzenia tradycyjnych metod przeróbki chemicznej — koksowania w wysokich temperaturach ■— nie należy do najcenniejszych. Węgiel taki stanowi w % ogólnego wydobycia: wr Zagłębiu Rulhry — 70%, w W. Brytanii — 40%, we Francji — 15%. W Polsce stosunek ten wynosił w 1949 r. — 10,5%, w 1955 r. miał osiągnąć 13,1%.Rozbudowa naszego hutnictwa wymaga prawie dwukrotnego zwiększenia dotychczasowej produkcji koksu metalurgicznego. Ponadto na koksie naszym bazuje hutnictwo NRD i Węgier.Stawia to przed gospodarką narodową konieczność jak najracjonalniejszego wykorzystywania zasobów węgla koksującego i właściwego użytkowania koksu. W procesie wielkopiecowym może być używany tylko koks i to najwyższej jakości (granulacja, twardość, ścieralność). Natomiast w szeregu innych procesów używany dotychczas koks może być zastąpiony przez półkoks. Zakres stosowania półkok- su jest bardzo rozległy. Jest to o tyle istotne, że pólkok- sowanie (wytlenianie niskotemperaturowe) opiera ' się na węglach nieprzydatnych do koksowania, których mamy pod dostatkiem.Korzyści ogóln ’ospodarcze procesu wytlewania, przynajmniej według założeń teoretycznych, są oczywiste, zwłaszcza w naszych wa- . runkach.Proces ten zapewnia także bezpośrednią rentowność produkcji. Świadczą o tym efekty wytlewania w Niemczech w okresie międzywojennym, gdzie wpływy ze sprzedaży półkoksu, prasmoły i benzyny dawały nadwyżkę około 20% ponad koszty własne.Bilanse wykazują, że u nas (i tylko u nas) produkcja ta przynosi straty. Nie wykazują one jednak, że u nas (i tylko u nas) zachodzi takie paradoksalne zjawisko, że cena surowca wyjściowego, .węgla wsadowego, jest wyższa od ceny wytworzonego podstawowego produktu gotowego..Według danych z 1955 r. średnia 

właściwe, nie za szybkie, tempo wzrostu społecznego funduszu płac.Rozumowaniu temu można postawić zarzut, że przecież wzrost wydajności nie jest wyłącznie wynikiem poprawy pracy samych robotników,- lecz uzyskuje go się również innymi sposobami, przede wszystkim przez radykalną zmianę technologii produkcji. W tym wypadku nie ma potrzeby podwyższania norm, stare normy stają się nieaktualne a nowe ustanawia się już na odpowiednim poziomie, zapewniającym właściwe proporcje gos- • podarcze. Zarzut ten jest słuszny, jednak nie obala on naszego rozumowania, zmniejsza najwyżej praktyczną ostrość wysuniętego problemu. W procesie bowiem wzrostu wydajności pracy występują jednocześnie dwa czynniki, zarówno rewolucyjne zmiany technologii, jak i stała, systematyczna, niedostrzegalna na oko poprawa organizacji pracy. Nie byłoby chyba rzeczą właściwą, aby całe społeczeństwo odnosiło korzyści wyłącznie tylko z zastosowania pierwszego czynnika wzrostu ■wydajności, wszystkie natomiast korzyści wynikłe z udoskonaleń organizacyjnych pozostawały do wyłącznej dyspozycji bezpośredniego wykonawcy produkcji.Istnieje wreszcie trzecia przyczyna, która powoduje nieuchronność periodycznych rewizji norm. Jest nią nierównomierne tempo wzrostu wydajności pracy w poszczególnych gałęziach gospodarczych i poszcze- 
■ gólnych zawodach. Jeżeli np. dzięki stałym, niewidocznym na okp, u- sprawnieniom organizacji pracy wydajność w przemyśle włókienniczym w ciągu określonego czasu wzrośnie dwukrotnie, to oczywiście również dwukrotnie wzrosną i zarobki tkaczy. Jeżeli w ciągu tego okresu -wydajność kopaczy ziemi utrzymywać się będzie na niezmienionym poziomie, to oczywiście i zarobki ich nie zmienią się. Z punktu -widzenia potrzeb ogólnogospodarczych dysproporcje te nie będą możliwe do u- trzymania. Państwo więc będzie mu- siało podwyższać stawki kopaczy i podwyższać normy dla tkaczy, aby zarobki jednych i drugich osiągnęły jednakowy, przewidziany planom wzrost.

Ponieważ akordowy system płac obarczony jest wieloma wadami, warto rozpatrzeć zalety i wady systemu czasowego. System ten po
cena węgla wsadowego zużytego w procesie wytlewania w Zakładach Chemicznych „Oświęcim"' wynosiła zł 182.31 za 1 tonę, zaś wytworzonego półkoksu.— zł 170/t.Praktyka dostarcza nam ' zatem przykładu, że kosztem dodatkowych nakładów pracy żywej i uprzedmiotowionej doprowadza się, przynajmniej pozornie: do zmniejszenia wartości produktu. Powstaje zjawisko sprzeczne z podstawowymi założeniami prawa wartości. Produkcja, przynosząca nieunikniony w tych warunkach deficyt traci swój sens ekonomiczny.Przyczyny deficytowości wytlew- ni oświęcimskiej są różnorodne.
EKOWjffO

« f® /S a
lansów odbiorców, którzy wówczas przejdą na koks opałowy i przestaną korzystać z tego rodzaju „bonifikaty".W asortymencie produkcyjnym wytlewni zakładów oświęcimskich nie ma ani jednego artykułu, którego cena zbytu pokrywałaby koszty własne.W niektórych wypadkach ceny zbytu pokrywają zaledwie 5% kosztów własnych wytwarzania (osad smołowy, fenole). Aczkolwiek obecne koszty własne na ogół są wygórowane, to jednak w większości wypadków nie może być mowy o takim ich obniżeniu, aby produkcja stała się rentowna przy dzisiejszym poziomie cen.Korekta cen tych półfabrykatów według szacunkowej oceny powinna •■zwiększyć wpływy z realizacji wszystkich produktów wytlewania o dalsze 20 — 25% w stosunku do deficytu, wykazanego w bilansie. Możemy zatem utrzymywać, że błędne ustawienie cen jest źródłem 2/3 deficytu bilansowego wytwórni za 1955 rok.Błędne ustawienie cen, innymi słowy zignorowanie prawa wartości, nie uchodzi nam bezkarnie. Nasze bilanse w tych warunkach nie odzwierciedlają, rzeczywistości, ale ją zniekształcają, prowadzą do fałszywych wniosków.Przejawianie się prawa wartości w analizowanej przez nas produkcji nie ogranicza się tylko do przytoczonych .przykładów. Ma ono jeszcze bardziej bezpośredni wpły- j na produkcję.

Jednak największym źródłem deficytów. wytwórni, jest obowiązujący cennik Ministerstwa Górnictwa.Zasadą polityki cen górnictwa jest' stosowanie innych, z reguły znacznie wyższych, cen za węgiel na cele chemicznej przeróbki, niż za węgiel na potrzeby energetyczne.Tak np. ceny za węgiel do przeróbki w koksowniach, gazowniach i wytlewniach wynoszą, w zależności od typu i klasy, od 262 do 169 zł/t. Ceny węgla energetycznego według tegoż cennika wahają się w granicach od 171 zł/t do 57 zl/t.Jest przy tym rzeczą znamienną, że cennik na cele chemiczne obejmuje wszystkie typy węgla, które — jak wiadomo — nie należą do węgli koksujących, a do energetycznych. W przeciwieństwie do koksujących, mamy ich pod dostatkiem. A zatem ten sam, wcale nie defitytowy, węgiel (energetyczny) jest zbywany energetyce po niższych cenach, a przemysłowi chemicznemu do wytlewania po- wyższych.Kwota wynikająca z różnicy tych cen, nie może być traktowana jako istotny deficyt wytlewni. Zamknięcie wytwórni nie uchroni gospodarki narodowej od tej „straty", tylko spowoduje przemieszczenie jej według właściwości, do bilansu przemysłu węglowego, który węgiel ten sprzeda energetyce po niższych cenach.Do podobnego wniosku dochodzimy po przeanalizowaniu cen półkoksu. Cennik na rok 1956 przewiduje dla wszystkich gatunków pół

zwala na uproszczenie obliczania zarobków, nie wymaga kłopotliwego systemu norm jednolitych, nie stwarza warunków do demoralizującego fałszowania obmiarów, nie wywołuje szkodliwego brakoróbstwa. Największą jednak jego zaletą jest .stworzenie warunków systematycznej poprawy organizacji pracy oraz umożliwienie ścisłej współpracy robotników z personelem technicznym.Spójrzmy jak sprawa pod tym względem przedstawia się na Zachodzie, w zakładach o dniówkowym systemie płac. Troska o -wzrost wydajności spoczywa tam w znacznie większym stopniu na kierownictwie zakładów pracy. Jest ono rzeczywistym organizatorem produkcji, musi bowiem tworzyć taką organizację, aby każdy robotnik był odpowiednio wykorzystany. Ogólna organizacja produkcji w zakładzie jest tak pomyślana, że narzuca robotnikom o- kreślone tempo pracy. Taka organizacja pracy jest właśnie główną tajemnicą wysokiej wydajności zakładów produkcyjnych na Zachodzie.Zachętą dla robotników i bodźcem do zwiększenia wysiłków jest premia, która najczęściej -wypłacana jest za ostateczny efekt pracy działu lub całego zakładu. Dniówkowy system płac stał się więc czynnikiem wpływającym na udoskonalenie organizacji pracy w zakładach, produkcyjnych, uczynił ją bardziej elastyczną, bardziej postępową.Dniówkowy system płac powinien więc być dla nas celem do osiągnięcia w przyszłości. Zastosowanie go -wymaga jednak spełnienia następujących warunków:— właściwej organizacji produkcji, która zapewniałaby utrzymanie przez każdego robotnika odpowiedniego tempa pracy,— odpowiedniej świadomości społecznej robotników,— ekonomicznej stabilizacji przedsiębiorstw.W naszej obecnej rzeczywistości czasowy system płac nie może być zastosowany jako powszechnie obowiązujący, dwa pierwsze warunki nie są bowiem jeszcze spełnione. Poziom organizacyjny w naszych zakładach nie daje gwarancji, że przy zmianie systemu płac tempo pracy utrzyma się na poziomie niezmienionym. Przyczynia się do tego jeszcze fakt, że kierownictwo naszych zakładów pracy nie jest tak żywo zainteresowane wzrostem wydajności, jak to ma miejsce w ustroju kapitalistycznym, gdzie każda stracona przez robotnika godzina, zmniej
koksu ceny o 20 — 25% niższe od ceny koksu opałowego, mimo że wartość kaloryczna tych artykułów jest mniej więcej równa, a przydatność półkoksu dla niektórych celów jest raczej większa. Stosując zatem do półkoksu ceny, które w sposób oczywisty łamią wymogi prawa wartości, powiększamy sztucznie niedobór - . wytlewni. Odpowiednia kwota powinna wpłynąć na zmniejszenie zysku lub powiększenie straty w bilansach odbiorców półkoksu. Zatem i tu odpowiednia część deficytu wytlewni jest tylko pozorna, likwidacja wytwórni spowoduje jedynie właściwie przeniesienie odpowiedniej pozycji, do bi

sza zyski właściciela fabryH dokładnie o jej równowartość." Uczciwość i sumienność, w pracy nie jest jeszcze powszechną cechą naszych robotników. Brak obawy bezrobocia w ustroju socjalistycznym posiada również poważną wymowę.
■Powszechne wprowadzenie systemu czasowego ; wywołałoby, niechybnie Spadek wydajności.*Trzeba więc szukać innych syste- •mów płac i innych rozwiązań. W poszukiwaniu nowych dróg należy być jednak bardzo oględnym i postępować z umiarem i rozwagą. Materialne zainteresowanie robotników wynikami bezpośredniej' ich pracy musi być utrzymane w całej pełni. Słuszną zasadę, że kto włożył więcej pracy do produkcji społecznej, powinien więcej otrzymać’ jej w podziale, można realizować jednak w inny sposób a nie tylko na drodze akordu prostego. Życie do-- maga się obecnie takiego systemu plac, który by stwarzał bardziej równomierne zainteresowanie wzrostem wydajności pracy całego zakładu, zarówno robotników jak- i personelu inżynieryjno-technicznego. Stworzy to podstawy do bardziej harmonijnej ich współpracy, spowoduje większe zainteresowanie- kierownictwa pracą robotników i większą za nią odpowiedzialność, stworzy konieczność naukowego badania metod pracy.Różnica między systemem akordowym i czasowym jest bardzo duża można by ją nazwać różnicą jakościową. Między tymi systemami jednak istnieje szereg - ogniw pośrednich, które między sobą różnią się tylko stopniem, zakresem; a więc tylko ilościowo. Czysty system a- kordu prostego uzależnia płacę robotnika . od bezpośredniej, indywidualnej jego wydajności. Gdy jednak zagwarantować mu minimum zarobku, system ten w rzeczywistości staje się systemem dniówkowym z premią za indywidualną wydajność. Jest to więc pierwszy szczebel ewolucji. Jeżeli akord obliczać będziemy nie od wydajności indywidualnej, lecz zespołowej, osiągniemy następny etap. Dalszym krokiem jest obliczanie wydajności nie dla poszczególnych zespołów roboczych, lecz dla całych brygad, a stąd już tylko krok do wypłacania premii za wydajność całego działu' czy zakładu pracy. Premia za wydajność całej fabryki może być z kolei łatwo wkalkulowana w stałą pensję robotników i tym sposobem osiąga się ostatni szczebel rozwoju 
■— czysty, system czasowy.

Nie trudno w-naszym przykładzie o dalsze dowody. Kombinat oświęcimski według założeń ogólnych, zarówno niemieckich jak i naszych, miał się opierać na własnym pół- koksie w całej swej produkcji (karbid, syntina, metanol).W rzeczywistości nie jest on w kombinacie nigdzie stosowany. Nawet przy produkcji karbidu używa się deficytowego koksu. Tymczasem w ZA im. P. Findera w Chorzowie do wytwarzania tegoż karbidu używa się chętnie i z dobrym skutkiem (oszczędność na zużyciu energii elektrycznej) właśnie półkoksu, otrzymywanego z Oświęcimia. Czemu to przypisać? Dlaczego do karbi- downi w Oświęcimiu przywozi się ze Śląska koks, a nie używa się znajdującego się na mieiscu półkoksu? Paradoks ten podyktowany jest prawem wartości. Półkoks na miejscu jest droższy, w odległym Chorzowie — tańszy. W ZCh „Oświęcim", zgodnie z obowiązującymi zasadami, zarachowuje się go przy zużyciu we własnym przedsiębiorstwie — po technicznym koszcie wytworzenia. Techniczny koszt wytworzenia jest w obecnych warunkach, przy niezakończonej jeszcze budowie, prawie o 100% wyższy od ceny zbytu.Półkoks przy użyciu na miejscu jest z górą o 60% droższy od koksu. W ZA im. P. Findera ten dziwoląg gospodarczy nie występuje, płacą one za półkoks (wraz z dostawa) cenę zbytu, która jest niższa o 25% od ceny koksu. W Chorzowie opłaca się stosowanie oświęcimskiego półkoksu, w Oświęcimiu jest on za drogi. Najperfidniejszy sabotażysta nie potrafiłby tak gruntownie wypaczyć sensu gospodarczego produkcji, pozbawić kombinat własnej bazy paliwowo-surowcowej, obciążyć gospodarkę narodową dodatkowym zużyciem deficytowego koksu.. Czy z rozważań tych wynika, że jesteśmy bezsilni wobec wymogów prawa wartości?Bynajmniej.Gospodarka planowa stwarza bez ■ porównania większe możliwości takiego ukształtowania sytuacji na rynku. aby działanie prawa wartości skierować na właściwe, pożądane tory. W naszym wypadku wystarczą drobne korekty cen (węgla na cele chemiczne, półkoksu i dalszych półproduktów), bodźców materialnych (np. premia od uzysku półproduktów ciekłych) i niektórych pi zestarzałych zasad (stosowanie cen zbytu, a nie kosztu technicznego wytwarzania,, przy zużyciu własnym produkcji rozruchowej).II. HERMANOWSKI '
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DROGI ROZWOJU EUROPEJSKIEGO 
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

W okresie 1951—1954 produkcja 
przemysłu chemicznego w Europie 
kapitalistycznej wzrosła bardziej niż 
w Ameryce, a mianowicie we Fran
cji o 18 proc., w Zjednoczonym Kró
lestwie (Wielka Brytania bez Pół
nocnej Irlandii) o 27 proc., w NRF 
o 47 proc., we Włoszech o 56 proc. 
Największy wzrost wykazała pro
dukcja fenolu i acetonu. W stosun
ku do Stanów Zjednoczonych kosz
ty surowców ją niższe. Zachodnio
europejski przemysł zatrudnił wię
cej ludzi, na niski zaś wskaźnik za
trudnienia w amerykańskim prze
myśle chemicznym wpływa automa
tyzacja przemysłu przerobu ropy 
naftowej. Aparatura L wyposażenie

TOR — PALIWO PRZYSZŁOŚCI
Skuteczną i opłacalną metodą wy

dobywania toru — jednego z po
tencjalnych paliw jądrowych przy
szłości — z pewnego rodzaju pias
ku opracowali uczeni amerykańscy.

Pracownicy laboratorium AEG 
(komisji do spraw energii atomo
wej. USA) w Oak Ridge wydobyli 
tor z tzw. piasku men»żytowego, 
którego złoża znajdują się m. in, w 
Brazylii. Surowiec ten zewfera 
39% toru. Przedstawiciel AEG o- 
znajmil, że wT drodze procesu che

PAPIER I TEKTURA ZE SŁOMY
W ZSRR dąży się do przerobu 

słomy na papier i tekturę. Jedna 
tona słomy daje około 400 kg pa
pieru lub 550 kg tektury, czyli to
na słomy zastępuje 2 m! drzewa. 
Tak więc z 1% słomy ręcznych 
zbiorów ZSRR można by wyprodu
kować 1,7 min ton papieru i tek

REWELACYJNA ZELÓWKA
Amerykańska firma Beebe Rub

ber Co chwali się, że dokonała naj
większego wynalazku w „konstruk
cji" Obuwia od czasu, gdy Juliusz 
Cezar kazał dorobić obcasy do san
dałów swoim legionistom. But ma 
falistą zelówkę. Przy styku więc 
z ziemią następuje zgniecenie nie- 
równości zelówki, a przy zwolnie

APARAT DO CZYSZCZENIA PRZY POMOCY 
FAL ULTRADŹWIĘKOWYCH

W Stanach Zjednoczonych wyko
nano niewielki aparat do m; cia de
likatnych detali instrumentów o 
skomplikowanych kształtach, w sto
sunku do których wymaga się chi
rurgicznej czystości, jak części me
chanizmów zegarowych, części przy
rządów precyzyjnych, małe i minia
turowe łożyska, części aparatury e- 
lektronowej itp. Aparat wyposażony 

w Europie kapitalistycznej, zacofanie 
tuż w okresie po zakończeniu wojny, 
teraz dorównują poziomowi amery
kańskiemu.

Na przyszłości przemysłu chemicz
nego może poważnie zaciążyć przej
ście w samochodach od silników tło
kowych do napędu turbogazowego, 
co prawdopodobnie nastąpi w nie
dalekiej przyszłości. Zmniejszy się 
wówczas zapotrzebowanie na benzy
nę oktanową i czteroetylen ołowiu. 
Mniejsze będzie zużycie smarów i 
materiałów przeciwdziałających za
marzaniu. Potrzebne będą natomiast 
smary innego typu i będą musiały 
być stosowane inne metody przero
bu ropy, (jc) 
micznego opracowanego W Oak 
Ridge wydobyć można wszystek tor 
zawarty w piasku.

W czynnych obecnie reaktorach 
energetycznych i doświadczalnych 
paliwem jest uran. Stwierdzono 
jednakże, że ilości toru występują
ce w przyrodzie są 3—4 razy więk
sze od złóż uranu. Niektórzy uczeni 
uważają ponadto, że tor oraz plu
te n są najlepszymi paliwami dla 
reaktorów o wielkiej mocy. (g) 
tury. Zaoszczędziłoby to 5 min m3 
drzewa.

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
na produkcję opakowań w ZSRR 
zuzywa się 24 min m5 drzewa, 
można docenić korzyści jakie daje 
zastąpienie znacznej części opako
wań drewnianych tekturą. (c) 
niu nacisku, energia elastyczna u- 
dziela się nodze, ułatwiając ruch 
naprzód.

Wynalazcy twierdzą, że zelówka 
ta zmniejsza o 45°/o zmęczenie mar
szem. Obuwie tego rodzaju jest 
droższe (większa robocizna) i wy
maga większej ilości gumy. (c) 
jest w silnik napędzający. Produku
je się aparaty różnej pojemności — 
0,47, 0,94 i 3,76 litrów, a maksimum 
powierzchni oczyszczanej wynosi 120 
cm kw. Czyszczenie odbywa się 
dzięki wstrząsom, które fale ultra
dźwiękowe nadają rozpuszczalniko
wi. Podobne aparaty produkowane 
są również w Anglii, (jc)

Chiny są krajem obfitującym w zesoby energetyczne, jednakże w rezultacie panujących tu półkolo- nialnych i półfeudalnych stosunków politycznych i ekonomicznych przed, powstaniem Republiki Ludowej chiński przemysł energetyczny był niedostatecznie rozwinięty i zacofany technicznie. W 1949 r„ roku wyzwolenia. całkowita produkcja energii elektrycznej wynosiła tylko 4,3 mld kWh (przeciętnie na 1 mieszkańca 7 kWh), a zainstalowana moc (jednostki powyżej 0.5 MW) sięgała 1.850 MW. Elektrownie były rozsiane na terytorium kraju i izolowane od siebie. Ponad 60% zainstalowanej mocy przypadało na małe elektrownie poniżej 8 MW. W wyniku takiej struktury przemysłu e- nergetycznego, niskich parametrów ciśnienia i temperatury, na jakich pracowała większość urządzeń oraz wadliwej eksploatacji — zużycie paliwa umownego na 1 kWh: przekraczało 0,9 kg. Gospodarstwa domowe i straty sieciowe pochłaniały blisko 1/3 całej produkcji energii.
OKRES ODBUDOWYW latach 1950—1952 gospodarka chińska przeszła przez okres szybkiej odbudowy.Trzeba było wtedy wykonać cztery zadania: po pierwsze — przywrócić pełną zdolność wytwórczą "urządzeniom uszkodzonym na skutek zbyt długiej i niewłaściwej eksploatacji; po drugie, połączyć izolowane od siebie systemy energetyczne, tworząc w celu zapewnienia wzajemnej pomocy centralną dyspozycję i kontrolę obciążeń: po trzecie, osiągnąć ekonomię w pracy systemu przez zmniejszenie strat i radykalne planowanie obciążeń; i po czwarte — oszczędzać paliwo.Stosując wskazane środki uzyskano 200 MW mocy, a przeciętna ilość godzin użytkowania wzrosła z 2,300 w 1949 r. do 3.700 w 1952 r. Dzięki temu przy wzroście mocy zaledwie o 6% powiększono ’ produkcję energii o 68%. Zmniejszono także znacznie zużycie paliwa.Pod koniec 1952 r., kiedy: zakończyła się odbudową gospodarki narodowej, roczna produkcja energii osiągnęła 7,26 mld kWh.PIERWSZY PLAN PIĘCIOLETNI ,

W pierwszym planie pięcioletnim Chin, który rozpoczął się w 1953 r. przewidziano 2-krotny wzrost produkcji globalnej przemysłu. Aby zaspokoić potrzeby rozwoju przemysłu, szczególnie w nowych okręgach, przemysłowych, zamierzano intensywnie rozwijać energetykę drogą budowy nowych elektrowni i renowacji istniejących urządzeń. Na 1957 r. zaplanowano produkcję energii w wysokości 15.9 mld kWh przy wzro

ście mocy wynoszącym ok. 2.000 MW. W planie przewidziano głównie budowę elektrowni cieplnej, w tym szeregu elektrowni przykopal- nianych. W tym samym czasie mają być wykorzystywane przez budowę elektrowni Wodnych wszystkie dostępne źródła hydro-en ergi i. Koncentracja wysiłku na badanie istniejących zasobów energii wodnej ma na celu utorowanie drogi dla przyszłego rozwoju energetyki wodnej w Chinach.Na obecną pięciolatkę opracowano 107 głównych projektów energetycznych, z tego 92 na budowę elektrowni, a pozostałe 15 na budowę sieci i związanych z nią urządzeń. Z 92 projektów budowy elektrowni, 69 przypada na stacje centralne, 22 na regionalne, a reszta na ruchome stacje kolejowe. Łączna moc projektowanych urządzeń wynosi 3,76 tys. MW.Przewiduje się budowę 76 elektrowni cieplnych (w tym 19 przy- kopalnianych) oraz 16 wodnych. We wszystkich nowych elektrowniach projektuje się ciśnienie pary powyżej 40 kg. cm-, a w 17 z nich obej

ZAPORA NAJWIĘKSZEJ CHIŃSKIEJ ELEKTROWNI WODNEJ W FERGMANmujących 47% całkowitej projektowanej mocy — nawet powyżej 100 kg cm2.
ELEKTROWNIE WODNEW obecnym pięcioleciu zakończone będzie opracowanie kompleksowego planu zagospodarowania Żółtej Rzeki. Pierwsze stadium realizacji technicznej tego projektu roz- pocznie budowa elektrowni wodnej doliny Sanmen o docelowej mocy" 1 tys. MW.Największą elektrownią wodną jaka znajduje się obecnie w budowie w Chinach jest stacja energetyczna Fengman. Obiekt ten podlega w ramach pierwszego planu pięcioletniego gruntownej rekonstruk

cji z pomocą Związku Radzieckiego. Przebudowano i wzmocniono elektrownię, którą japońscy okupanci -pozostawili w stanie nieukończo-nym i która, była poważnie uszkodzona w momencie wyzwolenia. Wszystkie zainstalowane maszyny wyposażono w automatyczne urządzenia kontrolne, Po zupełnym zakończeniu modernizacji w 1957 moc elektrowni wodnej Feng- man wynosi 567 MW.W okresie pięciolecia nastąpi znaczny wzrost mocy elektrowni wodnych. Udział jej w ogólnej mocy zainstalowanej w Chinach wzrośnie z 9,3% w 1952 r. do 17,1% w 1957 r.W pięciolatce poczynione będą również przygotowania do wykorzy- ~ stania energii wód rzeki Jang-tse i jej dopływów oraz rzek obszaru< Lhassy.
SIEC ENERGETYCZNA

I PRZEMYSŁ PRZETWÓRCZYW pierwszym planie pięcioletnim przewidziano głównie instalowanie elektrowni o stosunkowo dużej mocy, które powinny być połączone w 

całym kraju przez 10 linii wysokiego napięcia.Wyposażenie i pomoc techniczną dla realizacji powyższego programu dostarczył przede wszystkim Związek Radziecki i kraje demokracji ludowej. Część niezbędnych urządzeń wyprodukowano w Chinach lub zakupiono w krajach Europy zachodniej i północnej.W planie założono poprawę wskaźników ' eksploatacyjnych:1) Obniżenie zużycia paliwa u- mownego do 590 g/kWh,2) Zmniejszenie strat sieciowych ' do 10,73%;3) Zwiększenie liczby godzin wykorzystania do 4.550 rocznie.Chiny muszą rozwijać własny przemysł przetwórczy. W pierwszym 

planie pięcioletnim przewidziano budowę fabryk kotłów, turbin i generatorów, a także zakładów produkujących silniki, kable, instrumenty pomiarowe, transformatory itp. Fa- brvki te' mają być stopniowo uruchamiane w latach 1955—1961.Po zakończeniu budowy powyższych zakładów zdolność produkcyjna przemysłu chińskiego w dziedzinie wyposażenia energetycznegoio- siągnie zgodnie z projektem 800 MW rocznie. Produkowane będą turbiny dla elektrowni cieplnych o wielkości 12,25 do 50 MW oraz turbiny wodne o mocy 75—150 MW.
PRZEKROCZENIE ZADAŃ 

PLANUZadania planu pięcioletniego W dziedzinie produkcji energii elektrycznej na lata 1953—1955 zostały przekroczone. W okresie tym zainstalowano urządzenia o mocy powyżej 1 tys. MW. W 1956 r. przewidziano zainstalowanie dalszych 500 MW. Pierwsza elektrownia przyko- palniana o parametrach 101 kg cm2 abs. 510° C została uruchomiona z 

wyprzedzeniem harmonogramu W 1955 r. Przedterminowo uruchomiono także w 1954 r. 366-kilowatową linię 220 kV.Obecnie buduje się elektrownie cieplne wyposażone wyłącznie w 10-megawatowe jednostki produkcji chińskiej oraz elektrownie wodne wyposażone w chińskie turbiny 6 MW. W okolicy Pekinu buduje się zaprojektowaną w Chinach zdalnie sterowaną elektrownię wodną o mocy 6 MW.Wobec znacznego przekroczenia zadań produkcyjnych ustalonych w pierwszym, planie . pięcioletnim na 1956 r, możliwe jest wyprodukowanie w 1957 r. 17 mld kWh energii elektrycznej, co oznaczałoby przekroczenie planowanego poziomu o 1,1 mld kWh. (A.B.)
ZACHODNIE MISCELLANEA

„WARTOŚĆ DODATKOWA,
ZYSK I WYZYSK"

PROBA ANALIZY KILKU POJĘĆ MARKSOWSKIEJ EKONOMII

Nr 58 (Vol. XXII/2, 1954-55) „The 
Review of Economic Studies" przy
nosi pod tym tytułem artykuł eko
nomisty hinduskiego Daya (Delhi). 
Autor obiecuje przy tym dokonać 
tej analizy przyjmując ogólne ra
my teorii Marksa i w jej ramach 
szukać odpowiedzi.

Zadanie swego artykułu autor 
formułuje następująco: teoretyczna 
struktura ekonomii marksowskiej 
została opracowana dla zrozumie
nia praw ruchu kapitalizmu, tj. 
ustroju, gdzie istnieje mnogość 
centrów decyzji inwestycyjnych. 
Czy jednak kategorie marksowskie 
odnoszą się tylko do kapitalizmu? 
Czy nie mają szerszego zastosowa
nia?

Zreferujmy .krótko tok rozumo
wania Mr. Daya: punktem wyj
ścia rozważań, jest stwierdzenie, że 
powstanie wartości dodatkowej nie 
jest w żaden sposób, zależne od od
dzielenia producenta od środków 
produkcji, albo co najwyżej zależ
ne w tym, sensie, że warunki takie 
umożliwiają zmuszenie właścicieli 
siły roboczej do wytwarzania war
tości dodatkowej. Autor stwierdza, 
żę fakt oddzielenia producentów 
od środków produkcji jest warun
kiem wystarczającym, ale nie ko
niecznym dla powstania wartości 
dodatkowej i powiada, że „...ogra
niczenie wartości dodatkowej do 
warunków produkcji kapitalistycz
nej- jest analitycznie nieusprawie
dliwione".

Powstanie wartości dodatkowej— 
kontynuuje autor — jest bezpo
średnim rezultatem wzrostu wydaj
ności pracy poza biospołeczne mi
nimum, będące jak wskazuje Marks 
prawarunkiem produkcji kapitali
stycznej. „Techniczny fakt" przy
właszczania wartości dodatkowej 
jest ekonomicznie nie związany z 
faktem kto dokonuje tego przywła- 
s-czenid i.w jakiej formie. Istotna 
różnica polega tylką na tym, czy 
wartość dodatkowa użyta jest na

inwestycje czy konsumpcję. Decyzja 
taka może być podjęta tylko przez 
tych, którzy sprawują efektywną 
kontrolę nad środkami produkcji. 
Dudzie, podejmujący takie decyzje 
znajdują się w pozycji uprzywile
jowanej konsumpcyjnie niezależnie 
od kierunku i decyzji (wyłączając 
skrajny wypadek gdy cała wartość 
dodatkowa jest inwestowana, a żad
na część konsumowana).

Następnie autor zastanawia się 
czy można tę uprzywilejowaną kon
sumpcyjnie pozycję uważać za 
usprawiedliwoną i powiada, że od
powiedź ta zależy od tego, czy lu
dzie podejmujący decyzje inwesty
cyjne tworzą wartości czy też nie. 
To służy za punkt wyjścia rozwa
żań autora, że w świetle marksow
skiej teorii o pracy produkcyjnej 
i nieprodukcyjnej musi istnieć w 
socjalizmie „klasa czystych konsu
mentów", tj. ludzi nie wytwarza
jących żadnych wartości (do któ
rych należą oczywiście i ludzie po
dejmujący decyzje inwestycyjne). 
Jest to tak oczywiste i przez ni
kogo nie negowane, że nie będzie
my się nad tym dłużej zatrzymy
wać. Warto tu jednak zwrócić uwa
gę na tezę autora, że Marks obli
czając wartość siły roboczej włą
czył tylko to, co można by okre
ślić jako „koszty biologiczne". Jed
nakże trzeba ponosić i pewne „spo
łeczne koszty" (które obejmują i 
część kosztów utrzymania aparatu 
administracyjnego i porządkowego 
państwa), których Marks jednak nie 
uwzględnił.

Istnienie klasy „czystych konsu
mentów" jest zdaniem autora rów
noznaczne z istnieniem wyzysku, bo 
klasa ta może istnieć jedynie przy
właszczając sobie wartość dodatko
wą wytworzoną przez innych. Róż
ność możliwych form tego przy
właszczania nie ma tu znaczenia.

Po drugie, wskazuje autor, „wy
zysk" (cudzysłów wszędzie autora) 
jest również warunkiem sine qua

non rozwoju ekonomicznego, bo 
akumulacja to właśnie przekształ
canie wartości dodatkowej w kapi
tał. Ten związek między „wyzy
skiem" a rozwojem ekonomicznym 
nie może być ograniczony tylko do 
warunków kapitalizmu. Fakt, że 
nowa „warstwa wyzyskiwaczy" — 
jak to określa autor — zużywa war
tość dodatkową, -na cele rozwoju 
ekonomicznego, nic tu nie zmienia, 
bo jak to było wykazane wyżej 
podejmowanie decyzji inwestycyj
nych nie jest wartuściowo-twórcze.

Problem rozwoju ekonomicznego 
w warunkach socjalizmu i związa
ny z nim problem „wyzysku" w 
tym społeczeństwie nie był przed
miotem zainteresowań Marksa. Zda
niem autora z dwóch przede wszy
stkim względów: 1) Marks był prze
konany, że system kapitalistyczny 
rozwinie moce produkcyjne do te
go stopnia, że dla zapewnienia do
brobytu ludności potrzebna będzie 
jedynie zmiana stosunków własno
ściowych i systemu podziału dóbr 
w społeczeństwie, oraz 2) f.e w swej 
rozwiniętej fazie kapitalizm nie bę
dzie w stanie zwiększać, a nawet 
wykorzystać istniejących, stworzo
nych przez siebie sił wytwórczych.

Jednakże w warunkach zwycię
stwa rewolucji socjalistycznej w 
krajach zacofanych, sprawa przed
stawia się inaczej, gdyż pierwszo
planowym zadaniem tej rewolucji 
musi być rozwój -sił wytwórczych 
społeczeństwa. Jest interesujące, po
wiada autor, jak tę funkcję roz
woju sił wytwórczych społeczeństwa 
spełnia socjalizm. Otóż, zdaniem 
autora, istnieją zasadnicze podo
bieństwa między realizacją tego za
dania w warunkach kapitalizmu 
i socjalizmu.

Różnice ogólnie, podkreślane to: 
a) kierowanie przez państwo tymi 
procesami rozwoju i b) przyspie
szenie tempa tego procesu. Tu jed
nak autor jest zdania. że część tych cech . charakterystycznych rozwoju

sił wytwórczych w socjalizmie jest 
wspólna i dla gospodarki niesocja- 
listycznej, a część wynika po pro
stu z tego, że mamy tu do czynie
nia ze spóźnionym rozwojem eko
nomicznym, a więc „z naśladow
nictwem", a nie tworzeniem.

Ad a) Autor cytując szereg przy
kładów z artykułu A, Gerschenk.ro- 
na pt. „Economic Backwardness in 
Historical Perspective" wskazuje, że 
już np. między industrializacją Nie
miec, Francji czy Austro - Węgier 
i industrializacją Anglii występują 
poważne różnice i że rola państwa 
w industrializacji tych pierwszych 
krajów była ogromna.

Ad b) Tu autor stara się wyka
zać na przykładzie Rosji carskiej 
czy Niemiec, że nawet kierunki 
industrializacji w socjalizmie (szcze
gólny nacisk na przemysł ciężki) 
trudno uważać za nowe. Tempo zaś 
rozwoju ekonomicznego i skrócenie 
czasu procesu industrializacji — to 
w większym stopniu rezultat zapo
życzonej technologii, niż charakte
rystyczna cecha rozwoju socjali
stycznego. Przykład Japonii po
twierdza, zdaniem autora, te 
wnioski,

„Ekonomiści burżuazyjni przeko
nań marksistowskich" są, powiada 
autor, świadomi tych podobieństw, 
ale odrzucają zastosowanie katego
rii marksowskich 'do rozwoju eko
nomicznego w uzarunkach socjali
zmu, gdyż mimo czysto analitycz
nego charakteru tych kategorii 
związane są z nimi elementy emo
cjonalne negatywnego charakteru. 
Wskazując na przykładzie prac 
M. Dobba jak zmienia się frazeo
logia pisarza w zależności czy od
malowuje on procesy zachodzące 
w kapitalizmie czy socjalizmie, au
tor poddaje następnie krytyce (w 
naszym przekonaniu słusznej) kon
cepcje Dcbba odnośnie tzw. „punk
tu nasycenia" w dobra kapitałowe 
(„saturation point" of capital — 
equipment). Przez „punkt nasyce
nia" rozumie Dobb taki stopień 
wyposażenia społeczeństwa w środ
ki produkcji, przy którym użycie 
pracy, jako pracy uprzedmiotowio
nej nie daje już dalszego zwięk
szenia wydajności, przy którym ma 
miejsce tylko konserwacja -i zastę
powanie istniejących środków pró- 
iukcji, gdzie więc cała produkcja 
netto może być użyta na bieżącą 
konsumpcję (Dobb: „Political Eco- 
nomy and Capitalism" p. 323).

Sam Dobb przyzna je, że póki ma

miejsce postęp techniczny, punkt 
taki nie może być osiągnięty. Daya 
dodaje, że osiągnięcie go zakłada: 
statyczną ludność, statyczny poziom 
spożycia.

Autor wskazuje dalej, że sam 
fakt zróżnicowania dochodów po
szczególnych klas ludności już naj
prawdopodobniej świadczy o ist
nieniu „wyzysku", gdyż w warun
kach, gdy istnieje swoboda przeno
szenia siły roboczej i są otwarte 
jednakowe możliwości dla wszyst
kich, jest nieprawdopodobne, aby 
całe klasy ludności, a nie jedynie 
poszczególne jednostki, wytwarzały 
nierówne wielkości wartości.

Na zakończenie wreszcie autor 
powiada, że „..'.zgodnie z teorią 
marksowską jeżeli... kraj uczestni
czy w handlu, to jest on albo eks
ploatowany, albo sam eksploatuje 
w ramach tych stosunków". Sytua- . 
cja ta wynika po prostu z faktu 
handlu między krajami, z których 
jeden jest bardziej lub mniej roz
winięty w stosunku do drugiego; 
powstaje tu bowiem zysk nadzwy
czajny.

Podsumowując Mr. Daya stwier
dza, że warunki dla likwidacji „wy
zysku" w sensie marksowskim są 
następujące:

1) osiągnięcie „punktu nasycenia" 
w dobra kapitałowe, co wymaga: 
a) statycznego zaludnienia; b) sta
tycznego poziomu spożycia; c) bra
ku postępu technicznego;

2) brak zróżnicowanego podziału 
dochodu w społeczeństwie;

3) faktyczne wyłączenie takiego, 
społeczeństwa z kontaktów handlo
wych z krajami znajdującymi się 
na innym szczeblu rozwoju;

4) nieistnienie osób, które nie 
tworzą wartości (w. marksowskim 
sensie słowa).

Gdyby nawet marksiści, powiada 
autor, przyznali istnienie „wyzy
sku" w formalnym, technicznym 
sensie ekonomii marksowskiej, 
wskazaliby oni niewątpliwie na ta
ką różnicę: w kapitalizmie „wy
zysk" wynika z 'indywidualnej po
goni za ziiskiem, a w socjalizmie — 
służy dla „ogólnego dobra", gdyż 
zysk jako kategoria dochodu prze- 
staje tu odgrywać jakąkolwiek rolę. 
I to nie radowała jednak autora 
ujęcie takie bowiem wynika, jego 
zdaniem, z traktowania zysku jako 
formy dochodu osobistego, a tym
czasem kategoria „zysku" to pro

blem makro- a nie mikroekono

miczny. Gospodarka bez wyzysku i gospodarka statyczna, to jedno i 
to samo. *

Nie ma tu możności, ze względu 
na brak miejsca, prowadzenia me
rytorycznej polemiki z autorem. 
Trzeba tu jednak chyba stwierdzić, 
że jakkolwiek artykuł napisany 
jest niewątpliwie interesująco — 
wydaje się, że oparty on jest na 
nieporozumieniu. Cały wysiłek au
tora skierowany jest na wykaza
nie, że wartość dodatkowa (a więc 
i wyzysk i zysk jako kategorie po
chodne) musi istnieć i w warun
kach socjalizmu. Istota tego dowo
du jest prosta: najpierw przekształ
ca się wartość dodatkową w „ka
tegorię czysto techniczną" — war
tość, której ekwiwalentu robotnik 
nie otrzymuje w postaci płacy ro
boczej — a następnie wykazuje się, 
że skoro istnieje w socjalizmie roz
wój ekonomiczny (akumulacja), 
warstwy nieprodukcyjne itd. to 
oznacza to, że istnieje i wartość 
dodatkowa, bo ona to właśnie sta
nowi materialne źródło umożliwia
jące występowanie zarówno jedne
go jak i drugiego zjawiska.

Autor starając się, jak powiada, 
pozostawać „w ogólnych ramach 
teorii marksowskiej" zapomina jed
nak, że jedną z istotnych cech tej 
teorii jest jedność analizy mate
rialnych procesów i formy społecz
nej, w których się ona dokonuje. 
To właśnie nadaje kategoriom eko
nomicznym ich charakter historycz
ny. Jeżeli zredukujemy je tylko do 
„technicznych faktów", jak powia
da autor, to wartość dodatkowa to
warzyszy ludzkości od zarania dzie
jów, od momentu gdy stało się ko
rzystne przemieniać jeńca w nie
wolnika zamiast go zabić lub zjeść. Wtedy jednak zapominamy o tym, 
że te , same materialne, te same 
„techniczne" procesy różnią się cha
rakterem stosunków społecznych, 
którym służą za podstawę, a zapo
minanie tego oznacza odejście od 
>,ogólnych ram teorii marksowskiej".

Artykuł zawiera również szereg 
błędów merytorycznych (do nich 
zaliczam np. rozumowanie autora, 
ze istnienie warstwy nieprodukcyj
nej jest równoznaczne z istnieniem 
wyzysku, albo, że zróżnicowanie 
dochodow poszczególnych klas jest 
niemożliwe bez wyzysku oraz sze
reg innych), nie mamy jednak miej- 
seu Tia analizowanie,

(Opracował J. G. ZIELIŃSKI)



ka
iedy Teodor HerzI przedstawił światu swój program stworzenia państwa żydowskiego, i to właśnie w miejscu, które uznane było przez historię jako koleb- narodu ' ’---- żydowskiego —• mało kto wierzył w możliwość rea- izacji tej idei. Upłynęło zaledwie 60 lat i oto na azjatyckim wybrzeżu Morza Śródziemnego istnieje niepodległe i suwerenne pań- Izrael> które na powierzchni 0,_ tys. km2 skupia 1,8 min mieszkańców, w tej liczbie ponad 1,6 ml Zydow. Jest to o tyle zadziwiające, ze w 1918 roku mieszkało na terenie tego kroju zaledwie 56 tys. Żydów, a do chwili ogłoszenia niepodległości w dniu 15 maja 1948 r. ludność żydowska zwiększyła się na skutekprzyrostu naturalnego i imigracji (484 tys. osób) do 655 tysięcy. Minęło dalsze 8 lat i do kraju przybyło’ jeszcze 805 tys. imigrantów (do i ix. 1956 r.), z czego w jednvm tvlko 1949 r. 240 tysięcy.Wchłonięcie w ciągu stosunkowo krótkiego czasu większej liczby ludności niż liczył jej wówczas cały kraj nie . było sprawą prostą. Kiedy pierwsi pionierzy przyszli na ziemie palestyńskie, aby położyć podwaliny pod przyszłe państwo żydowskie, zastali kraj ten w zupełnym zacofaniu i prymitywizmie. Obecnie Izrael pod względem kultury i cywilizacji nie różni się od szeregu rozwiniętych krajów europejskich. Wszystko to było dziełem narodu, w skład którego wchodzą imigranci z całego świata.

TROCHĘ DEMOGRAFIIStruktura ludności w Izraelu nie fnoże być porównana z żadnym, in- nym krajem na świecie. Nie ma tutaj niemal (poza mniejszością arabską) ludzi osiadłych w kraju od wielu pokoleń. Niemal wszyscy są przybyszami aż z 74 krajów, chociaż są również osiedla (Peking w Górnej Galilei lub niektóre dzielnice Jerozolimy) w których mieszkają rodziny szczycące się tym, że ich przodkowie nigdy nie opuścili Ziemi Obiecanej.Można sobie wyobrazić, jak trudne było zorganizowanie życia społecznego dla. imigrantów o tak niejednolitej strukturze. Bo przecież o- becna ludność Izraela — to najdziwniejsza mieszanina ludzi przybyłych ze wszystkich części świata, o najróżniejszym poziomie kultury i cywilizacji, ludzi odznaczających się •wysokimi cechami charakteru obok ludzi przesiąkniętych przywarami narodów wśród których żyli przez setki i tysiące lat.Wystarczy krótki pobyt w którejkolwiek dzielnicy kraju, aby przekonać się, że poza Eskimosami, amerykańskimi Indianami i Pigmejami reprezentowane są tutaj wszystkie typy etniczne 1 wszystkie odcienie skóry, przy czym od czasu wzmożonej fali imigracji po ogłoszeniu niepodległości kraju — dominują wśród imigrantów. Żydzi pochodzący z krajów wschodnich i śródziemnomorskich.Co Ciekawsze, że przy zwiedzaniu Izraela spotkać możną nie tylko ludzi reprezentujących różne narody, lecz nawet różne okresy historyczne. Obok profesora wiedeńskiego u- niwersytetu, który jest specjalistą w fizyce jądrowej, widzi się Żyda z Sahary o pięknej twarzy Chrystusa ukrytej pod długą brodą; swoim ubiorem, kulturą i obyczajami tkwi on całkowicie w epoce Machabeu- szów. Inny, pochodzący z Abisynii, mógłby przebywać na dwmrze króla Salomona. Jeszcze inny, który kiedyś wyemigrował z Besarabii, każę się nam cofnąć o kilka stuleci w okres średniowiecza. Spotyka się dziewczęta z Bombaju, na których obliczu wykwita uśmiech Buddy. A oto Berberowie, przybyli wprost z południowego Maroka, którzy mogliby być żywymi świadkami epoki poprzedzającej Koran — świętą księgę Islamu. Inni wyglądają jak gdyby przez 2000 lat żyli w jaskiniach Tripolisu. Troglodyci z północnej Afryki sąsiadują z Jankesem, który mówi przez nos, żuje gumę i marzy o rakietach i lotach międzyplanetarnych.Ten amalgamat ludzi mówiący dwudziestoma językami zadziwia jeszcze bardziej, gdy pozna się historię każdego z nich. Ten młodzieniec jest na przykład sierotą; większą część swego życia spędził w hitlerowskich obozach koncentracyjnych, gdzie rodzice na jego oczach zostali bestialsko zamordowani. Spotkany mężczyzna przez 14 lat swego życia, od 1933 do 1947 roku, błąkał się '— jak Żyd wieczny tułacz •— z miejsca na miejsce, goniony nienawiścią ludzką, dopóki nie znalazł przystani. Niemal każde życie jest dramatem, najczęściej tragicznym; niemal każda dusza jest zraniona, wielu nawet na Ziemi Obiecanej nęka choroba uchodźcy — nostalgia.I to właśnie najwięcej zadziwia, że mimo wszystko zdołano w Izraelu zapobiec rozprzężeniu, które groziło wskutek inwazji takiego konglomeratu narodów. Jakie to były czynniki, które pozwoliły na' zjednoczenie 
■wszystkich tych przybyszów?Niewątpliwie najbardziej przyczyniła się do tego twarda wola zbudowania jednolitego narodu, -wykazywana przez najdawniejszych mieszkańców kraju — pionierów państwa żydowskiego, Gorący patrioci tego kraju, kreowani przez niektórych wrogów Izraela na szowinistów i nacjonalistów, pamiętają oni swoją ciężką walkę o byt i stworzenie możliwych warunków życia dla własnej rodziny. Dlatego też oni przede wszystkim — a odgrywają przecież ogromną rolę w życiu politycznym i społecznym kraju . dbają o to, aby zapobiec mogącym powstać konfliktom oraz jak najspieszniej je zlikwidować. ,Wielu nowoprzybyłych, zarażonych przykładem dawniejszej ludności, w spokoju znosi nieuniknione trudności i przykrości związane z adapta- eją do zmienionych warunków ży

da I Z koniecznością rozpoczęcia wszystkiego od nowa.Trzeba wielkiego hartu i wielkiego rozumu, aby zapobiec starciom między grupami ludności różnego pochodzenia i różnej mentalności; aby stworzyć jedność nowego narodu bez utraty prawdziwych wartości będących narodową cechą tych grup. Trzeba Wielkiej mądrości i zręczności, aby ; zapobiec uczynieniu z nowoprzybyłych imigrantów kozłów ofiarnych; aby nie dopuścić do powstania antagonizmów między ludźmi różnego pochodzenia, o różnych temperamentach, o różnej kulturze, upodobaniach i zwyczajach.Tak na przykład imigranci z Jemenu przez wieki całe żyli w głębi pustyni, całkowicie izolowani od reszty świata. Od pokoleń przesiąknięci tradycjami z epoki wczesnego chrześcijaństwa oczekiwali oni przybycia Mesjasza. Nagle zostali oni przed kilku laty przewiezieni samolotami, bez lądowania po drodze, 

nowy KR^ 

nowa
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do Izraela. Większość z nich nigdy nie widziała ani samolotu, ani samochodu. Dla nich więc proroctwo Mojżesza: „Wrócicie do kraju ojców waszych na skrzydłach orła'1 spełniło się dosłownie.Współcześni okresowi zburzenia świątyni w Jerozolimie nagle znaleźli się w kraju, który uto. ytmiali z opowieściami biblii, a okazał się krajem na wskroś nowoczesnym. Do życia codziennego tego . kraju trzeba było koniecznie, jak najprędzej się dostosować. Nie było już przecież możliwości powrotu do Jemenu. Ich żony były analfabetkami, wychowanymi w poligamii, która jest dozwolona w krajach muzułmańskich; nie miały one pojęcia o obyczajach nowoczesnych narodów i kulturze życia codziennego. I mimo wszystko w bardzo szybkim czasie Jemenici przystosowali się do nowego życia, co należy uznać 
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za wielkie osiągnięcie Izraela, zwłaszcza, że niemal równocześnie przybyło ich do kraju 45 tysięcy.Było to dziełem setek instruktorów, którzy znali doskonale mentalność wschodnią i potrafili skierować zainteresowanie ■ Jemenitów na pracę im znajomą —■ na pracę na roli. Młodzież poszła do szkól, gdzie adaptacja dokonuje się w szybkim tempie.Imigracja Jemenitów ■— to tylko jeden z licznych przykładów wielo- warstwowości ludności Izraela. O wielkości tego problemu świadczy fak+, że z całej, liczącej 1600 tys. ludności żydowskiej Izraela tylko niecałe 500 tysięcy mieszkańców jest urodzonych w kraju. Trzeba przy tym dodać, że są to przeważnie dzieci rodziców, którzy przybyli do Izraela jako dorośli i wśród których jest wielu, którzy ciągle jeszcze żyją tradycjami, językiem i obyczajami kraju swego pochodzenia. Przecętny wiek takich „sabra* dosłownie —- kaktus; tak nazywają mieszkańców urodzonych w Izraelu) wynosi 6,8 lat. Z urodzonych poza krajem 1055 tys. (stan na 31 .X,11.1954 r. — brak późniejszych danych statystycznych tego rodzaju) — 2.53 tys. pochodzi z Azii. 121 tys. z Afryki, a 641 tys, z Europy i Amervki: w tej liczbie około 240 tys. z Polski.Eudność Izraela jest młoda . przeciętny wiek całej ludności żydowskiej waha się w granicach 26 lat. przy czym poza urodzonymi 

w Jrraju, najmłodsi są Izraelczycy pochodzący z Afryki (przeciętny wiek 23 lata) a najstarsi z Europy i Ameryki (przeciętny wiek i około 41 lat). Jak w każdym kraju o silnej imigracji liczebną przewagę mają mężczyźni (50,8¾). Wielki jest również przyrost naturalny ludności (ponad 2,3% rocznie), zwłaszcza wśród ludności pochodzenia wschód-- niego, gdzie nierzadko trafiają się rodziny posiadające 8 — 12 dzieci.Poza ludnością żydowską mieszka w Izraelu blisko 200 tys. Arabów, w tej liczbie 137 tys. mahometan, 43 tys. chrześcijan i 19 tys. druzów. Wśród Arabów . są również Nomadowie koczujący i Be- duini. Wbrew przeświadczeniu wielu ludzi na świecie, Arabowie lojalnie przestrzegający ustaw państwowych nie są ani prześladowani, ani .dyskryminowani. Korzystają oni z 'równych praw, mogą posyłać dzieci do szkół arabskich, wybierają posłów do parlamentu (Knesseth) 

i radnych do rad terenowych, a język arabski jest drugim obok hebrajskiego językiem urzędowym. Prawdą jest, że poziom kulturalny Arabów jest bez porównania niższy niż reszty ludności, że zajmują się oni przeważnie uprawą roli metodami niesłychanie prymitywnymi, że u wielu z nich panuje nędza, że mieszkają oni w warunkach o wiele gorszych niż Żydzi. Ale to jest zupełnie inna sprawa, związana z mentalnością, charakterem i obyczajami ludu arabskiego, w których przemianie nikt właściwie nie jest zainteresowany. Z drugiej strony faktem jest, że poziom życia Arabów izraelskich jest znacznie wyższy niż Arabów zamieszkałych w innych sąsiadujących z Izraelem krajach.-Różnice między grupami ludności zamieszkującymi Izrael są wielkie, a jednak... Można często spotkać 

na ulicy chłopców lub dziewczęta europejskie spacerujące w największej przyjaźni z dziewczętami pochodzącymi ze Wschodu. Wprawdzie dorośli obcują towarzysko na ogół z przyjaciółmi pochodzącymi z tego samego kraju, z którymi łączy ich wspólny język i wspólna kultura, ale mimo to dość często zdarzają się małżeństwa Europejczyków z Je- menitkami lub dziewcząt europejskich z synami pustyni.Coraz silniejsza jest więź ludów zamieszkujących Izrael, corazmoc-’ niejszy jest patriotyzm i miłość ‘kraju, który przygarnął nowoprzybyłych. Coraz powszechniejsze, zwłaszcza wśród młodzieży, jest poczucie pełnej przynależności do Izraela jako do swojej ojczyzny. Nie darmo młodzież wychowana w. Izraelu nazwaną została imieniem kaktusa. Jest ona kolczasta jak kaktus, dumna ze swej narodowości, ale twarda w pracy, niespożyta w wysiłku i bohatei’Ska w walce o niepodległość swej ojczyzny.
CELE I ŚRODKIOjczyzny tej byli Żydzi pozbawieni przez blisko dwa tysiące lat. Ż tym większym wysiłkiem, z tym większą zaciekłością budują ońi swoje państwo, tym więcej starań wkładają w tworzenie przystani dla wszystkich, -którzy jej pragną.Naczelnym celem entuzjastów, którzy przed laty przybyli do Palestyny, aby uczynić z niej ojczyznę dla siebie i innych Żydów, było 

doprowadzenie kraju do stanu stwarzającego warunki bytu dla znaczniejszej liczby mieszkańców. A do tego potrzebne były dwie rzeczy: siła robocza i środki materialne. 'Ani jedna z nich nie była łatwa do zdobycia. Siła robocza — poza nielicznymi entuzjastami — mogła bowiem napływać do kraju tylko w miarę stwarzania tych warunków.Jeśli zaś chodzi o środki materialne, to dużo wody upłynęło w Jpr- danie, zanim syjoniści zdołali przeprowadzić skuteczną propagandę i uruchomić pochodzące z ofiar Ży- dostwa światowego kapitały na budowę podstawowych dziedzin gospodarczych kraju. Niejeden pamięta wysiłki agitatorów zbierających wśród ludność^ żydowskiej datki na fundusz narodowy — podstawę budowy państwa żydowskiego.
Propaganda ta przynosiła coraz lep

sze wyniki, roraz obfitszy strumień ka
pitałów napływał z rateno świata. Dzi
siaj ofiary Żydostwa światowego, głów

nie amerykańskiego, wynoszą ponad 60 
min. dclarów . .../nie, niezależnie od 
wpiywów, które w innej formie napły
wają do kraju. Aby sobie uprzytom
nić wzrost ofiarności żydów z diaspo
ry, warto porównać 2 liczby. I milion 
dolarów rocznych wpłat na Kercn ‘la- 
yesod (Fundusz Ziemi) ‘przed 30 laty 
i 100 milionów dolarów rocznie — dzi
siaj.Dzięki tym ofiarom można było wykupić od Arabów ziemie od tysięcy lat nieuprawdane (ze względu na brak umiejętności ich użyźniania i nieposiadanie dostatecznych środków), rozpocząć budowę dróg, osiedli mieszkaniowych, można było u- dzielać pomocy rzemieślnikom i drobnym przemysłowcom, prowadzić prace geologiczne, mające na celu wykrycie minerałów i innych surowców itd.Jest rzeczą oczywistą, że nadsyłana z całego świata pomoc materialna — nawet gdyby zakres jej był o wiele większy — nie mogła autn- 

matycznie spowodować tak daleko idącego rozwoju gospodarczego kraju, jaki rzeczywiście miał miejsce. Oprócz środków materialnych potrzebna była jeszcze usilna, wytężona praca i właściwa polityka ekonomiczna. Pracę' tę dały setki tysięcy imigrantów, z których niejeden zamienić musiał pióro urzędnicze na pług, suwak logarytmiczny na warsztat ślusarski, czy togę adwokacką na siodełko drogowej koparki.Dzisiaj Qj/res forsownego rozwoju gospodarki przemysłowej ma Izrael za sobą. Wprawdzie w wielu dziedzinach daleko jest jeszcze do pełnej wystarczalności, czego właściwie ze względu na brak wielu surowców chyba nigdy nie osiągnie, ale w każdym razie z kraju całkowicie pozbawionego jakiegokolwiek przemysłu przekształcił się Izrael w kraj o mocno rozwiniętym przemyśle przetwórczym.' (Zagadnienia rolnictwa, jako posiadające szczególną specyfikę, należy omówić odrębnie).Pragnę podkreślić, że wielki rozwój nastąpił właśnie w przemyśle przetwórczym, gdyż w Izraelu prawie że nie ma przemysłu surowcowego, jak nie .ma również przemysłu ciężkiego w takim rozumieniu, jaki znany on jest np. w Polsce.W Izraelu nie ma bowiem złóż węgla kamiennego, nie ma rudy żelaznej i metali kolorowych (ezyni się obecnie poszukiwania rud miedzi i niektórych innych metali, w oparciu o wiadomości zaczerpnięte... z Biblii), nie ma siarki, ani innych mine-

ULICZKA W STAREJ ARABSKIEJ DZIELNICY MIASTA AKKOrałów, które w takiej obfitości spotykane są w Polsce i innych krajach europejskich. Jedyne surowce, jakie są dzisiaj eksploatowane w Izraelu — to sól (z Morza Martwego), glina, kamień wapienny, bazalt, piasek, fosforyty i ropa naftowa, która po długotrwałych poszukiwaniach została niedawno wykryte w różnych rejonach kraju. Występuje ona zresztą tymczasem w stosunkowo tak nieznacznej ilości, że pokrywa zapotrzebowanie kraju zaledwie w 5%.Wszystkie inne potrzebne surowce i materiały podstawowe są importowane, co oczywiście uniemożliwia chwilowo zrównoważenie bilansu handlowego..
Przemysł ciężki — to przede wszyst? 

kim energetyka, oparta na importowa
nej ropie naftowej — surowcu, który 
zastępuje tam wszystkie inne paliwa. 
Ze względu na duże uprzemysłowienie 
kraju produkcja i zużycie prądu elek- 
.tryfżpego jest stosunkowo. znaczne, w 
1055 roku wyprodukowano blisko 1,3 
mld. kWh, tj.- "00 kWh na 1 mieszkańca.Brak własnych surowców i dążenie do . wszechstronnego rozwoju gospodarczego spowodowało, że powstały w Izraelu znamienne paradoksy gospodarcze. Tak np. wybudowano w Haifie stalownię, posiadającą chwilowo 2 piece martenow- skie, której produkcja opiera się w całości na importowanej surówce i importowanym złomie. Wydaje się, tak przynajmniej twierdzą niektórzy ekonomiści izraelscy, że bardziej opłacalny byłby import gotowej stali w potrzebnym krajowi asortymencie, niż własna produkcja w takiej stosunkowo niewielkiej stalowni.Z innych poważnych zakładów przemysłu ciężkiego należy wymienić wielką, bardzo nowoczesną rafinerię nafty w Haifie, która od 8 lat, tj. od czasu gdy Syria przerwała dopływ ropy naftowej przepływającej rurociągiem z Iraku; wykorzystywana jest tylko w małym ułamku.

Poza tym istnieje szereg dużych ce
mentowni, które łącznie wyprodukowa
ły w 1955 roku 664 tys. ton cementu, 
co stanowi około 375 kg na 1 miesz
kańca.

Tak znaczna produkcja cementu oraz 
innych materiałów budowlanych znaj
duje swoje wytłumaczenie w niezmier
nie ożywionym ruchu budowlanym, 
związanym ze stałym napływem imi
grantów, z prowadzeniem na wielką 
skale robót irygacyjnych i dużą rozbu
dową przemysłu. Tak np. w jednym 
tylko X955 roku wybudowano ponad 68 
tys. izb mieszkalnych o powierzchni 
1 575 tys. m”, nie licząc budynków ad
ministracyjnych, fabrycznych, handlo
wych i hotelowych. Dane te dotyczą 
budynków całkowicie wykończonych; 
poza tym rozpoczęto w tym roku bu
dowę m. in. około 64 tys. izb mieszkal
nych.Metody budownictwa są całkowi- cle nowoczesne. Buduje się przy pomocy używanych na całym świecie maszyn budowlanych oraz przy szerokim zastosowaniu elementów prefabrykowanych, Ciekawa jest struktura organizacyjna budownictwa i służby inwestycyjnej. Z braku miejsca nie mogę jej tutaj szczegółowo rozwinąć i dlatego zainteresowanych odsyłam do wydanej przed niedawnym czasem w Tei Avivie książki pióra ekonomisty izraelskiego (pochodzenia polskiego) — H. Darina- Drabkina pt. „Housing In Israel".

Do przemysłu ciężkiego należy Yów- 
nież zaliczyć wielkie zakłady budowy 
rur żelaznych, szeroko stosowanych w 
robotach nawadniających, 2 poważne 
fabryki opon samochodowych, dość sze
roko rozwinięty przemysł chemiczny, 
produkujący^uperfosfaty (w 1355 T. — 
101 tys. tonJ/Tcwas siarkowy (71 tys. ton) 
oraz różne inne chemikalia i produkty 
farmaceutyczne. Poza tym pracuje w 
Haifie oparta na licencji amerykańskiej 
fabryka samochodów osobowych, fab
ryka nadwozi autobusowych i lodówek 
elektrycznych, które ze względu na go
rący klimat są artykułem bardzo poszu
kiwanym przez ludność.Ogromnie rozwinięty jest przemysł lekki i spożywczy. Produkcja tego ostatniego oparta jest głównie na rodzimych produktach rolnych — olejach, warzywach i owocach cytrusowych. Przemysł lekki, w tej, liczbie włókienniczy i obuwniczy, który zawsze byl domeną Żydów na, 

całym świecie, jest tak dalece rozwinięty, że w niektórych artykułach daje się zauważyć pewne przesycenie rynku.Jakkolwiek Izrael jest krajem kapitalistycznym, w którym nie jest prowadzona gospodai’ka planowa sensu stricto, większość poczynań inwestycyjnych jest głęboko przemyślana. Zanim np. rozpoczyna się budowę osiedla mieszkaniowego, muszą już być przeprowadzone doń drogi i ulice, zainstalowana sieć kanalizacyjna i wodociągowa, przeciągnięte przewody elektryczne.
Prowadzona jest też konsekwentny 

chociaż nie zawsze ekonomicznie w 
pełni uzasadniona polityka przyciągania 
kapitałów obcych. Każdy pragnący uru
chomić w Izraelu zakład przemysłowy, 
otrzymuje pomoc państwa w postaci 
różnego rodzaju kredytów, ulg podat- 
kowych, zezwoleń na wywóz części zy
sków za granicę, przydziałów surow
ców po oficjalnym (o 30% niższym od 
nieoficjalnego) kursie dolara itp. Przy
wileje te uzyskuje pod warunkiem, że 
produkcja projektowanego zakładu jest 
rzeczywiście potrzebna krajowi i że za
kład zostanie zlokalizowany w takiej 
części kraju, na której rozwoju państwu 
szczególnie zależy.Rozwiązanie wszystkich tych problemów jest niezmiernie trudne.; Trzeba bowiem uwzględnić, że inwestycje dokonywane są przeważnie przez imigrantów, którzy pragną posiadane za granicą zakłady przenieść do Izraela, a produkcja tych zakładów nie zawsze przecież odpowiada aktualnym potrzebom kraju. Pozostaje więc władzom do wyboru: albo przyznać ulgi kapitaliście, który zamierza wybudować zakład nie najbardziej potrzebny łub mogący spowodować perturbacje rynkowe, albo nie przyznać ulg, co może być równoznaczne z utratą dopływu kapitału.Toteż nie zawsze zapadnie najbardziej trafna decyzja. Powstaje też czasami sytuacja, że zostanie wybudowany nowy zakład w okręgu (np. w Negewie, w którego rozwoju jest obecnie państwo szczególnie zainteresowane), oddalonym od portu i powodującym zwiększone koszty transportowe lub droższą robociznę. Utrudnia to wówczas eksport, którego rozszerzenie jest jedną z najbardziej palących konieczności.

Trzeba bowiem stwierdzić, że ze 
względu na omówioną już sytuację su- 
rowcową cały eksport Izraela stanowi 
zaledwie 27% irt portu. W 1955 roku wy
wieziono z kraju towarów za 159 min, 
funtów izraelskich (łącznie z reekspor
tem) przy przywozie stanowiącym rów
nowartość 58S min. funtów. Stosunek 
ten w 1956 roku ułegl pewnej poprawie, 
ale wciąż jeszcze istnieje poważny de
ficyt bilansu handlowego, który pokry
wany jest przywozem kapitałów, po
życzkami amerykańskimi, reparacjami 
niemieckimi i ofiarami światowego Zy. 
dostwa.Ten właśnie deficyt, którego likwidacja jest sprawą dość dalekiej jeszcze przyszłości, dopinguje Izraelczyków do stałej intensywnej pracy, w przeciwnym bowiem razie mogłoby dojść do obniżenia stopy życiowej ludności, która obecnie u- trzymuje się na dość wysokim poziomie' (niższym niż w USA i niektóry ch kr aj a ch ■ zachodnio-euT opel - skich, ale wyższym niż w wielu innych, bogatszych od Izraela krajach).Sprawa ta wiąźe się bezpośrednie z politykę płac i cen, z formami ustrojowymi, metodami -kierowania gospodarką narodową i szeregie}n innych problemów.

NAGRODĘ TYGODNIA 
w naszym ciągłym konkursie 
pod hasłem: „Walczymy z 
marnotrawstwem, wykrywamy 
rezerwy gospodarcze" otrzy
muje ob. Franciszek Czarnota 
ze Zlotowa za artykuł pt, 
„Pług motorowy". Artykuł ten 
•zamieszczamy na sir. 7.
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kierownictwo przedsiębłorstiwa pertraktacji ze związkami zawodowymi itd.Oczywiście, takie lub inne badania i opinie socjologiczne nie są W stanie usunąć szeregu, podstawowych konfliktów wynikających z samej istoty kapitalistycznego przedsiębiorstwa, z klasowego przeciwieństwa interesów przedsiębiorcy i robotników. Niemniej jednak ich rola we współczesnym przedsiębiorstwie kapitalistycznym Jest dość znaczna •— czego dowodem choćby fakt coraz częstszego angażowania socjologów. Zatrudnia się ich w specjalnych komórkach noszących nazwy: „human relati ons depart- ments", „sociological departments"

przemysłem amerykańśklm pewien krytycyzm w stosunku 'do tayloryz- mu, mimo jego ówczesnego wielkiego rozpowszechnienia. Krytycyzm ten wypływał oczywiście nie z pobudek humanistycznych, lecz z u- jemnych skutków, jakie tayloryzm przyniósł w zakresie morale pracowniczego, Wywierających duży wpływ na sprawność funkcj®nowa- nia kapitalistycznego przedsiębiorstwa.Nieuchronnym rezultatem taylo- rvzmu było m. in. wyraźne zaognienie wzajemnych stosunków między „szarą masą pracowniczą", a aparatem zarządzającym różnych stopni, przybierające nieraz drastycznie ostre formy. Już sam Taylor spotykał się niejednokrotnie z wrogą postawą robotników, o czym zresztą.itp.Omawiana dziedzina ma już dziś bogaty dorobek poznawczy i pisze swoich ' wspomnieniach.Objawy zniechęcenia i niezadowo-

je — jak to było wówczas w zwyczaju — od zbadania roli takich czynników, jak oświetlenie, rozkład przerw wypoczynkowych, długość trwania dziennego czasu pracy, posiłki w ciągu pracy .(oczywiście zakładając niezmienne zasady wynagrodzenia akordowego).Badaniami -w początkowym stadium objęto specjalnie wyodrębnioną do tego celu grupę kilku robotnic zatrudnionych przy montażu aparatury telefonicznej. Poddano je systematycznej naukowej obserwacji z różnych punktów widzenia: psychologicznego, fizjologicznego (robotnice były regularnie co pewien czas badane przez lekarzy) i produkcyjnego (głównie pod kątem wydajności pracy); kontrolowano nawet temperaturę i wilgotność powietrza w pomieszczeniu roboczym. Eksperymentalny charakter oma-

w zespole wytworzyła się pogodna, miła atmosfera (jakiej nie było na terenie reszty zakładów), w którejrobotnice pracowały z ochotą, dobrym samopoczuciu.Wniosek, wydawałoby się, oczywisty — ale sprzeczny z

pewnić jej należyte miejsce w ciekaniach zmierzających do sprawnienia przedsiębiorstwa. USA wielki wpływ wywarła
do-
pod

dość rożpowszechnionym ówcześnie sposobem myślenia personelu zarządzającego przedsiębiorstwami, podważający przyjęte wówczas metody traktowania robotników. W rezultacie badania w Hawthorne przyczyniły się ogromnie do spopularyzowania socjologicznego punktu widzenia w przemyśle kapitalistycznym. Na terenie Western Electric Company rozwinięto na dużą skalę» studia socjologiczne (m. in. przeprowadzono 21.126 wywiadów) w celupowstałych w wyniku wspólnej pra-

tym względem działalność Ghester‘a Barnard‘a. Swoje długoletnie doświadczenia na polu kierowania poważnymi przedsiębiorstwami ujął on w pracach, które przyniosły jemu, oraz jego wyraźnie socjologi- zującym poglądom, duży rozgłos w świecie ludzi parających się orga-- nizacją przemysłu. Barnard odróż-- nił mianowicie, w organizacji przedsiębiorstwa dwie jej ■ podstawowe strony: a) tzw. organizację formalną (formal organization), rozumianą jako usystematyzowany kompleks stosunków służbowych opar-. tych na określonym schemacie struktury przedsiębiorstwa, b) tzw. organizację nieformalną ‘ (informal organization), rozumianą jako układ
interesujących badań i eksperymentów. Nie wdając się w szczegółową analizę krytyczną tego dorobku — na co trzeba by osobnego, znacznie obszerniejszego stadium — przedstawię w dalszym ciągu nieco danych o rozwoju zachodniej socjologii pracy na tle jej służebnej roli W stosunku do przedsiębiorstwa*).Warto podkreślić, że studia, o których niżej będzie mowa, stanowią bogate — i stanowczo u nas niedoceniane — źródło informacji o stosunkach panujących wewnątrz ka-
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przemysłowych, a zarazem o coraz większych kłopotach sprawianych przedsiębiorcom przez tzw. czynnik ludzki.
BADANIA EKSPERYMENTALNE 

W HAWTHORNETzw. naukowa organizacja pracy bezsprzecznie przyczyniła się do technologicznego usprawnienia procesu produkcji — z drugiej jednak strony pogłębiła wrogość robotnika wobec metod eksploatacji nie liczą- czącyeh się zupełnie z jego czło-» wieczeństwem.Już w latach dwudziestych zaczął Alę rodzić w sferach rządzących
•) Bardzo dobre wprowadzenie do lite

ratury naukowej poświęconej temu tema
towi stanowi książka J. A. C. Browtra 
„The Soeial Psychology of IndustrW. 
(Psychologia społeczna przemysłu), wyd. 
w serii Penguin Books, Londyn 1956) 
(pierwsze wydanie w 1954 r.) str. 310,

lenia coraz bardziej niepokoiły przedsiębiorców, tym bardziej że wiązały się ze wzrostem sił społecznych zmierzających do obalenia u- stroju kapitalistycznego.Na tym właśnie tle powstała w sferach rządzących przemysłem tendencja do złagodzenia zaognień wywołanych przez tayloryzm i stworzenia w przedsiębiorstwach nowego układu stosunków pracowniczych. Zaczęto stopniowo odkrywać człowieczeństwo robotnika.Dużą rolę odegrały badania naukowe dokonane w latach 1924—1932 na terenie zakładów Western Electric Company w Hawthorne (USA), polegające na bardzo gruntownej analizie podstawowych czynników warunkujących wydajność roboczą robotników i robotnic. Rozpoczęto

wlanych badań polegał na odpo-mienionych wyżej warunkach pracy oraz na obserwowaniu ich wpływu na wydajność. ’ , .Po trwających kilka lat badaniachmiędzy wydajnością a wyżej wspomnianymi elementami składowymi warunków pracy — jest znacznie słabsza, niż dotąd zakładano. Natomiast na czoło wysunęły się niedwuznacznie czynniki natury socjologicznej, wynikające na tle krystalizacji wśród robotnic więzi grupowej. Mianowicie bardzo zżyły się one ze sobą, ^zgrały w pracy i taśk • przejęły przeprowadzanym eksperymentem, że wydajność ich wzrastała stale, bez względu na takie Mb inne wahania czasu pracy, przerw

■

ZSRR POWAŻNYM 
EKSPORTEREM ZBOŻA

W roku bieżącym ZSRR 
będzie jedynym poważnym 
eksporterem zbóż w Euro
pie. Przedstawiciele Euro
pejskiej Komisji Gospodar
czej sądzą, że w wyniku 
objęcia, uprawą nowych 
ziem w ZSRR, produkcja 
zbóż znacznie wzrosła, co 
umożliwi Związkowi Ra
dzieckiemu dostarczenie 
około 5 min ton pszenicy 1 
żyta krajom Europy 
wschodniej.

Poza ZSRR Jedynym kra
jem eksportującym zboże 
w Europie w roku bieżą
cym jest Szwecja, która 
wyeksportuje około 300 tys. 
ton pszenicy, (g)

ludności 
szczególnie

RADZIECKIE DOSTAWY 
DLA CZECHOSŁOWACJI

Według danycŁ zs źródeł 
oficjalnych, Czechosłowacja 
otrzymała w ciągu 1956 r. 
w ramach dostaw ze Związ
ku Radzieckiego 84*/» ogól
nego importu ropy nafto
wej, 74’/» rudy żelaznej, 
60’/» metali kolorowych, 64’/» 
surówki żelaza, 66'/» zbóż 
chlebowych, 40'/. paszy, 49’/» 
masła, 54'/» bawełny, 75'/« 
traktorów, 63’/» maszyn Ola 
przemysłu górniczego, 68’/» 
urządzeń wiertniczych dla 
przemytu naftowego, 81’/» 
dźwigów, 80'/» koparek. (Ł)

WZROST KOSZTÓW 
UTRZYMANIA 
W JUGOSŁAWII

W roku ubiegłym dał
się zauważyć w Jugosławii 
wzrost kosztów utrzyma
nia, spowodowany przede 
wszystkim wzrostem kosz
tów wyżywienia i usług 
rzemieślniczych. To samo 
zjawisko wystąpiło w 'sty
czniu 1957 r. Ogólne ko
szty utrzymania wzrosły 
w tym okresie o 1,8®/» w 
stosunku do grudnia 1956
roku. (t)

WYKONANIE PLANU ; 
GOSPODARCZEGO 
NRD W 1956 R.

Pomimo że plan pro
dukcji przemysłowej zo
stał wykonany tylko w 
988/« ogólna produkcja prze
mysłowa w porównaniu z 
1956 wzrosła o 7’/«. U- 
dział przedsiębiorstw uspo
łecznionych w całej pro
dukcji przemysłowej wy
nosił 883SaĄ.

A oto kilka ciekawszych 
danych.

Płace przeciętne wzrosły 
o 38/s, koszty przemysłu 
kluczowego zostały obni
żone na przestrzeni 1956 r. 
o 3,49/b. Wydajność pracy 
wzrosła o 88/«. Plan wy
dobycia węgla brunatne
go wykonano w 97#/b.

Produkcja rynkowa ro
ślin konsumpcyjnych wzro
sła o la/s. Powierzchnia u- 
żytków rolnych uprawia
na przez spółdzielnie pro
dukcyjne objęła 23,28Z» xća- 
lej powierzchni uprawnej.

(gP)

z dołu ku górze po kolejnych ogaL wach hierarchii służbowej, są swoiście przesiewane, zniekształcane lub opóźniane. Podwładni chcą zazwyczaj wypaść jak najlepiej w oczach swych bezpośrednich zwierzchników — stąd wieści mogące świadczyć o nich niekorzystnie są opóźniane lub też odpowiednio „podrabiacie". Im bardziej nowocześnie jest wyposażone przedsiębiorstwo przemysłowe, im bardziej skomplikowana jego działalność, tym ważniejsze staje się szybkie i dokładne informowanie kierownictwa o wszystkim, co dotyczy działalności podległych mu komórek. Stąd właśnie tendencja do naukowego badania wymienionego problemu.. Warto podkreślić, że obecnie moż- żna mówić o swoistej modzie na 
■ socjologiczne podejście do spraw związanych z kierownictwem i organizacją pracy. Na podstawie żmudnych badań i analiz ustalane są zasady „personal management"— wyznaczające postępowanie przedsiębiorstwa wobec zatrudnionych pracowników. Stosowanie ich, za przykładem przedsiębiorstw amerykańskich, rozpowszechniało się szeroko w ciągu ostatnich kilkunastu lat również w przedsiębiorstwach zachodnio-europejskich. Rezultaty są różne — często jednak dość pomyślne, m. in. w sensie pewnego złagodzenia wzajemnych stosunków między personelem zarządzającym a 'masą pracowniczą. Nie prowadzi to jednak — co można obserwować np. w przedsiębiorstwach francuskich. — do jakiegoś trwałego złagodzenia podstawowego konfliktu klasowego między przedsiębiorcami kapitalistycznymi i klasą robotniczą. Wbrew intencjom kół rządzących przemysłem, w przedsiębiorstwach o rozbudowanej służbie socjologicznej i bogato rozwiniętej patronalistycz- nej akcji socjalnej, polityczne wpływy skrajnej lewicy .są nadal bardzo duże.'Powyższe uwagi dają ogólny rzut oka na rolę socjologii we współczesnym przemyśle kapitalistycznym. Obraz bardziej szczegółowy można znaleźć w pracach specjalnie poświęconych temu tematowi, głównie amerykańskich (np. B, B. Gardne- r‘a, R.F. Tredgold‘a i in.). Bardzo znane są również prace socjologa francuskiego G. Friedman‘a.

cy — na samopoczucie 1 wydajność pracy robotników. M. in. poddano długotrwałej, ukrytej obserwacji kilkunastoosobowy zespół robotni- . ków zatrudnionych na jednej z sal przy dość monotonnej robocie. Stwierdzono, że robotnicy ci tworzą — w sensie socjologicznym — małe grapy o specyficznej atmosferze solidarności, wzajemnej pomocy i ścisłego przestrzegania określonych reguł zachowania się. Poszczególnym członkom tych kilkunastoosobowych grup zależało bardziej na dobrej opinii w oczach współtowarzyszy, aniżeli nawet «na większym zarobku (pracowano na akord). Obawa przed ewentualnym podniesieniem norm oraz zwolnieniem z pracy słabszych kolegów działała znacznie silniej, niż bodźce ekonomiczne stosowane przez kierownictwo celem wzrostu wydajności robotników. W grupach milcząco ustalono poziom wydajności, leżący znacznie póniżej wydajność! ' roboczej” szeregu robotników, aie gwarantujący ogółowi bezpieczeństwo przed podwyżką norm oraz wydaleniem z pracy osób słabszych. Znamienne, że majstrowie świadomie tolerowali taki stan rzeczy, gdyż byli bezsilni wobec solidarności robotniczej.Do spopularyzowania socjologii pracy w USA przyczyniły się znacznie prace G. E. Mayo, profesora w Harvard Graduate School of Business. Cieszył się on dużym zaufaniem sfer rządzących przemysłem na skutek szeregu usprawnień, które wprowadził do organizacji we-

wzajemnych stosunków osobistych między pracownikami, krystalizujący się w sposób żywiołowy na tle wspólnej pracy_w danym przedsiębiorstwie. Zdaniem Barnard‘a, nie można osiągnąć sprawnej organizacji pracy na danym odcinku działalności przedsiębiorstwa, jeśli pominie się ową „organizację nieformalną", czyli konkretne środowisko ludzkie wraz z charakterystycznym dlań życiem zbiorowym.Badania socjologicznych aspektów organizacji pracy, które rozwinięto w oparciu o to założenie, spowodowały wciągnięcie socjologów do bezpośredniego współudziału przy rozwiązywaniu szeregu problemów organizacyjnych, wynikłych z codziennej praktyki kapitalistycznego przedsiębiorstwa.Bardzo ciekawe są m. in. obserwacje socjologów dotyczące dystansu dzielącego poszczególne grupy pracownicze (zależnie od rodzaju pracy, wysokości zarobków, przywilejów, poziomu wykształcenia i in.)‘ na różnych szczeblach hierarchii władzy, której szczyt wieńczy „big

PERSPEKTYWY SOCJOLOGII 
PRACY W POLSCE

ZAOPATRZENIE 
LUDNOŚCI 
W NRD

Przewiduję się, że w 
1957 r. ludność NRD o- 
trzyma towarów wartości 
o 2 mld marek większej 
niż w 1956 r. Ze względu 
na wzrost siły nabywczej

pę naftową. (M)

się, że 
s jest

skich cierpiących na brak 
nafty duże znaczenie. O- 
pinia angielska i francus
ka potraktowała więc de
cyzję komisji w Teksasie 
Jako uderzenie z tylu. Na
tychmiast po powzięciu de
cyzji przez komisję ame
rykańskie monopole nafto
we podniosły cenę na ro-

eyńH 
aukcyjnego o Jeden lub

ZAPASY WALUT 
ZAGRANICZNYCH 
WE FRANCJI
NA WYCZERPANIU

zwiększenie produkcji to
warów przemysłowy' h. W 
roku 1956 bowiem stosu
nek obrotów handlowych, 
artykułami spożywczymi 
do obrotów wyrobami 
przemysłowymi wynosił 
58:42. Właściwy nato^arit 
jest stosunek odwrotny, co 
wyraźnie ułatwiłoby zao
patrzenie ludności, (gp)

W prasie, francuskiej o- 
gromne zaniepokojenie wy
wołał ostatni komunikat 
Banku Francji dotyczący 
obecnych zapasów walut 
zagranicznych. Według da
nych Banku — francuskie 
zapasy dewiz pod koniec 
stycznia br. spadły do 70 
mld franków, podczas gdy 
rok temu przekraczały o-
ne sumę 385 mld fran-
ków. Przy takim tempie 
rozchodów Francja w cią
gu trzech miesięcy pozo
stanie zupełnie bez obcych 
walut, (M)

boss“ dyrektor naczelny. Dy-

LICENCJA ZSRR 
DLA NRF

W ramach umowy licen
cyjnej ZSRR dostarczy 
Niemieckiej Republice Fe
deralnej 30 nowoczesnych 
zespołów urządzeń wiertni
czych do ropy naftowej. 
Jednocześnie do NRF udała 
się grupa radzieckich inży
nierów i majstrów wiertni
czych, którzy zapoznają fa
chowców niemieckich z 
produkcją I obsługą tych 
urządzeń.

Przewiduj© się, że fabry
ki niemieckie już w kwiet
niu bieżącego roku roz- 
poczną produkcję niektó
rych części do tych urzą
dzeń. Licencja upoważnia 
zachodnio-niemieckie fir
my do produkcji i eksplo
atacji urządzeń w 41 kra
jach. (gp)

WSKAŹNIK PRODUKCJI

Przeciętny wskaźnik mie
sięczny produkcji przemy
słowej w NBF za 1956 rok 
wyniósł 211 wobec 198 w 
1955 roku' (1936 T. =« 100). 
Według głównych gałęzi 
przemysłu przeciętne wska
źniki miesięczne kształto
wały się, jak następuje:
produkcja 
dukcji —

środków pro-

powszechnego
271,, towarów 

użytku —
198, surowców — 192 i środ
ków spożycia — 190. (M)

UKŁAD HANDLOWY 
POMIĘDZY ZSRR 
A FRANCJĄ

Podpisany trzyletni układ 
handlowy między Związ
kiem Radzieckim a Francją 
obejmuje wymianę towaro
wą wartości 200 000 min 
franków, tj. znacznie wię
cej niż w latach ubiegłych 
(1955 r. — 30 000 min fr., 
1956 r. — 37 000 min fran
ków). W ramach tego ukła
du Francja eksportować bę
dzie głównie sprzęt inwe
stycyjny i wyroby stalowe, 
lokomotywy elektryczne, 
barwniki, włókna sztuczne, 
korę korkową, kakao, ka
wę itp. w zamian za ropę, 
antracyt, rude chromu i 
magnezu, • azbest, drzewo, 
celulozę, bawełnę, futra i 
niektóre maszyny, (f)

BRAZYLIA OTRZYMAŁA 
AMERYKAŃSKIE 
NADWYŻKI ROLNE

Zgodnie z umową za- 
war,ą ostatnio z rządem 
USA Braszylla w ciągu 
3 lat ma otrzymywać amery
kańskie produkty rolne za 
sumę 138,7 min doi. Sprze
daż została dokonana za 
walutę brazylijską w ra- 

, mach amerykańskiego pra
wa o nadwyżkach rolnych, 
przy czym większa część 
należności pozostanie w 
Brazylii w formie długo
terminowej pożyczki na. 
inwestycje podnoszące silę 
ekonomiczną kraju, Po
życzka ta, jak donoszą z 
Rio de Janeiro, zostanie 
zużyta przede wszystkim 
na budowę hydroelektrow
ni i rozbudowę sieci ko
lejowej.

Koszt zakupu tych ar
tykułów przez rząd USA 
ma wynosić. Jak podaj© 
„Financial Times", 222 min 
doi.

Przeciwko tej transakcji 
Argentyna, będąca dla Bra- 
zjlil głównym dostawcą 
pszenicy, założyła w Wa
szyngtonie stanowczy pro
test i to samo ma uczy
nić Kanada. Obydwa te 
kraje uważają, iż sprze
daż nadwyżek rolnych po- 
piżej cen kosztti dezorga
nizuje rynek światowy.

(M) .

OGRANICZENIA 
WYDOBYCIA ROPY 
NAFTOWEJ 
W TEKSASIE

Pomimo uroczystych za
pewnień przedstawicieli 
rzą^i USA i amerykań- 

- skich monopoli naftowych, 
że przyjdą z pomocą Eu
ropie zachodniej w zakre
sie dostaw nafty tzw. Te
xas Railvoad . Commision, 
regulująca wydobycie ro
py naftowej w ważniej
szym ośrodku naftowym 
USA, zezwoliła przedsię
biorstwom naftowym w 
Teksasie tylko na 16-dnio- 
wą produkcję w styczniu 
oraz na 15-dniową pro
dukcje w lutym.

Produkcja ropy nafto
wej w Teksasie w roku 
ubiegłym, przekroczyła 170 
min ton.

ZAPASY 
STRATEGICZNYCH 
SUROWCÓW W USA

W orędziu do kongresu 
prez. Eisenhower zakomu
nikował, że Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych USA 
opracowuje nowy program 
gromadzenia strategicznych 
zapasów różnych surow
ców, gdyż realizowany 
obecnie program jest już 
na ukończeniu. Na zakup 
surowców strategicznych na 
rynku wewnętrznym w 
1957-58 roku rząd USA pro
jektuje wydać 69 min doi. 
wobec 96 min doi. wyda
nych w bieżącym roku fi
nansowym. Natomiast' za 
granicą na podstawie trans
akcji tdwarowymiennych 
przewiduje się nabycie w 
1957-58 roku surowców na 
105 min doi., czyli prawie 
trzykrotnie więcej niż w 
1956-57 roku. (M)

HANDEL ZAGRANICZNY 
KRAJÓW
KAPITALISTYCZNYCH 
W 1956 ROKU
* Pismo niemieckie „Indi- 

striekttrier“ omawiając 
stan handlu zagranicznego 
krajów kapitalistycznych 

- zamieszcza szereg cieka
wych danych. Handel mię
dzynarodowy w ciągu o-
statnlch trzech
porównaniu 
rokiem

lat w 
ostatnim

przedwojennym
kształtował się następują-
co (w 
Bok

1938
1954
1955
1956

mld doi.):
Import 

(Cif) 
23,2

88,3 
95,0

Zwiększenie
handlu 
stosunku 
tłumaczy

Eksport 
(fob) 

20,5 
76,0 
82,7 
89,4

rozmiarów
zagranicznego

wzrostem

do 
się 
cen

1938 
nie

na

roku ■ 
tylko
ryn-

kach międzynarodowych, a- 
le również zwiększeniem 
materialnej objętości han
dlu krajów kapitalistycz
nych. Wskaźnik bowiem ob
jętości handlu zagraniczne
go w 1956 roku był o U”, 
wyższy niż w 1938 roku. (M)

WYDOBYCIE FOSFATÓW 
W SWIECIE
KAPITALISTYCZNYM

Według oszacowań eks
pertów światowe wydoby
cie fosfatów w 1956, roku 
przekroczyło 30 min ton. 
ż czego okofo 45'/» ęrzy-
pada USA. Drugie
miejsce zajmują kraje Pół
nocnej Afryki (Alger, Tu
nis i Maroko), których u- 
dział w produkcji surow
ca fosforanowego wynosi 
około 30'/».

W USA w 1956 rok»» wy
dobycie fosfatów osiawę- 
ło 14,5 min ton. (M)

wnętrznej rozmaitych biorstw — w oparciu o natury socjologicznej, Mayo szły w kierunku
, przedsię- przesłankiSugestie porzuceniaprzez przedsiębiorców dotychczasowego „odczłowieczonego" traktowania robotnika i zastąpienia go nowymi metodami. Oczywiście w założeniu chodziło o ten sam cel co i poprzednio, a mianowicie o wzrost zydców drogą podniesienia wydajności.Sugestie te trafiły na- podatny grunt, o czym świadczy choćby bardzo częste wykorzystywanie w przemyśle socjologów jako ekspertów.

stans ten tkwi u podłoża niejednego konfliktu między rozmaitymi grupami i bywa nieraz wykorzystywany przez przedsiębiorcę zgodnie z zasadą: dziel i rządź.Wiele uwagi poświęcają socjologowie kwestii porozumiewania się w przedsiębiorstwie organów kierowniczych z komórkami niższych szczebli oraz związanej z tym kwestii, jak dalece kierownictwo jest dobrze poinformowane o tym, co faktycznie dzieje się w przedsiębiorstwie. Stwierdzono, że kierownictwo ma nieraz obraz przedsiębiorstwa jak gdyby odbity w krzywym zwierciadle, gdyż sprawozdania, płynące

Proces demokratyzacji życia gospodarczego otwiera przed socjologią pracy szerokie perspektywy. Badania socjologiczne mogą bowiem wydatnie dopomóc przy rozwiązywaniu szeregu kluczowych dziś problemów dotyczących wydajności pracy, doboru i stabilizacji kadr, samorządu pracowniczego, warunków pracy i płacy, wreszcie tzw, atmosfery pracy zawodowej. Należałoby w tym celu rozwinąć systematyczne studia obejmujące różne gałęzie naszego przemysłu. Ich zaczątkiem są badania prowadzone obecnie na terenie FSO Żerań. Nie ma u nas jednak dotąd badań socjologicznych powiązanych bezpośrednio z życiem naszego przemysłu, służących jego potrzebom. Na socjologów czeka tu otware pole twórczej i wielce pożytecznej pracy.ALEKSANDER MATEJKO

KATEGORIE TEORII ROWKOWACI 
W EKONOMII MAfWSOWSKIEJ

SOCJOLOGICZNE ASPEKTY
ORGANIZACJI PRACY i-Przedsiębiorstwa nie można traktować li tylko jako mechanizmu złożonego z wielkiej liczby zazębiających się ze sobą nawzajem kółek i trybików, do jakich można przyrównać poszczególne komórki organizacyjne. Przedsiębiorstwo to zarazem — jak już poprzednio zaznaczyłem — zbiór żywych ludzi powiązanych ze sobą całą siecią stosunków, które cechuje wrogość lub przyjaźń, solidarność lub ■ egoizm grupowy, wzajemna pomoc lub robienie sobie „na złość". I dlatego, postulując sprawne funkcjonowanie owego mechanizmu nie można pominąć szeregu momentów natury psy- cho-socjologicznej, które grają tu poważną rolę. Istotnym błędem tzw. naukowej organizacji pracy — zresztą już dziś przez nią w sporej mierze przezwyciężonym — było niedostrzeganie, a co najmniej nadmierne upraszczanie tej drugiej, rzec można, humanistycznej strony przedsiębiorstwa.Aby pozbyć się owego błędu, trzeba było przede wszystkim wspomnianą stronę w ogóle dostrzec, za-

Wielu ekonomistów starej daty przez ostatnie lata nie mogło się pogodzić z rezygnacją przez ekonomię marksistowską z tradycyjnych narzędzi badawczych ekonomii zachodniej, wprowadzonych m. in. przez szkołę lozańską. Nic więc dziwnego, że problem ten wysunięty na zebraniu Sekcji Teorii Ekonomii i Historii Myśli Ekonomicznej Oddziału warszawskiego PTE przez prof. W, Brusa wywołał duże zainteresowanie.Zdaniem prof. Brusa aparatura . pojęciowa statycznej teorii równowagi nie może być uznana ani za sprzeczną,' ani za zgodną z mark- sowską teorią wartości (z wyjątkiem analizy warunków równowagi konsumenta,, gdzie wartościowanie na podstawie teorii krańcowej użyteczności jest integralną częścią analizy). Aparatura ta odnosi’ się bowiem do analizy zależności tvpu funkcjonalnego, występujących " na powierzchni zjawisk ekonomicznych; stosowanie jej nie wiąże się bezpo- srednio z odpowiedzią na pytanie co jest źródłem wartości itp. Wykorzystanie więc narzędzi analizy mechanizmu rynkowego, stworzonych przez szkołę lozańską (a dzisiaj znacznie udoskonalonych), jest w o- 
■becnych naszych warunkach szczególnie istotne.Z chwilą likwidacji administracyjnych metod zarządzania ekono- misra staje wobec konieczności przewidywania. analizowania i rozmazywania wielu zagadnień," którym' poprzednio mógł sie nie zajmo^-■/ Tak np. powstaje konieczność- 0'->-e' sienią kiedy samodzielne przedsiębiorstwo uspołecznione uzna, że sie dana orodukcia przy danej cen:e

opłaca, a kiedy nie, kiedy wzrost produkcji przedsiębiorstwa przesianie być -dla kolektywu pracowniczego atrakcyjny itp,w tych warunkach można oczekiwać pozytywnych rezultatów posługiwania się takimi kategoriami ekonomicznymi statycznej teorii równowagi, jak koszty całkowite, przeciętne i krańcowe, utarg całkowity, przeciętny i krańcowy, podobnie jak pojęciami elastyczności popytu i podaży, ceny równowagi, krańcowej stopy substytucji czynników produkcji itp.Zrozumiałe jest oczywiście, że wykorzystanie poszczególnych kategorii i meiod analizy statycznej teorii równowagi nie może oznaczać uznania teorii równowagi jako całości. v go.ne ’ bowiem wnioski tzw». tra- cjcjjnej, teorii równowagi, która głosiła, że gospodarka wolnokonku- lencyjna, w której operują kierujące się zyskiem przedsiębiorstwa, auiomaiycznie zdąża do równowagi i zapewnia optymalne wykorzystanie s,. ybtworczych zostały obalone na-wet prze burżuazyjnych ekonomi- szcza przez Keynesa).- Marksizm przeciwstawiał się i Przeciwstawia się nadal xownowagi jako ogólnej teo— n: ekonomicznej gospodarki kapita- ństyc4.nej. teorii przedstawiającej xapitalizm w postaci aoologetrcznej.
przez marisnatomiast powodu, by 

możliwości
ne-wykorzystania poszczególnychn.aiegorn jownowagi do analizy za- icznosc: lunkcjonalnych w wąskich ^macn przyjętych założeń, co mo- zs bTc szczególnie przydatne w ba- aamacn mikroekonomicznych, (gp)



JAK ORGANIZOWAĆ MECHANIZACJĘ ROLNICTWA
DOKOŃCZENIE ze STR, 2 7 dukcji rolnej ważnym zagadnieniem 1 nie tylko w spółdzielniach produk-cyjnych. Problem ten dotyczy również chłopskich gospodarstw indy-źetu państwa. Na pokrycie stratw kosztach eksploatacji Szło n®. .. , - , - * -------- -—w 1955 roku w przeliczeniu na 1 ha widualnych. Jeśli chodzi o spół- orki średniej w woj. warszawskim— 163,4 zł, w Woj. poznańskim — 48,4 zł, w opolskim — 54,6 zł, a w woj. krakowskim — 207,3 zŁOceniając system doprowadzenia

dzielnie produkcyjne — to propo-
mechanizacji poprzez POM z dotychczasowym rozumieniem ich zadania, . a w szczególności mechani- zowania poszczególnych, procesów produkcyjnych w gospodarstwach chłopskich, niesposób pominąć zagadnienia wpływu tego systemu na samą produkcję i na jej poszczególne procesy. POM, posiadając podstawowe dla produkcji roślinfiej środki pracy (park traktorowo-ma- szynowy). nie dysponuje ziemią jako podstawowym dla gospodarstwa rolnego' środkiem produkcji.. Produkcja rolna, w której biorą udział maszyny POM, oparta jest 
z konieczności na kooperacji dwóch przedsiębiorstw. Wymaga to ścisłej współpracy i stałego powiązania współpracujących przedsiębiorstw, co jak Wiadomo z praktyki nie zawsze jest możliwe nawet w produkcji przemysłowej. Brak natomiast koordynacji pracy lub wadliwa współpraca wpływa ujemnie na wyniki produkcyjne i właściwe wykorzystanie środków produkcji. Ponieważ w procesie produkcji rolniczej działają również warunki naturalne (np. opady, temperatura) utrzymanie rzeczywiście . ścisłej współpracy pomiędzy grupami ludzi i środków należących do dwóch dysponentów (spółdzielnia i POM), lecz wykonujących te same prace, jest znacznie trudniejsze niżby się wydawało. Najczęściej byliśmy

nuje się rozwiązanie tego problemu (przy zgodnej na ogół u wszystkich opinii) przez bezpośrednią sprzedaż maszyn. Zachodzi jednak pytanie w jaki sposób polepszyć dyspozycyjność maszyn rolniczych w gospodarstwach indywidualnych. Otóż Wydaje się, że również w stosunku

ko zagospodarować swojej ziemi. Tymczasem chodzi nam o likwidację wszelkich odłogów, również 
i tych, które powstały w wyniku opuszczer. ia gospodarstw.Nie wszędzie jednak i nie we wszystkich warunkach będą mogły szybko powstać spółki lub spółdzielnie maszynowe, chociaż w wie- . lu już wsiach chłopi przystępują do . ich organizowania. Stąd też zacho-

do indywidualnych producentów powinna obowiązywać ta sama zasada dysponowania własnymi maszynami. Zakup jednak maszyn rolniczych — to określony rodzaj inwestycji, który powinien być w każdym przypadku poparty rachunkiem ekonomicznym, określającym stopień efektywności przy określonej w gospodarstwie produkcji lub określonej ilości pracy przypadającej na te maszyny. Ponieważ w każdym z osobna gospodarstwie indywidualnym niewiele jest pracy pozwalającej w pełni wykorzystać duże maszyny, stąd też i efektywność ekonomiczna tych maszyn będzie niska (duże wydatki w formie n'a- • kładów inwestycyjnych oraz kosztów eksploatacji na jednostkę pracy lub produkcji).Można tę efektywność podnieść w indywidualnych gospodarstwach przez wspólny zakup i wynikające stąd zespołowe użytkowanie maszyn rolniczych przez grupę gospodarstw.

dzi konieczność istnienia dla potrzeb wsi ośrodków maszynowych o charakterze usługowym. Taka forma doprowadzenia mechanizacji do gospodarki indywidualnej była tak-

siębiorstwa remontowego. Ona też decydowałaby o cenniku za usługi przedsiębiorstwa, który powinien zapewnić lnu rentowność, o podziale zysków, w których partycypor wałoby również Pańśtwo z tytułu zainwestowanych środków, ‘zatwierdzałaby plany pracy, zakres czynności itp.Koncepcja przedsiębiorstwa remontowego, o którym mowa, wyklucza cały system dotychczasowej gospodarki POM, który opiera się na nadmiernie rozbudowanym i jak najściślej scentralizowanym aparacie biurokratycznym. Aparat ten, chociażby poważnie zmniejszony, będzie jednak istniał nadal, jeżeli obecne warsztaty POM pozostaną warsztatami państwowymi.Warsztaty remontowe o charakterze państwowo-spółdzielczej włas-

Z działalności PTE

ZESPOŁOWE FORMY
WŁASNOŚCI

świadkami braku tej współpracy. Doprowadzało to do ogromnych nieraz strat w plonach, co z kolei było źródłem antypomowskich, a następnie antymechanizatorskich nastrojów wśród spółdzielców.W każdym procesie produkcyjnym, a więc także w całym cyklu produkcyjnym gospodarstw rolnych, producenci powinni bezpośrednio władać wszystkimi potrzebnymi im środkami produkcji, a więc również maszynami rolniczymi. Polepsza się przez to dysponowanie maszynami w poszczególnych procesach produkcyjnych. Będzie to w pełni możliwe, jeżeli wszystkie maszyny i narzędzia rolnicze (włączając również wszelką, mechaniczną siłę pociągową, np. traktory) potrzebne w gospodarstwie rolnym, będą własnością chłopów-produ- centów. Stąd też żądania spółdzielców i opinie wielu ekonomistów dotyczące sprzedaży wszelkich maszyn dla spółdzielni produkcyjnych wydają się być całkowicie uzasadnione.
O WYŻSZĄ EFEKTYWNOŚĆUsprawnienie dyspozycyjności maszyn rolniczych jest z punktu widzenia polepszenia warunków pro-

Zespołowa forma korzystania z maszyn (zespołowa forma własności) jest już znana z historii naszego rolnictwa i była zarówno społecznie, jak i ekonomicznie uzasadniona. Pod tym względem istnieją na wsi tradycje zespołów i spółek maszynowych oraz spółdzielni maszynowych, których organizacyjnym w pewnym sensie odpowiednikiem była forma Spółdzielczych Ośrodków Maszynowych. Tym. różnym formom zespołowego posiadania i korzystania z maszyn przez chłopów gospodarujących indywidualnie należy przywrócić pełne prawo obywatelstwa i umożliwić im zakup wszelkich maszyn i narzędzi rolniczych ż traktorami włącznie. Aby mogły się one jak najszybciej rozwinąć, Państwo powinno przyjść im z pomocą, szczególnie kredytową. Różne formy zespołów maszynowych powinny działać w oparciu o opracowane przez samych członków statuty lub regulaminy, bez ingerencji i nacisku z zewnątrz.Należałoby się również zastanowić nad możliwością sprzedaży dużych maszyn Z traktorami dla pry- ■ ważnych gospodarstw, szczególnie dla tych, które w okresie tzw. roz- kulaczenia zostały zdewastowane i . opuszczone. Ze względu na brak siły roboczej i pociągowej gospodarstwa te nie będą w stanie szyb-

NASZ KONKURS

PŁUG MOTOROWY
Publikacje Instytutu Ekonomiki 

Rolnej podają, że w Polsce 48^1^ 
gospodarstw indywidualnych, to go
spodarstwa o obszarze do 4 ha. Z gospodarstw tych utrzymuje się 
żi ludności rolniczej, gospodarują
cej. indywidualnie.

Wysiłki zmierzające do intensy
fikacji tych gospodarstw, zwiększe
nia ich produkcji towarowej i do- 
cnodowości rozbijają się o brak si
ły pociągowej. Utrzymanie konia 
jest nieopłacalne nawet na więk
szych gospodarstwach, a praca nor
malnym traktorem na tak małej 
przestrzeni jest wybitnie utrudnio
na lub zgoła niemożliwa. Zwłaszcza 
intensyfikacja gospodarki wymaga 
upraw warzywnych i ogrodowych.

Jedynym zupełnie realnym roz
wiązaniem tego problemu jest uni
wersalny pług motorowy. Odegrał 
on już pierwszoplanową rolę w roz
wiązywaniu tych problemów w in
nych krajach. Uniwersalnym płu
giem motorowym, lub jak go 
niektórzy nazywają „jednoosiowym 
traktorem" lub motorobotem moż
na wykonywać prawie wszystkie 
prace palowe małych gospodarstw 
(przy pomocy wymiennych, zawie
szanych narzędzi). .Motorek pługa 
bez zdejmowania z podwozia może 
być zastosowany jako siła napędo
wa do młocarni i innych maSzyn 
gospodarskich, lub nawet ma
szyn chałupniczych, eliminując au
tomatycznie kieraty, sieczkarnie 
ręczne —- maszyny starej techniki 
rolnej. Pozostałoby otwarte zagad
nienie przewozów, nie jest ono jed
nak już tak kłopotliwe jak obróbka ' 
ziemi. Zresztą i do tej czynności 
można po pewnej adaptacji tech
nicznej zaprząc pług motorowy.

Nie jest tó projekt ani nowy, ani 
niewypróbowany. Na Zachodzie 
pracują setki takich pługów i zda
ły one'już w pełni egzamin, przy
czyniając się bardzo do wzrostu 
plonów, obniżki kosztów i intensy
fikacji gospodarstw rolnych. Można 
też bez trudu wyliczyć korzyści, ja
kie przyniosłoby u nas rozpow
szechnienie pługów motorowych.

1. Przede wszystkim pozwoliłoby 
to na pełne uniezależnienie się ma
łorolnych chłopów od pomocy i 
wyzysku dysponujących końmi go
spodarstw kułackich (jest to chyba 
aspekt społeczny niemałej wagi). ■

2 Zwiększyłoby dochodowość. tych karłowatych, mało rentow
nych gospodarstw, gdyż koszt pa
liwa i amortyzacji pługa jest znacz-

i dyskutujące węższą problematykę. Działają już względnie są organizowane grupy — planowania tefe- nowego, planowania przestrzennego, planowania gospodarki rolnej, planowania gospodarki miejskiej i grupa studiów ekonomicznych problemów turystyki.Sekcja przystępuje do organizowania odczytów i dyskusji także poza Krakowem, na razie w Tarnowie i' Nowym Sączu.

ZJAZD W WIŚLEOddział PTE w Katowicach zamierza w drugiej połowie maja zorganizować 3-dniową krajową konferencję — zjazd w Wiśle. Zjazd poświęcony będzie aktualnym problemom ekonomicznym przedsiębiorstw przemysłowych. (problemy kosztów i cen, planowania centralnego i planowania w przedsiębiorstwie, rady robotnicze i samorząd robotniczy, służba ekonomiczna w przedsiębiorstwie przemysłowym).W zjaździe udział wezmą przedstawiciele katedr ekonomiki przemysłu wyższych uczelni, sekcje . ekonomiki przemysłu PTE oraz przedstawiciele praktyki życia gospodarczego.
WYBORY ZARZĄDÓW SEKCJI

W POZNANIUNa zebraniu członków oddziału dokonano wyboru prezydium sekcji ogólnoekonomicznej w składzie jak następuje: przewodniczący prof. Ed-
ności mogłyby spełniać równieżże stosowana w okresie minionym „ . . - - -runircję zaopatrzenia swych udzia-w naszym, kraju, jak również stosowana jest obecnie nawet' w nie-.których krajach zachodniej Europy. Taką rolę usługową spełniać mogą obecnie istniejące u nas Państwowe Ośrodki Maszynowe.

NOWE ZADANIAMówiąc o pracy . Państwowych Ośrodków Maszynowych, jeszcze raz chcę podkreślić, że muszą zniknąć wszelkie ich funkcje o charakterze nadrzędnym i administracyjnym w stosunku do wszystkich obsługiwanych przez nie gospodarstw, Nie chcąc przesądzać, przez jaki jeszcze okres czasu poza usługami remontowymi POM zajmować się będą wykonywaniem różnych prac rolnych w gospodarstwach chłopskich — wydaje się, że w. bieżącym roku, być może i dłużej będzie to konieczne. Konieczność ta zachodzić będzie szczególnie w rejonach, w których przy wysokim dotychczas stopniu uspółdzielczenia gospodarki chłopskiej znaczna ilość spółdzielni produkcyjnych na skutek różnych przyczyn uległa ostatnio rozwiązaniu. Gospodarstwa chłopskie, które rozpoczną indywidualną gospodarkę, odczuwać będą znaczny brak siły pociągowej oraz maszyn i narzędzi rolniczych, które na skutek tego, że nie były potrzebne w gospodarstwie zespołowym, uległy w ostatnim okresie zniszczeniu. Nie można natomiastwyobrażać sobie, że wszędzie tam powstaną spółki lub spółdzielnie maszynowe, które w najlepszym nawet przypadku nie będą mogły przecież rozwiązać braku maszyn. Należy się więc z tym zjawiskiem liczyć i przygotować POM do zwiększonego zapotrzebowania na pracę w gospodarstwach indywidualnych.Jeśli chodzi jednak o perspektywę pracy POM, to pomimo braku odpowiednich materiałów dla, porównania efektywności tej formy mechanizacji z innymi (np, własne maszyny spółek maszynowych, których -dotychczas nie było) wydaje się, że nie mają żadnych podstaw . poglądy według których w dalszym ciągu mogłaby się rozwijać usługowa rola POM w pracach rolnych. Istnieją raczej przesłanki pozwalające przypuszczać, że ze względu na złe wyniki ekonomiczne, ta funkcja POM będzie miała- charakter działalności ubocznej.W odróżnieniu od funkcji usługowej w pracach rolnych wzrastać będzie, moim zdaniem, funkcja remontowo - wytwórcza (remonty sprzętu rolniczego i produkcja np. wyrobów kołodziejskich, stolarskich, rymarskich,‘wykonywanie prac przy

łowców w części zamienne do maszyn i traktorów, w paliwo i inne materiały' przemysłowe potrzebne dla gospodarstw rolnych i sprawowałyby’ dozór techniczny nad par- kiem traktorowym (nadzór techniczny i przeglądy profilaktyczne parku, traktorowo-maszyn owego, w spółdzielniach i spółkach maszynowych). W miarę zachodzących potrzeb takie przedsiębiorstwa remontowe mogłyby utrzymywać również pewną ilość parku traktorowo- maszynowego dla potrzeb miejsco-1 wego terenu w zakresie transportu i prac potowych dla tej części gospodarstw chłopskich, które nie będą jego udziałowcami.Jest rzeczą oczywistą, że formy przedsiębiorstw remontowych, o której mowa, nie można narzucać chłopom z zewnątrz w drodze administracyjnej. Pod tym względem trzeba wsi pozostawić pełną swobodę. Równocześnie nie należy się jednak obawiać, że forma taka może doprowadzić do większego usamodzielnienia się wsi, z powodu czego niektórzy działacze przy omawianiu podobnych spraw wyrażają obawy. Jesteśmy zdania, że socjalizm na wsi budują chłopi, a nie aparat urzędniczy i dlatego powinniśmy wyjść na spotkanie każdej nowej formie współdziałania produkcyjnego chłopów,. w której rozwijać się może ich inicjatywa i zapewniona będzie ich samodzielność w realizacji zadań dobrze rozumianego sojuszu robotniczo-chłopskiego.
STANISŁAW ROSOWSKI

POLSKIE 
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ZAWIADAMIAJĄ 
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którzy z jakichkolwiek powo
dów nie opłacili prenumeraty 
na I kwartał br., że mogą to 
uczynić wpłacając należność 
przekazem pocztowym na 
adres: „Falskie Wydawnictwa 
Gospodarcze" Warszawa, ul. 
Poznańska 15 względnie bez
pośrednio do kasy PWG.

Na odwrocie nrzekazu pro-

(res) ward Taylor, sekretarz Jerzy

elektryfikacji gospodarstw) funkcja zaplecza technicznego gospodarki chłopskiej zarówno dywidualnej, jak i zespołowej.
oraz dla in-

simy podać 
wysyłkowy, ■ 
egzemplarzy 
czasopisma.

dokładny adres 
tytuł oraz ilość 

zamawianego

Jednocześnie 
damiają, że w

PWG zawia- 
siedzibie Wy-

nie niższy od kosztu wynajmu ko- 
ni, luo kosztów ich utizymaMa.

3. AwięK-szgiOoy możliwości ter
minowego wykonywania prac po- 
lowycn, co poważnie powinno się 

przyczynić do zwiększenia icn wydajności. ’
4. Rozpowszechnienie pługów mo- 

torowycn wpłynęłoby tez na zmniej
szenie ilości koni, umożliwiając 
zwiększenie hodowli bydta, a ty?ri 
samym przyczyniając się do wzro
stu dochodowości i towarowości

PAŃSTWOWE CZY 
SPÓŁDZIELCZE

NI tym jednak miejscu chcę po-ruszyć zagadnienia formy własności, a mianowicie: czy konieczne jest aby POM był nadal konsekwentnie państwową formą własnoś-

flawnictwa przy ul. Poznań
skiej 15 (parter) w Warszawie 
otwarty został Ośrodek Pro
pagandy Czasopism Gospodar
czych, Na stoisku Ośrodka 
można nabyć zaległe numery 
„Życia Gospodarczego" i in
nych czasopism wydawanych 
przez PWG. ■

gospodarstw.5. Zwiększając 
ność pracy ptug się niewątpliwie

wreszcie wydaj- 
motorowy stałby 
poważną zachętą

do intensyfikacji gospodarstw i był
by przysłowiowym „pierwszym kro
kiem", najczęściej najtrudniejszym, 
do podnoszenia kultury rolnej.

Jestem pewien, że przy ' dobrej 
woli istnieją możliwości podjęcia 
u nas produkcji pługów motoro
wych. Prasa i radio donosiły, że są 
poważnie zaawansowane prace nad 
seryjną produkcją motocykli o nie
co większej _ pojemności aniżeli 
WFM. Różne zakłady opracowują 
projekty produkcji ‘ samochodów, 
mogą więc pomyśleć i o płu
gach motorowych. Zwłaszcza, że 
chodzi tu głównie o produkcję sil
ników, Produkcję ramy wraz z na
rzędziami zawieszanymi można by 
zlecić jednej z fabryk maszyn rol
niczych. Masowość produkcji mia
łaby zasadniczy wpływ na koszty 
produkcji. Prawie 2 min chłopów 

, małorolnych czeka na tego rodzaju 
pługi. Nie ulega też chyba wątpli
wości, źe ich produkcja byłaby z 
gospodarczego punktu widzenia bar
dziej pożyteczna niż produkcja mo
tocykli.

Trudności materiałowe nie powin
ny więc na produkcję takiego płu
gu mieć żadnego wpływu. Jego uży
teczność wskazuje na celowość da
nia mu pierwszeństwa przed wie
lu innymi wyrobami.

Wydaje się wreszcie, że cena płu
gu motorowego wraz z zasadniczy
mi narzędziami przy produkcji 
wielkoseryjnej nie powinna. być 
wyższa od obecnej ceny konia 
(S—12 tys. zł).

Na zakończenie zwracam się do 
pracowników przemysłu z go
rącym apelem o podjęcie tej ini
cjatywy. Warto bowiem pomyśleć 
ńie tylko o lodówkach, lecz i tym- 
by było co w. nich przechowywać.

FRANCISZEK CZARNOTA 
Zlotów .

ci. Wydaje się konieczne, aby zarówno spółdzielnie produkcyjne, jak i różne spółki oraz spółdzielnie maszynowe chłopów indywidualnych posiadały własne warsztaty remontowe. Warsztaty remontowe w zmechan iżowany m gosp od a r stwie rolnym — to nieodzowna część całości, bez której całość, tj-. całe gospodarstwo, nie może prawidłowo funkcjonować. Gospodarowanie w zmechanizowanym gospodarstwie, a przecież chcemy, żeby takimi były nasze chłopskie gospodarstwa, jest niemożliwe bez odpowiedniego zaplecza technicznego i bez sprawnego zaopatrzenia.Odpowiedniejszymi natomiast i sprawniejszymi wydają się być własne warsztaty. Odpada tu przede wszystkim konieczność koordynacji pracy w takim zakresie, jaki jest potrzebuj’ pomiędzy zleceniodawcą (np. spółdzielnia produkcyjna) a zleceniobiorcą (obcy warsztat naprawczy). Poza tym praca własnych warsztatów, jak również ich wyposażenie, łatwiej dostosować do rzeczywistych potrzeb gospodarstwa rolnego.. Obok jednak własnych warsztatów, dostosowanych do własnych potrzeb, a więc ograniczonych pod względem wyposażenia (przeprowadzanie bieżących napraw), potrzebne są warsztaty zdolne do wykonywania remontów kapitalnych bardziej złożonych maszyn. Chłopi powinni posiadać na własność również i ten typ warsztatów. W takie warsztaty remontowe należałoby przekształcać obecne bazy i warsztaty POM.Warsztaty takie przedstawiałyby formę własności państwowo-spółdzielczej. Państwo utrzymywałoby własność na zainwestowane tam urządzenia i inne środki produkcji, a spółdzielnia produkcyjna i spółki maszynowe lub spółdzielnie maszynowe w danym rejonie poprzez wpłacenie odpowiednich udziałów stałyby się współwłaścicielami tych warsztatów i pokrywałyby koszty ich utrzymania. Zarząd tymi warsztatami sprawować by mogła rada wyłoniona spośród członków zespołów maszynowych, które będą udziałowcami omawianego przed-

KONFERENCJA ZAOPATRZENIA •
I ZBYTUW drugiej połowie marca odbędzie się w Warszawie ogólnokrajowa konferencja zbytu i zaopatrzenia, którą organizuje Sekcja Gospodarki Materiałowej Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego razem z Komisją Planowania przy Radzie Ministrów.'Komitet organizacyjny konferencji pracuje w składzie — przewodniczący Min. Kasman, zastępca dyr. Deutschman, członkowie, dyr. Rzep-

Ozdowski, członkowie prezydium —prof. Kruszyński, prof. Władysław Rusiński, prof. Zygmunt Narski, prof, Wacław Wilczyński i Józef Zajda.Dokonano również wyboru prezydium sekcji polityki gospodarczej w składzie następującym: przewodniczący prof. Waschko, wiceprzewodniczący prof. Staniewicz, sekretarz mgr Gruchman oraz członkowie prezydium- — prof. Trojanowski, prof. Barciński, prof. Rzóska oraz oh. Węgrzyk i Sołtysiński.
ka Komisji Planowania, dyr.Gliński z Ministerstwa Przemysłu Maszynowego, dyr. Neuman z Ministerstwa Budownictwa, dyr. Kuria- ta z Ministerstwa Przemysłu Maszynowego i mgr H. Witkowski z PTE.Konferencja zajmie się zagadnieniami dotyczącymi ekonomiki i organizacji obrotu na tle nowego modelu gospodarczego. Referat podstawowy wygłosi Przewodniczący KP Stefan Jędrychowski, po czym' roz- pocznie się dyskusja w sekcjach problemowych.Projektuje się, że w jakieś 2 mie- sia.ce po tej Konferencji nastąpi spotkanie z przedstawicielami państw demokracji ludowej dla przedyskutowania materiałów j uchwal Konferencji marcowej.

PROJEKTY PRAC SEKCJI 
OGÓLNOEKONOMICZNEJPTE w Poznaniu zorganizowała w styczniu br. cykl odczytów na temat polskiego modelu gospodarczego, W dalszym ciągu tego cyklu odczyty wygłoszą o polskim modelu gospodarczym Józef Zajda, o modelu gospodarczym Jugosławii Czesław Bobrowski i o modelu Chin Ludowych prof. Waschko. Dyskusje prowadzi i podsumowuje prof. Taylor. Streszczenia odczytów oraz wypowiedzi dyskutantów zostaną zamieszczone w II tomie roczników oddziału PTE w Poznaniu.

Spotkanie to o charakterze dyskusyjnym trwałoby około tygodnia i zgrupowałoby po 2-—3 przedstawicieli z każdego kraju demokncji ludowej. (res)
SYLWETKA EKONOMISTYZgodnie z zaleceniem zarządu głównego PTE w Warszawie oddział PTE w Poznaniu rozpisał ogólnopolską ankietę na temat „Sylwetki Ekonomisty". Wyniki tej ankiety zostaną w najbliższym czasie podane do publicznej wiadomości.

SEKCJA PLANOWANIA 
W KRAKOWIESekcja Planowania Gospodarki Narodowej krakowskiego Oddriału Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego ożywiła swą działalność. O- statnio cykl odczytów poruszał problemy rozmieszczenia sił wytwórczych i ekonomiczne problemy urbanistyki: dr J. Kruczała — „Aktualne problemy planowania przestrzennego", prof. dr J. Fierich — „Zastosowanie metod taksonomicznych do rejonizacji w rolnictwie", prof, dr K. Dziewoński omuwił pracę prof. K. Secomskiego pt. „Wstęp do teorii rozmieszczenia sił wytwórczych", a mgr inż. J. Fiszer „Zaopatrzenie w wodę miast i o- czyszczanie wód w Szwajcarii".Poza działalnością odczytowo-dy- skusyjną sekcja organizuje robocze grupy specjalistyczne opracowujące

POWSZECHNY SPIS LUDNOŚCI 
W 1958 R.

Jak wynika z referatu dyrektora departamentu spisów ludności GUS . prof. Za'remby, wygłoszonego na zebraniu sekcji statystyki oddziału warszawskiego PTE, ma się u. nas odbyć w końcu 1958 r. drugi po wojnie powszechny spis ludności. Spis ten według dotychczasowych projektów, zgodnie z zaleceniem ONZ, obejmuje następujące dane: imię i nazwisko, płeć, wykształcenie i narodowość (pominięta w spisie z 1950 r.), miejsce zamieszkania i- 
■miejsce stałego‘pobytu, stosunek do pracy (czynny czy bierny zawodowo), zawód wykonywany i zawód wyuczony, zajęcia dodatkowe, stosunek do narzędzi pracy (pracodawca, pracownik najemny, członek spółdzielni), charakter pomieszczeń Zamieszkiwanych, liczba iżb w mieszkaniu i ich wyposażenie w podstawowe instalacje (gaz, światło, kanalizacja itd.) oraz położenie mieszkania (parter, piętro).Sprawą sporną pozostaje czy -spis ten należy połączyć z powszechnym spisem rolnym i spisem nieruchomości czy też nie.‘Podobne spisy mają się odbyć w 1958 r. w Czechosłowacji, w 1959 r. w ZSRR, NRD, na Węgrzech i w Albanii, a w 1964 r. w Jugosławii.Na marginesie warto zaznaczyć, że ‘ pomimo, iż obecnie dyskutuje się już szeroko w kołach fachowców metody przeprowadzenia i opracowania spisu ludności w 1958 r. nie zostały dotychczas opublikowane wyniki spisu z 1950 r. Wydaje się, że w dobie jawności życia publicznego najwyższy już czas pomyśleć o odtajnieniu i tych danych, (gp)

Co z handlem wiejskim?
Jak stworzyć ndezbędne warunki do 

wprowadzenia^, operatywnej samodzielno
ści wszystkich przedsiębiorstw hantiru 
wiejskiego pozostających na pełnym roz
rachunku gospodarczym?

Zdania na ten temat są podzielonej Jed
ni twierdzą» źe gminne spółdzielnie po
winny otrzymać „ograniczoną samodział- 
nośćiS i w związku z tym należy uchylić 
pewną grupę przepisów o charakterze 
biurokratycznym, a pozostałą część tych 
przepisów, określających niemal we 
wszystkich kierunkach zależność decyzji 
spółdzielni od jednostek nadrzędnych, po
zostawić l>ez zmian. Na uzasadnienie tej 
tezy przytacza sie argument niskiego po
ziomu zawodowego pracowników gmin
nych spółdzielni oraz fakt, że potrzeba 
szczegółowego kierowania gospodarką 
spółdzielni wypływa zarówmo z olbrzy
miego zakresu gospodarczego, jak a ze 
specyficznych warunków organizacyj
nych»

Inni zaś są zwolennikami pełnej i nie
skrępowanej samodzielności gminnej 
spółdzielni. Argumentacja tego poglądu 
jest bardziej przekonywająca, idzie ona 
bowiem w kierunku ujawnjeniia i wyko
rzystania doświadczeń i inicjatywy nie 
tylko zarządu spółdzielni, lecz całej zało
gi włącznie z samorządem, w kierunku 
osiągnięcia jak najwyższej rentowności. 
Czy gminne spółdzielnie posiadają do
świadczenia w pracy? Niewątpliwie tak, 
Dowadejn tego są poważne osiągnięcia 
gospodarczo-finansowe.

Jeśli opowiadamy się za pełną samo
dzielnością gospodarczą gminnej spół
dzielni, to powstaje wobec tego pytanie, 
co należy zmienić w zakresie zarządzania 
spółdzielnią?

Jako pierwsze zagadnienie stawiam 
system płac. System płac powinien zą- 
gadnienie wynagrodzenia wiązać z efek
tami finansowymi spółdzielni. Absolutna 
wielkość wynagrodzenia powinna powięk
szać się równolegle dó wzrostu wyników 
finansowych spółdzielni, W tym celu na
leżałoby ustalić stałe płace na poziomie 
okreilonego minimum, a dopełnieniem 
powinien być określony udział w wypra
cowanym zysku. Udział ten powinien 
kompensować wkład pracy w wypraco
wanie tego zysku. Należałoby zrezygno
wać z premiowania za przekroczenie pla
nów obrotu. Bobrze będzie, jeśli system 
plac w PZGS również zwiążemy z jednej 
strony z wynikami finansowymi PZGS z 
drugiej zaś — z wynikami Muślinowymi GS. 
W takim przypadku istniałaby gwarancja 
systematycznego podnoszenia gospodar
ności w handlu wiejskim.

Drugim zagadnieniem, wymagającym 
daleko Idącycli zmian, są przepisy finan
sowe: bankowe i CRS. Przepisy finanso
we CRS powinny uwzględnić taki podział 
wypracowanego zysku, by z Jednej stro
ny stworzyć realną podstawę materialne
go zainteresowania w wynikach finanso
wych zarówno członków spółdzielni, jak 
i jej załogi, z drugiej zaś — stworzyć ma
terialną podstawę do poprawy stanu go
spodarczego spółdzielni. Chodzi tu o dwa 
zagadnienia: 1) zmniejszyć do minimum 
fundusze scentralizowane — Fundusz Ad
ministracyjny i Fundusz Szkolenia Kadr, 
zrezygnować z naliczania Funduszu Akcji 
Socjalnej, a kumulację Funduszu Wy
równawczego Strat oraz Funduszu Spół
dzielczego Budownictwa Mieszkaniowego 
powierzyć WZGS; 2) kosztem rezygnacji 
z przydziału państwowego kredytu in
westycyjnego na potrzeby inwestycyjne 
gminnych spółdzielni obniżyć podatek do
chodowy, dotychczas naliczany od zysku 
wypracowanego.

Kumulacja wspomnianych funduszów 
na szczeblu WZGS i dysponowanie nimi 
zgodnie z potrzebami swego terenu po
zwoli na bardziej operatywne ich wyko
rzystanie. Należy jeszcze dodać, że tryb 
naliczania i odprowadzania tych fundu
szów powinien być jak najprostszy.

Bank powinien zrezygnować z kontroli 
struktury i właściwości zabezpieczenia 
kredytu oraz stanu finansowego spół
dzielni, a skoncentrować swoją uwagę na 
kontroli realności aktywów spółdzielni, 
stanowiących zabezpieczenie udzielonych 
kredytów. Zagadnieniem kontroli struk
tury i prawidłowośćj wszystkich akty
wów powinna zająć Sę jednostka wyż
szego szczebla, a nie bank. Wynika to 
choćby z tytułu niepełnej często znajo
mości' potrzeb w zakresie gospodarki za
pasami środków obrotowych u poszcze
gólnych kredytobiorców przez pracowni
ków bankowych. Z tego względu powin
no się bądź to zrezygnować z dotychcza
sowego trybu kredytu normatywnego na 
obrót, bądź też zrewidować jego niektóre 
wymogi. Odnosi się to szczególnie do 
sposobu wyliczania przez bank normaty
wu środków obrotowych oraz do kwali
fikowania jego struktury. Bank powinien 
być w większym niż dotychczas stopniu 
odpowiedzialny za prawidłowe i termino
we rozliczenia między poszczególnymi 
jednostkami gospodarki uspołecznionej.

Trudno się zgodzić z dotychczasowymi 
przepisami bankowymi o dysponowaniu 
przez gminną spółdzielnię swoimi fun
duszami własnymi w obrocie. Przepisy te 
mówią, że obowiązkiem spółdzielni jest 
posiadanie określonego minimum fundu

szów własnych w obrocie, a w wypadku 
wyższego stanu faktycznego funduszów» 
bank pomniejsza udzielony kredyt nie 
o minimum, lecz o stan faktyczny fun
duszów.

Dotychczasowy przepis o utrzymywa
niu minimum funduszów własnych w 
obrocie w praktyce jest przestarzały. 
Moim zdaniem, minimum funduszów 
własnych w obrocie powinna wynosić ze
ro. Niech spółdzielnia sama decyduje, 
czy z punktu widzenia jej rentowności 
lepiej będzie lokować fundusze własne w 
środkach obrotowych, czy też w środkach 
trwałych. Jeżeli mamy zastrzeżenia co do 
właściwości takiej decyzji, to pozostaw
my Jej zależność od jednostki wyższego 
szczebla.

W świetle powyższego postulatu można 
by zrezygnować z akumulacji funduszu 
amortyzacyjnego.

Ustalenie normatywu środków obroto
wych, jako niezbędnego warunku Wyko
nania zadań gospodarczych powinno się 
również znaleźć w kompetencji spółdziel
ni po uprzednim uzgodnieniu z jednostką 
wyższego szczebla.

Nie zachodzi także potrzeba pozostawie
nia dotychczasowej ilości rodzajów kre
dytów, finansujących działalność eksplo
atacyjną. Wystarczy jeśli pozostawimy 
trzy rodzaje kredytów: obligatoryjny 
kredyt inkasowy, kredyt normatywny 
oraz jeden kredyt ponadnormatywny. 
Oprocentowanie kredytów należałoby po
zostawić bez zmian z wyjątkiem kredy
tu ponadnormatywnego, którego oprocen
towanie należałoby poważnie zwiększyć, 
np. do S proc, w stosunku rocznym. Wa
runkiem uzyskania kredytu mogą być 
jedynie potrzeby wykonania zadań go
spodarczych. Podwyższenie oprocentowa
nia kredytu ponadnormatywnego zmusi 
spółdzielnię do prawidłowej gospodarki 
zapasami środków obrotowych.

Poruszyłem tu tylko niektóre zagadnie
nia w sposób fragmentaryczny i nie zaw
sze wyczerpująco uzasadniony. Przedsta

wione postulaty mają charakter dysku
syjny i dlatego dobrze będzie, jeśli moja 
notatka zainicjuje wśród zainteresowa
nych czytelników dyskusję.

WASILEWSKI TADEUSZ
Ośrodek Szkolenia Kadr CRS 
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północno-wschodniej części Mazur, pomiędzy pow. . węgorzewskim na zachodzie 'a pow. suwalskim na wschodzie, oparta na północy o granicę ZSRR, 
* na południ ’ o powiat olec- kl l- ■ leży ziemia gołdapska. Obszar ten jest częścią tych ziem mazurskich, które powróciły po ostatniej wojnie do macierzy, ale nie wchodzą w skład woj. olsztyńskiego, lecz administracyjnie należą do woj. białostockiego.Stan zagospodarowania, w jakim obecnie znajduje się ziemia gołdapska, nie jest najlepszy. Gęstość zaludnienia, łącznie z Gołdapią — jedynym miastem w powiecie, wynosi przeciętnie 25,7 mieszkańca na 
1 km kw. Powiat jest wybitnie rolniczy, przy czym blisko 50% zabudowań gospodarskich jest komplet
nie zniszczonych. Stolica powiatu — Gołdap liczy obecnie ok. 5 000 mieszkańców, podczas gdy w 1939 r. Bamieszkiwało tam ponad 12,5 tys. ludzi. Miasto na skutek działań wojennych w większej części leży w gruzach, a dopiero w tym roku — no 12 latach—przewiduje się wybudowanie 1 domu mieszkalnego o 54 izbach.Stałem na ganku przed Prezydium Powiatowej Rady Narodowej i patrzyłem na leżący przede mną wielki plac, nazwany Placem Zwycięstwa, Wielka przestrzeń pokryta topniejącym śniegiem, obramowana była zewsząd zwałami gruzu, spośród którego wystawały budynki Prezydium, Komitetu Powiatowego, hotelu i gospody PSS. Ot, jakie zwycięstwo — pomyślałem.Rok 1945 był dla tej ziemi i miasta, które w przededniu swej wolności przechodziło 6 razy z rąk do rąk w zażartych bojach — niezaprzeczalnie rokiem zwycięstwa. Następne lata zdawały się ugruntowywać to zwycięstwo, odzyskaną wreszcie wolność.W pierwszym roku po wojnie na terenie pow. gołdapskiego było 54 wielkich gospodarstw przekraczających ogólną powierzchnię 1Ó0 hektarów, Z tych gospodarstw liczących razem ponad 6 tys. hektarów utworzono PGR. Pozostałe mniejsze gospodarstwa rolne stanowiły w 

■większości mienie opuszczone podlegające parcelacji w ramach ustawy o reformie rolnej.Mimo wielkich zniszczeń, jakie dotknęły zarówno większe jak i mniej
sze gospodarstwa, w latach 1946 — 1949 licznie osiedlała się tu ludność. Osadnicy przybywali w przeważającej części z bliżej położonych powiatów, suwalskiego, augustowskie
go, sokolskiego i innych. Osadnicy własnymi siłami remontowali zabudowania, zasypywali okopy strzeleckie. Rozwijała się dość szybko hodowla i produkcja roślinna. W o- statnich latach planu 3-letniego w Gołdapi występowała na rynku wielka podaż artykułów rolnych, szczególnie zboża, żywca i pasz. Ponieważ miasto było wtedy jeszcze słabiej zaludnione niż obecnie (liczyło niepełne 2 tys. mieszkańców), rolnicy nie mieli zbytu na swoje towary. Magazyny GS były pełne. Chłopi wozili więc zboże na sprzedaż do Suwałk, a żywiec do Olecka, Akcja osiedleńcza trwała.' Wcześniejsi osadnicy ściągali na gołdapskie tereny swoich znajomych i krewnych, wyszukując im uprzednio gospodarstwa. W kilku nawet wypadkach z braku mieszkań nowi o- 

■ sadnicy przebudowywali budynki gospodarskie na mieszkalne.Ale nadeszły lata wielkiego planu, z wszystkimi jego konsekwencjami. Zaczęto rolnikom odbierać większe maszyny rolnicze, jak młockarnie, snopowiązałki, sieczkarnie motorowe itp., mimo że ujęte były w aktach nadania. Przystąpiono do skupu nadwyżek zbożowych dla

państwa poza planowym skupem 1 to z reguły przy pomocy nie bardzo wybrednych środków. Rozpoczęto wreszcie swoiste „organizowanie" spółdzielni produkcyjnych.Wszystko to razem zraziło rolników. Stracili oni wiarę w rzeczywistą wartość, nadań, jakie otrzymali uprzednio na gospodarstwa, w których się osiedlili. Zaczęły się masowe zrzekania gospodarstw. O- sadnicy, którzy przybyli z pobliskich powiatów machnęli ręką na ziemię gołdapską i zaczęli masowo wywozić swój dobytek, często w połączeniu z szabrem nie swoich rzeczy, do rodzinnych miejscowości. Ci gospodarze, którzy zdecydowali się zostać, wysyłali synów i córki do

niższa aniżeli w gospodarstwach indywidualnych.Czas przeszły, w którym piszę o wynikach zespołowej gospodarki w tym powiecie, nie wynika tylko z minionych lat, jakie nas dzielą od tamtego okresu, ale również z tego faktu, że obecnie tych spółdzielni już tam w ogóle nie ma. "W powiecie gołdapskim spółdzielczość produkcyjna przestała istnieć. Złożyło się na to kilka przyczyn. Najważniejsze z nich to: niesprzyjający dla kolektywnej gospodarki rozproszony układ zabudowy gospodarstw wiejskich, niekorzystne ukształtowanie terenu i niechęć wśród chłopów do kolektywnej uprawy roli.Pozostały tylko państwowe gospo-

gołdapskim
Ksecie

TADEUSZ GORZKOWSK1

miast, aby szukali zatrudnienia pp- za rolnictwem.Nasilenie zrzeczeń się z gospodarstw sprawiło, że we wsiach gołdapskich zapanował duży ruch ludności. Nie wszyscy wyjechali na tereny ziem dawnych i nie wszyscy chcieli szukać zatrudnienia poza rolnictwem. Wielu sprytniejszych o- puszczało zaniedbane przez siebie gospodarstwa i przenosiło się do innych zagród wolnych i względnie całych, których było wtedy jeszcze pod dostatkiem, a nawet i przyby- wało w związku ze zrzekaniem się lub opuszczaniem.’ Zabudowania te z kolei odstępowano odpłatnie innym, którzy je rozbierali i wywozili w głąb kraju.Skutki były dla powiatu gołdapskiego katastrofalne. Opuszczone gospodarstwa ulegały kompletnej dewastacji. Produkcja rolna upadała. Odłogów, ziemi niczyjej, przybywało. Nie pomagały kredyty zwrotne ani bezzwrotne, udzielane przez państwo na akcję osiedleńczą. Nie pomagały również remonty zabudowań przeprowadzane tu i ówdzie na koszt państwa. Nie było chętnych na stałe osiedlenie.Złego stanu rolnictwa gołdapskiego nie ratowały również spółdzielnie produkcyjne. Dwie pierwsze z nich zorganizowano w 1950 r. A w pięć lat później w powiecie gołdapskim było już 22 gospodarstwa zespołowe, w których 320 chłopów gospodarowało kolektywnie na 4 tys. hektarów użytków rolnych. A jak gospodarowało? Trzeba stwierdzić, że nie nadzwyczajnie Ani wydajność z hektara, ani obsada pogłowia zwierząt nie były w nich większe, jak w gospodarstwach indywidualnych. Z reguły b^łn raczej odwrotnie. Gdy np, w 1955 r. w gospodarstwach indywidualnych na 100 ha było 43.8 sztuk bydła, to w spółdzielniach produkcyjnych tylko 15 sztuk, w tym krów u indywidualnych — 28,6 sztuk, a u spółdzielców — 7.9; trzody przypadało u pierwszych na 100 ha 56.7 sztuk, a u dru^ch tvlko 13. Podobnie i wydajność jednostkowa zwierząt była

darstwa rolne. "W 1.949 r. do Istniejących wówczas 2 zespołów PGR należało 34 gospodarstw liczących razem 8 000 hektarów użytków rolnych, w których zatrudnionych było 320 pracowników stałych. Odłogiem leżało w tym okresie około 16 tys. ha gruntów ornych, co stanowiło 26,5% ogółu ziemi nadającej się w powiecie pod uprawę. Wszelkie formy stosowane dla likwidacji tych odłogów, jak tworzenie zespołów uprawowych, indywidualne umowy dzierżawne nie dawały wyników. Ilość odłogów wzrastała nawet w związku z zrzekaniem się i opuszczaniem przez rolników szeregu 'gospodarstw-W jesieni 1954 r. podjęto wielką akcję zagospodarowania odłogów. Na tysiące hektarów leżącej bezpłodnie ziemi ruszyły setki ciągników i maszyn rolniczych, Z miast przyszedł zaciąg pionierski. Tworzono nowe gospodarstwa, nowe zespoły. Na tym odcinku gospodarki rolnej w powiecie gołdapskim zwycięstwo wydawało się trwałe.Niestety. Zaorywano odłogi i u- gory, ale nie odbudowywano w wystarczającej skali ani budynków mieszkalnych ani zabudowań gospodarskich. Zaciąg jak napłynął masowo, tak i też'masowo zaczął top-
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prenumeraty: rocznie 104 zł, półrocznie 52 zł, kwartalnie 26 zł. Cena 
1 egz. zł 2.—. Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przyjmują 
urzędy pocztowe i Mstonosze. Instytucje i zakłady pracy mające 
siedzibę w miejscowościach, w których są Oddziały i Delegatury 
„Kuchu" składają zamówienia w miejscowych Oddziałach i Delega
turach „Ruchu'1. Zamówienia na prenumeratę należy składać do 
dnia 10 tn-ca poprzedzającego okres prenumeraty, Niezamówionych 
rękopisów redakcja nie zwraca. Skład i druk: RSW „Prasa", ul. 
Marszałkowska 3/5. Zam. 388. B-73.

n!e4. Brak w gołdapskichPGR powodował z kolei brak chętnych do pracy. W rezultacie powstawały wtórne odłogi.Ponadto inne wyniki gospodarstw państwowych też nie były nadzwyczajne. Uzyskiwały one w 1956 r. zbiory zaledwie 6,4 ą pszenicy z ha, 7,2 żyta, 10 q owsa i 9 ą jęczmienia.Tak więc i w państwowym sektorze rolnictwa gołdapskiego nie odniesiono zwycięstwa.*Mina? rok 1956. Po Październiku możemy z rozwagą, po gospodarsku spojrzeć na ziemię gołdapską.Wanmki naturalne w powiecie gołdapskim stwarzają duże możliwości rozwoju hodowli- I taki też był kierunek produkcji przed wojną na tym terenie.Zadaniem więc na najbliższą przyszłość powinno być dążenie do zmiany obecnej struktury rolniczej pow. gołdapskiego ze zbożowo-ho- dowianej na hodowlano - zbożową.Pracę powinno się zacząć od ustalenia zrejonizowanej dla tych te- renów rasy bydła. W okresie 6-latki wprowadzono tam urzędowo podgórską rasę bydła, czerwonego polskiego. Hodowla tej rasy, bardzo dobrze rozwijała się na terenach środkowych i południowych woj. białostockiego (np. w pow. Wysokie Mazowieckie). Jednakże na północ- , nych jego terenach, szczególnie w pow. gołdapskim nie udaje się. Klimat tamtejszy bardziej jest odpowiedni dla rasy nizinnej biało-czarnej. Cóż z tego jednak, że był to fakt bezsporny i chłopi, jak również PGR żądały wprowadzenia rasy nizinnej zamiast czerwonej polskiej. Władze centralne nie chciały się zgodzić, one wiedziały zza biurka lepiej niż miejscowi gospodarze, jaka rasa bydła hoduje się lepiej w Gołdapskiem.Należy więc na te tereny' oficjalnie wprowadzić hodowlę bydła nizinnego.Dla rozwinięcia na zdecydowanie większą skalę hodowli potrzebna jest oczywiście odpowiednia baza paszowa. Zagospodarowanie łąk i pastwisk w Gołdapskiem jest więc tutaj jednym z podstawowych zadań. A stan obecny łąk i pastwisk jest zły, Dwa największe kompleksy łąk położone w dolinach rzeki. Jarki i Gołdapi porośnięte są kwaśnymi trawami. Wydajność siana z 1 ha wynosi od 1,5 do 2,5 ton rocznie. Ponadto inne duże powierzchnie łąk i pastwisk nie są w ogóle użytkowane. A więc potrzebna jest melioracja.Użytki zielone były wprawdzie w tym powiecie całkowicie zmeliorowane. Ale z braku konserwacji i odnowień bardzo wiele z urządzeń melioracyjnych, uległo zniszczeniu. Zachodzi więc pilna potrzeba renowacji dawnych urządzeń,.Jednakże do przeprowadzenia tych wszystkich prac, jak również do pełnege zagospodarowaniatyeh-aiem potrzebny jest człowiek. Ludzie są potrzebni do PGR, w których na 100 ha przypada 5 stałych robotników, a powinno być 15. W lasach, które pokrywają 25% ogólnej powierzchni pracuje stale 0,8 osoby na 100 ha, a powinno pracować 3 ludzi. Łączny niedobór siły roboczej stałej i sezonowej w państwowym sektorze rolniczym pow. gołdapskiego obliczany jest na około 3 500 ludzi. Ziemia ta ponadto może przyjąć jeszcze wielu osadników. Odłogi i opuszczone gospodarstwa stanowią tam wciąż jeszcze poważne rezerwy, które wreszcie trzeba zacząć wykorzystywać.Osadnictwo wszakże I nabór siły roboczej do .PGR rozbija się głównie o brak mieszkań, o brak zabudowań gospodarskich.Na wsi gołdapskiej po VIII Plenum, a szczególnie po ogłoszeniu przez KC PZPR i NK ZSL wspólnych wytycznych’ w sprawie polityki rolnej, obserwuje się coraz większe ożywienie. Wielu już gospodarzy, którzy dotychczas nie dbali o swoje gospodarstwa, przystępuje do ich aktywizacji.Gdy się przywróci wśród chłopów gołdapskich zaufanie do prawa własności, gdy się odpowiednio u- stawi kierunek produkcji rolniczej w tym rejonie, gdy ruszy budownictwo mieszkaniowe w PGR — ziemia gołdapska w c!agu 2—3 lat po- aźwignie się z klęski.

„RUCH“ W -EPOCE energii jądrowej

Dzwonię telefony na biurkach pra
cowników centrali „Ruchu".

— Czy możecie nam podać kształto
wanie zwrotów? Po zmianie cen na ga
zety I czasopisma musiało się bardzo 
zmienić zapotrzebowanie.

__ zwroty, no w zasadzie możemy zs 
pierwszy i drugi numer.

— Co, dopiero za drugi numer? Prze- 
cięż on byl w sprzedaży przeszło mie
siąc temu. Teraz już wyszedł siódmy, 
powinny więc być zwroty szóstego.

— Nic na to nie poradzę. Zwroty po- 
daiemy zawsze z miesięcznym opóźnie
niem. Dla was nie zrobimy wyjątku.

— Ależ to niemożliwe. Musimy nakład 
dostosować do zapotrzebowania czytelni
ków. Po co ma się papier marnować na 
nakłady nie znajdujące nabywców?

— Wcześniej nie da się nic zrobić. Ta
ką zresztą mamy umowę.

— wygląda więc, że na potrzeby ryn
ku możemy reagować tylko z miesięcz
nym opóźnieniem i też nigdy nie bę
dziemy wiedzieć, czy przez ten czas cos 
się nie zmieniło. Ostatecznie jeżeli nić 
macie jeszcze sprawozdań z terenu, po
dajcie chociaż zwroty z Warszawy.

_Warszawę możemy podać za trzeci 
numer,

— A jak wyglądają zwroty z Bydgo
szczy i Olsztyna?

— O co do tych, to nie wiemy nawet

jakie były zwroty ostatnich numerów 9 
grudnia 1956 r« __  _

Takie mniej więcej rozmowy od dwóęb 
bez mata miesięcy prowadzą przedsta
wiciele Wielu redakcji z Dyrekcją Na
czelną „Ruch", a magazyny wydawnictw 
pęcznieją od tysięcy- zwracanych z kol
portażu czasopism. Z braku bowiem ak
tualnej informacji nie można we wła
ściwym czasie zmniejszyć nakładu. Mar- 
nują się cale tony papieru, — hektary 
^Czyżby obliczenie zwrotów nie sprze
danych czasopism było sprawą tak bar
dzo skomplikowaną i trudną. Zapy- 
tajmy o to w oddziale stołecznym ł?Rn-

— Halo. Czy to oddział stołeczny? Mo
żecie podać nam zwroty ostatnich nu- 

'chwileczkę, zobaczę w zestawieniu. 
Proszę notować : nr 4 — 4 246, nr 5 — 
2 758 1 nr 6 — 2 291. Siódmego nie mamy, 
bo jeszcze jest w sprzedaży.

Okazuje się więc, że obliczyć można I 
wszystko jest obliczone od dawna, tylko 
.Ruch" ruszvc się nie może i wiado

mość z oddziału na... Koszykowej musi 
iść do centrali na Srebrnej okrągły mie
siąc, a z Olsztyna czy Bydgoszczy 1 mie
siąc' okazuje się za małp. I pomyśleć, że 
żyjemy przecież w dobie telegrafu, tele- 
fonu, a bywa, że i list przyjdzie z Byd
goszczy do Warszawy W ciągu 2 dni. (gp).

WYSOKI 
DO MAŁYCH

URZĄD
INTERESÓW

Pomidory nie obrodziły. Nie jest to 
zdarzenie pomyślne, ale jeszcze nie ka
tastrofa gospodarcza, zrozumiałą kon
sekwencją było podniesienie cen tego 
sezonowego artykułu. Mniejsze zbiory, 
a więc wyższe ceny. Płaciły je również 
państwowe przetwórnie przecieru pomi
dorowego, Kalkulacja się zmieniła, trze
ba było pomyśleć o podwyżce cen prze
cieru.

Zdawałoby się — sprawa prosta: wnio
sek do Państwowej Komisji Cen. Nie 
można bowiem wymagać, aby przetwór
nie dokładały do każdego słoika prze
cieru, a o dotacji państwowej nie moż
na było chyba myśleć,

A tymczasem wcale nie tak. Wniosek 
— wnioskiem, ale PKC nie ma upraw
nień do zmiany cen. Może je tylko usta- 
lać dla nowych wyrobów. Również jeśli 
się pomyli w jakiejś cenie — to amen. 
Tak już musi pozostać.

Któż zatem uprawniony jest do de
cydowania o zmianie cen? Nikt inny, jak

Rada Ministrów. Poszedł więc wniosek 
do wysokiego urzędu, a działo się to 
pod koniec ubiegłego roku. Zgadnijcie, 
jaka była decyzja. Odmowna. Bo prze
cież w aktualnej sytuacji politycznej nie 
wolno pogarszać poziomu życiowego 
mas pracujących.

A jaki był efekt tej troski o człowie
ka? Przetwórnie wstrzymały sprzedaż 
przecieru, który przynosił, im dotkliwe 
straty. Konsument może więc nabyć 
przecier (zresztą produkcji państwowej) 
w prywatnych sklepach... po kilkakrot
nie wyższych cenach, albo obejść się 
smakiem.

Podobno decyzję w tej sprawie ma
powziąć jeszcze 
której apelował 
Miejmy nadzieję,

wyższa instancja, do 
przemysł przetwórczy, 
że inną.

sef

błyskawiczny konkursP.S. Ogłaszamy ----------a -----------
na prawidłową odpowiedź, w jaki sposób 
przecier pomidorowy produkcji państwo
wej dotarł do prywatnych sklepów»

NIECH SIĘ UJAWNIĄ

I
Wśród 29 (!) komórek organizacyjnych 

Komisji Planowania przy Radzie Mini
strów, powołanych do życia podpisaną 
przed niewielu dniami uchwalą Rady 
Ministrów, znajdujemy m. In. Departa
ment Koordynacji Polityki Zatrudnienia 
i Plac oraz Departament Koordynacji 
Polityki Cen. ..

Dziwna ta terminologia daje dużo do 
myślenia. Cóż to bowiem za rodzaj dzia
łalności, który polega na koordynowa
niu polityki plac czy polityki cen? Ko
misja Planowania ma politykę tę koor
dynować — a kto ją prowadzi?

Widocznie prowadzi ją kilka lub kil
kanaście instytucji, inaczej bowiem nie 
byłoby, mowy uo koordynacji. Domyślać,

się należy, że politykę plac i politykę 
cen prowadzi każdy resort dla siebie.

A nam się dotychczas zdawało, że po
litykę w zakresie kształtowania podsta
wowych kategorii ekonomicznych, do 
którjTch bezwzględnie należy 
zatrudnienie i ceny, powinien prowadzić 
rząd poprzez jeden centralny organ 
państwowy — taki np.-jak nie istniejący 
Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów. 
Mogłaby w tej . sprawie również pomóc 
powołana niedawno do życia Rada Eko
nomiczna.

Społeczeństwo jest żywo zainteresowa
ne zarówno w polityce zatrudnienia i płac, 
jak i w polityce cen. Niechże więc ujaw
nią się organa politykę tę prowadzące, 

sef ,

REKORD
W kalendarzu ściennym na 1957 r. wy

danym przez Książkę i Wiedzę, na od
wrocie kartki z dnia 18 lutego tegoż ro
ku znalazTem notatkę pt. Małżeństwa w 
Polsce. Cytuję: Spośród mężczyzn zawar
ło związki małżeńskie w 1954 r. prawie 65 
procent, a spośród kobiet 57,8 procent. 
W roku 1931 odsetek ten byl niższy i wy
nosił odpowiednio — 59 procent i 54 pro
cent.

Czy to znaczy, że skoro w 1954 r. mie
liśmy 27 032 000 ludzi (rocznik statystycz
ny 1955, str. 38, tabl. 6), a mężczyzn ty 
ogóle (bo notatka nie podaje wieku, więc 
zawarte związki małżeńskie dotyczą 1 
niemowlaków i starców) 12 955 000, to 
65 proc, z nich czyli 8 420 750 wstąpiło 
w związki małżeńskie w 1951 r.?

d)

ZADANIE.Z KILKOMA NIEWIADOMYMI
W związku z akcją likwidacji przero

stów administracyjnych urzędnicy Naro- 
. dowego Banku Polskiego postawili sobie 
do rozwiązania zadanie z kilkoma nie
wiadomymi.

Dane były: liczba podlegających zwol
nieniu pracowników oraz wysokość po
życzki udzielanej każdemu z nich, który 
pragnie założyć własny warsztat pracy 
(20 tys. zł}. Nieznane zaś były: liczba ta
kich chętnych oraz wyimaginowana przez 
urzędników NBP wysokość strat związa
na z niewypłacalnością .kredytobiorców.

Pracownicy NBP bez trudu uporali się 
z tym zadaniem. Udział kandydatów do 
pożyczek ustalili na podstawie odpowied
nich spekulacji myślowych, a że reguła 
trzech była bankowcom znana z lekcji 
arytmetyki, to łatwo już było obliczyć 
wysokość przewidywanych na ten cel 
kredytów. Wyniosła ona okrągło 250 mi
lionów złotych. Ucząc, że — mimo zada
nia poręczenia przez osoby trzecie — po-

Iowa dłużników okaże się niewypłacalna, 
planiści bankowi zawnioskowaU stratę w 
wysokości 125 milionów złotych.

Niestety, genialny ten wniosek nie zna
lazł uznania w oczach kierownictwa ban
ku. Planistom* "wytłumaczono, że podsta
wa udzielenia kredytu nie może ograni
czać się do zaświadczenia o zwolnieniu z 
pracy, lecz konieczna jest — i to przed© 
wszystkim — pewność terminowej spła
ty kredytu. Najlepszą zaś gwarancją 
zwrotu pożyczki jest użycie jej na cele 
społecznie użyteczne, pozwalające równo
cześnie na gospodarczy rozwój urucho
mionej przez kredytobiorcę placówki. Ba
danie tych okoliczności włączono do obo
wiązków pracowników NBP decydują
cych o przyznaniu pożyczki, co wpłynę
ło na skreślenie z planu przewidywanej 
straty.

Cieszy nas. że hankwcv zaczynają ro* 
zumieć istotna sens kredvtu, Lepiej póz® 
no mz njgdv. (>ef)
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RADY ROBOTNICZE A NAUKOWA 
ORGANIZACJA PRACY

Obecnie żyjemy w tym przełomowym, 
okresie, kiedy w dziedzinie wzrostu 
wydajności pracy przestało u nas chwi
lowo działać świadome oddziaływanie. 
■Współzawodnictwo w dawnym stylu zo
stało zdyskredytowane, a samorząd ro
botniczy nie zdążył jeszcze znaleźć 
właściwych dróg do wzrostu wydajno
ści pracy. I co gorsze, nikt specjalnie 
nie kwapi się do pomocy; samorządowi 
robotniczemu w tej dziedzinie.

Otóż wydaje się, że „Życie Gośpo- 
darcze“ ma zupełna racię wo-aląc peł
nym głosem o całkowitą rehabilitację 
naukowej organizacji pracy w zakresie 
produkcji dóbr materialnych.

W poprzednim okresie- „bożyszczem'' 
dla nas były zmaterializowane siły 
wytwórcze i wydawało nam się, że 
one decydują wyłącznie o poziomie 
wydajności pracy. A tymczasem oka
zuje się, że przy tym samym poziomie 
techniki, jaki jest w NBP i w USA, 
w tych ostatnich wydajność pracy jest 
trzykrotnie większa w znacznej mierze, 

orpanizacii pracy. Ale 
naukową organizację pracy realizuje 
przecież żywa strona, sił wytwórczych, 
o której nie zawsze obcięliśmy pamię
tać, a której na imię: człowiek.

Jaki stąd wniosek dla samorządu ro
botniczego? Bardzo prosty. Samorząd 
robotniczy swoje plany wzrostu wy
dajności pracy musi oprzeć na nauko
wej organizacji pracy. W tym zakresie 
mamy duże zaniedbania, gdyż na prze
strzeni ostatnich kilku lat zaniedbano 
ten przedmiot na naszych wyższych 
uczelniach. Ale mamy stare kadry nau
kowców, które powinny przyjść nam z 
pomocą. Polskie Towarzystwo Ekono
miczne w Lublinie organizuje w tej

dziedzinie specjalne odczyty, Towarzy
stwo Wiedzy Powszechnej uruchamia 
wkrótce w Lublinie systematyczne stu
dium' ekonomiczny dla robotników, po
mimo to dla samorządów robotniczych 
pozostaje jeden praktyczny wniosek: za
pewnić sobie w prezydiach rad robotni
czych odpowiednią ilość fachowców, in
żynierów i ekonomistów, tak aby dzia
łalność rady robotniczej nie miała chara
kteru przypadkowego i prymitywnego, 
lecz żeby plany usprawnienia działalności 
przedsiębiorstw opracowane przez ra
dy robotnicze — odpowiadały wymo
gom naukowej organizacji pracy i po
stępu technicznego.. Za przykładem Fa
bryki Samochodów Osobowych na Że
raniu można również skorzystać w tym 
zakresie z pomocy Naczelnej Organi
zacji Technicznej i aparatu bankowe
go.

Artykuł Grzegorza Pisarskiego pt. 
„Organizacja pracy czy dezorganizacja" 
był bardzo potrzebny. Jednocześnie w 
imieniu sekcji ekonomicznej TWP w 
Lublinie proszę redakcję „Życia Gospo
darczego" o udostępnienie nam najlep
szych materiałów z zakresu naukowej 
organizacji pracy. dla wykorzystania 
ich w organizowanym przez nas syste
matycznym szkoleniu robotników spoś
ród najaktywniejszych członków rad 
robotniczych.

ZYGMUNT MACHNILKOWSKI 
Lublin

W tej chwili, pewnym materiałem 
szkoleniowym z tej dziedziny dyspono
wać może Instytut Ekonomiki i Orga
nizacji Pracy w Warszawie.

REDAKCJA

Obecnie brak jest zorganizowanych 
form szerszej popu‘aryzacji zasad nau
kowej organizacji pracy. Powstaje jed
nak 'Towarzystwo Naukowe Organizacji 
1 Kierownictwa, któ»*e m. in. zajmie 
się organizacją odpowiednich kursów, 
wykładów, odczytów, pokazów itp. oraz 
oprać owywanem. materiałów szkolenio
wych.

ANALIZA
TECHNICZNO-EKONOMICZNA 

W PUBLICYSTYCE
Jest jeszcze za wcześnie na to. by już 

dokonane oraz projektowane zmiany w 
systemie zarządzania naszą gospodarką 
uświęcone zostały literaturą fachowa, da
jącą- teoretyczne podstawy do organizo
wania i analizowania życia zakładów 
produkcyjnych. Niemniej życie idzie 
szybko naprzód, zaczynamy myśleć po
ważnie o rentowności, załoga i radv 
robotnicze domagają się rzetelnej ana
lizy nie tylko bilansowej, ale i technicz
no-ekonomicznej. Tymczasem nadal ope
rujemy pewną ilością obliczanych daw
niej wskaźników, które istniały raczej 
i.sobie _a muzom", ale nigdy nie były 
logicznie powiązane w taki sposób, by 
można było w-yciągnąć konkretne wnio- 
ski- .Nie mam tu na myśli jakichś cza
rodziejskich wskaźników, których wiel
kość stanie się bezbłędnie odczytanym 
kierunkiem — ale o splot zagadnień, 
których ostatecznym efektem jest ren
towność, prawidłowa organizacja pro
dukcji itp. Takim nieomylnym wskaźni
kiem jest ostatecznie zysk, ale czasem - 
czekanie na bilans trwa zbyt długo, a 
bądźmy szczerzy — nie zawsze można w 
ten zysk bezkrytycznie wierzyć.

Natomiast w praktyce spotykam się 
dość często z zagndnjenk-m analizy 
wielkości produkcji globalne), wydajno-- 

. ści i funduszu piać. Powszechnie wia
domo, że wzrost produkcji globalnej 
zależy od wzrostu wydajności, że wy
dajność powinna przekraczać wzrost fun
duszu plac i do ustalania tych wielkości

dysponujemy odpowiednimi wskaźnika* 
mi liczonymi na 1 pracownika, na 1 
robotnika grupy przemysłowej, na 1 ro 
boczogodzinę itp. Każdy z tych wskaźni
ków jest dobry — jeśli żyje sam dl® 
siebie i jest porównywany z takim 
samym wskaźnikiem innego okresu.

Sprawa komplikuje się natomiast, jeśli 
ktoś zechce analizować współzależności 
między nimi. Kto chce iść po najmniej
szej linii oporu ten zadowolony jest, gdy 
procent wzrostu produkcji globalnej jest 
większy od procentu wydajności i pro
centu wzrostu funduszu płać. Ale są i ta* 
C3, którzy uhcą wiedzieć, czy są i czv po* Wmnu _ _  • _ * . _

an?

..ŹVC’F
piiism

♦.•Zycie 
w latach

ip' -reiice tego wzrostu 
iA. wskazujące optimum, 
^dnienie to nie jest łatwe, 

^oże być schema-
r 7-mysłu. Ale gdyby

-ireze • ujęło w cyklu po* 
i o ’ rągadnienie uczci* 

ri -r-ekonomicznej —* 
- bez granic.

HENRYK WITKOWSKI

Gospodarcze** niejednokrotnie
— 1953—1956 umieszczało artyku

ły, będące próbą ekonomicznej anali
zy działalności poszczególnych przed
siębiorstw lub gałęzi przemysłowych. 
Jakkolwiek analizy te — z uwagi na 
ich publicystyczny charakter — me
były ani dostatecznie głębokie, ani 
wnikliwe, jednakże dawały one pewien 
obraz charakteryzujący tę działalność 
i < umożliwiający wveiaeanie najwlaś-

zumi nr(\l:nly tego ty» 
w inę, jednakże w pla- 

redakcji problema* 
ig.ąduiona.
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